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P r z e d p ł a t a  w y n o s i :
W K rakow ie:

miesięcznie 1 złr-, kwartalnie 3  zlr., 
półrocznie f t  zł., rocznie i®  zł.

ż a  odnoszenie do domu dolicza się 1 5  cni 
miesięcznie.

Na prow incji i w całej .nonaichji 
Auatro-W ęgierskiej

miesięcznie 1  *1“ 3 *  cn1., kwartalnie 
i  zżr. półrocznie S  złr., rocznie t «  złr.

Numer pojedyńczy B  cut.

REDAKCJA I ADÎ HSTIST^ACJA : ulioa Sze^alsa STr. 7 , X. piętro.

W  sześćdziesięcioletnią 
rocznicę.

iStoimy przed wielkim pomni­
kiem narodowym, na którym  hi- 
storja wypisała datę powyższą.

Pom nik piętrzy sio w niebo, jak  
duch narodu, k tóry, la t temu sześć­
dziesiąt w obronie świętych praw  
swoich stanął do walki z najpotę­
żniejszym świata mocarzem. Pum- 
ttk jaśnieje zdaleka, boć szlaclie- 
tnemi uczuciami ci się kierowali, 
którzy na swoim sztandarze w ypi­
sali ongi: „Za naszą wolność iw a  
szą.“ Pom nik rzuca cień szeroki, 
w którym  my, potomkowie dzia­
dów bohaterskich, możemy odpo­
cząć i podumać o sławie zwycięz­
ców z pod Grochowa i W ielkich 
Dębów

Sześćdziesiąt lat!
W  tym  czasie wzrosły iurs trzy  

pokolenia. Każde z nich postępuje 
drogą, k tóra mu Opatrzność w yty  
czyła; każde pracuje w miarę sw >- 
ich sił : zdolności; każde zdąża do 
ideału, którym  dla wszystkich jest 
Polska. A chociaż w każdem z nich 
znajdują się jednostki, które prze 
nosząc życie spokojne i rachunko­
we nad namiętne porywy, ze sta­
nowiska politycznego, poddają k ry  
tyce postępowanie twórców nocy 
L istopadow ej, jednakowoż nawet 
oni muszą przyznać, że ten wielki 
czyn, k tó ry  wstrząsnął Polską do 
gięhi i w uętrznościami narodu za­
targał, w następstwach swoich przy­
niósł plon obfity.

Naród, k tó ry  pod koniec wieku 
u bit ;łego rozprzęgał się coraz bar­
dziej pod wpływem wyuzdanego 
parlam entaryzm u, skupił się po raz

V  ̂ . . . r * i' i  - *11 I
| i  ^  T ę - n  dumni jesteśmy z naszych przeszłych i w zmacniać wszeikiemi siłam . nasz or- zało, ponieważ każdy z nas w stąp ił w

pokoleń, lecz z drugiej strony, pytam y jganizm , być przechowaweam skarbu m y -jsze reg i wojska narodowego. Dnie 2 gru- 
się w niemej bo leśc i, po co na darmo jsli i języka  narodowego, krzewicielam i In ia prsy  wiózł wiadomość o pow staniu 
ty le  sił straciliśm y, dla czego podkepa-i zdrowego postępu na polu ekom m icznen do K rakow a akadem ik w arszaw ski, Zin-

„  .. , . , , . . 'lśm y nasz byt polityczny i ekonomiczny, li um ysło ram . Ja k  niegdyś z kongreeo-,gerle. k tó ry  się w mundurze, przy pała-
Gra pobudka, z odgłosem grzmiącyc^ ^* ia  j j a CZŁg0 ty le  ofiar padło na polu w al-iyrego królestw a k raje  zabrane ciągnęły | szu, ęjaw ił w grodzie

i ki, dla czego ty le  tysięcy ludzi najzdol ' '  ' ' ’

Równie wiarę, jak męztwem! . .  . Czyż to
[w bój pospiesza 

Zastęp niezwyciężonych ? — Czyż im Bóg
[użyoza

Tej aureoli chwały, jaki, iich otacza?
Toć sen! — Tam w da’i stoi gromadka tu

| tacza
I  zdjęwozy czapki z głowy okrytej siwizn,,,
Drżącym już rola głosem : Cm śJ Tobie

[Ojczyzno!

. |  ,  . [się miesza dja c?eg0 t  j0 tysięcy ludzi najzdol jswe soki żyw otne, tak  my dziś dla reszty gdsm skończył dawniej szaołj Zm gerle
widać w da i hu ec: promienne o icz« .niejszych i najsziachetm ejscych poszłt ;P  hk i powinniśmy stać się magazynem przybył do K rakow a i zobaczył się naj-

na wygnanie, pracować dla obcych i u j chroniącym i uzupełn.ującym  dooytek j pierw z W e n d ą ; potem  zgromadzono in- 
obcych. Mimowoli w yryw a się skarga na [narodowy. jnych dzielnych akadem ików  — i w szy-
losy i lu d z i, mimowoli rodzi się podej-’ A  jednak , czy my spełniam y to wyso jscy rozpoczęli akcję • w k ierunku wojen- 
rzen io , czy inicjatorow ie powstania nie , k ie posłannictwo, czy jesteśm y p>-zykła- nvm. Profesorowie akadem ji, dowiedziaw- 
postąpili lekkom yśln ie , nie obrachow a-Jdom  dla innych, czy dostatecznie korzy- —  i > • -• j
wszy wprzód sił sw oich, staw iając n a js ta m y  ze swobód konstytucyjnych i au- 
kartę  nietylko swoje życie, ale i p rz y - ! tonomicznych ?
szłość Narodu. Są tacy, co w prost czy-i Ja k  dowódcy powstań a 1831 roku, nie 
nią ten zarzut, ale my , go nie czy gczuiemy w sobie dość energji wobec 
nimy. • | nieprzyjac.ela. N ieprzyjaciel ten , w po-

szy się o postanowieniu, chcieli nas od ­
wieść od naszych zam iarów, zapew ne nie 
z b raku  pat-jotyzm u, ale z te j prostej 
przyczyny, że byliśmy po najw iększej 
części młodzi, słab_, n iedośw iadczeni; ja  
zaledwie 17 la t wówczas liczyłem

ja k  toż roku  1863, ja t w reszcie wszel- iw esty j, stoi przed n am i, a my bezradni, 
kie pow stania i walki o wolność, są w y-1naw et o tem myśleć nie chcem y. Lekce- 
pływ em  zbiegu wypadków. Rozumowa- ważymy Bob,a kw astję ruską, kw estje 
nie u sta je  w tbec siły  faktów . N iepra- iydowską, nie możemy ■ uporządkować 
wdopodobieństs nie nia zresztą w hi- stosunku dworu do gminy, nie mamy na- 
s to r j . , a w chwili zap a łu , n ik t się z "w et dość siJy, aby  w spraw ie regulacji 
nicm nie liczy. Rok 1831 przyniósł n a m jrz e k  lub zarządów i ta ry f  kolejowych u-

Straszną bursą rowwiani po szerokim świecie,
W  pamiętną dziś rocznicę znowu się gro-

[madzą
Na ostatniej na -iemi ojczystej wedecie,
Gdzie walczyć i zwyciężyć mogą ducha

[władzą!
G— pobudka, a z mocą szatańską niewiary 
Mierzy się duch poświęceń, męstwa i ofiary
I dumnie świecą głowy okryte siwizną. „ _ _
Które tylko przed Tobą chyią się Ojcay»nc! 1 wystąpiły w całej pełni.

I O pow iadają, że kiedy dc M ickiewicza

Kupi d , * »  i Ind, ( J t R  l d° ” ł* ? * « .€ .»  * »
sj tradyr

t,  , v j  v ^ WÎ .teb 3 czyste słowa E klezjasty  zatrw ożyły wie-Która w zorca  potomnych drobne ziarna 1 Di<jstety aię> Wo ehc |

Przedew szystkiem  powstanie 31 roku staci niezałatw innych p urwszurzędnycl Zwołano nas do am fiteatru nowouwor
skiego. 4 łodz aż zgrom adziła się t łu ­
mnie, ochoczo. Profesor U niw ersytetu 
Czajkow ski, pierwszy zab ia ł głos i ode­
zw ał się w te s łow a: „Młodzieży 1 pię­
kny je s t wasz zapał, wasze poświęcenie, 
a '0  czyz tylko wojskowo można służyć 
Ojczyźnie P Jesteśc ie  jeszcze młodzi, co

aroższą niewolę , ale  mógł przynieść i j zyskać lub wywalczyć gdzie należy po -jm ów ię?  — oprócz k ilk u , jesteście  je -  
wo!nuśct gdyby nie nasze wady, k tóre  I parcie. Hominem nar habemue, natom iast ------- l  „ i .  — i~j_^

Kupi się młodzież .U cina i ludu gromed. , 1  J K na
Grzmią dzmła. słowa wspomnień, jd o w a ;  Hor, nrr, non labernus. T e uio

jc iaż  mieliśmy Chłopickiego, którego imię 
i na paryzk.m  l’Arc de triomphe napisano.

[składa
Ledwo że dostrzegalne, ale niepojętej
Siły. rozrywającej peta aardzewiałe j , . . .  i , - m
Od wieków!— Gra pobudk* a Narodu chwałę- ° hoc .mieliśmy• w ksi x  u A dam ie Czar­

toryskim niepośledniego męźą stanu, cnoć
Wita okrzyk goiący: Cześć Tobie OjczyznoI Prądzyński pełen by ł zdolności

’ 6 v genjalnych naw et comysłów, to jednak

Jó ze f Orłowski. ża^ n . z n,cb ua W{Bok° ŚC|J i zadania, r ie  m iał dość energ;i, aby ujać

ja k  za dawnych dobrych i złych czasów 
politykujem y zawzięcie, dzieumy się na 
stronnictw a, kliki i koteryjk i. wszyscy 
chcoroy Ojczyznę zbawiać, ale każdy na 
swój sposób i n ik t nie chce ustąpić. Jak  
dawniej potworna niezgoda przynosiła

szcze dziećm ., kształćcie się na ludzi 
naukowych, na dobryoh obyw ateli, a za­
ręczam  wam, że nauką jeszcze więcej 
możecie być Ojczyźme użytecznem i... 
D roga do W arszaw y daleka 1 . . .  pokale 
czejocio w tej w łó rz ę d z e " .. .  T e  wyra 
zy : „pokaleczęjecie w tej w łóczędze"

żniv.o wrogowi, tak  i dziś niszczy ona "oburzyły m łodzież, k tó ra  zaczęia szem- 
wszelki postęp na drodze rozwoju. Z ry - ir a ć .  W j 3tąpił na środek Aloizy Skarżyń- 
wamy się czasem dc działania, ale je - |s V i ,  akadem ik kranow ski, niepospolitych 
dynie na to, aby o b a lić  naszego p zeci-| zdolności i w pięknie wypow iedzianej

Garstkę dzielnych iołnierzyokrytycb siwizną; t0rVBkim ^ P ^ l e d a i e g o  męża stanu cnoć wniki politycznego Jedn i kupowaniem  mowie, przy zap de r">oaztóży, od sowie- 
Y J J i lATifirał npłATi hvł głosów, drudsY bałam uceniem  m iezycn ja z ia ł na przemowę Czajkowskiego, a za-

wars^w; jedni wódką, drudzy jadem  słów pał młodzieży udzielił się profesorom i

Przesztośu i teraźniejszość.
KILKA MYŚLI

uu tle  P o w stan ia  listopadow ego.

Pow stanie listopadowe było w ielką, bo-
p ie r w s z y  n a  pi J  w a lk i  i d  haterską  epopeją. C ała  Europa Datrzyła 
p ie r o  g d y  g o r ą c a  ;  ew  z la ła  ciekawością na nierów ne zapusy, •>
a  dym  bojowy osmolił, dopiero 
w tedy poczuł się na silach i zaw» 
lał: N ie !  ja  nie zginę! Świetna ta 
rocznica jest pam iątką chwili na­
szego przebudzenia z letargu, jest. 
tem źródłem ożywczem, które w y­
trysło  po naszym upadku, a któ­
rego wodą kryształow ą m y się. dziś 
orzeźwiamy i krzepim y!

Cześć tedy wam dzielni obrońcy

zdążają ćio celu, którym  je s t zyskanie 
jakiegoś Krzesła w sejm ie lub parlamen- 

w swe ręce dyk ta tu rę  w całem  ta g o |c ie . Po te j chwilowej walce następuje
słow a znaczeniu, żaden nie um iał zmu- la p a tja , nnporaduość trochę czczych ga- 
Bió R łrodu do DÓiścia dcugą przez s ie b ie td a n n , partykularnych lub osobistych swa,- 
wybraną. ’ trów  dziennikarsk ich , a n .eprzyjaciel

B rak  człow ieka zaciężył na szali wv Swoiaż stoi na granicy,
padków. S ta ra  to rzecz i przez w szy st- | W ięc dziś, w 00-tą  rocznicę rozpoozę 
kich uznana, że gdybyśm y w roku 3 l [ c i a  bohat^rckiej w alki, weidźmy w sio-
skorzystuli z nieczynuści W . ks. K o n - |b ie  i zrozumiejmy przynajm n ej tyle, ze 
stantego i nie stracili ani dnia, aby cho kłótnie i swary domowe „naw et wolnym* 
rągw ie nasze na wschód i północ posunąć, t na złe wychodzą, u rozbitków spychają 
to w ypadki całkiem  inną m ogły przybrać [jeszcze więcej na dno przepaści.
postać. D y k ta tu ra  Chłopickiego była 
wielkiem nieszczęściem , bo człowieK  ten, 
nietylko nie posiadał w iary w pomyślny 
obrót rzeczy, ale brak  je j  z oałq ocwa-- 
tośclą w yznaw ał; kiedy dvk ta tu ra  zawio­
dła, nastąpiła  z na tu ry  rzeczy reakcja  i 
do wielogłowych rządów uciekać się z a ­
częto. B rak  energji, b rak  dzielności za­
bijały  powstanie, a  zam iana Chłopickiego

każde wówczas zwycięztwo po stronie 
obrońców słusznej spraw y, odbijało się 
radosnem po świeoie echem . G dyby 
syinpatja mii ła  jakiekolw iek realne po­
lityczne znaczenie, kolos północy byłoy 
zadrżał z trwogi i cotnął się przed o- 
pinją całego św iata. . A le na czele rzą- . . . . . .
dów stali ludzie zium i, rachujący lub j b izezynnym Skrzyneckim  niozem położe- 
przew rotr , obojętni na krew  wylaną, mj- nie poprawiia. S<jm hałaśliw y, a po- 
obaw iający się zresztą powiewu idei j łn jąey  nt. popularn >só dopełniał miary 
wolności. W ięc tak wśród „serdecznych* j nieporządku i nieładu, ztąd m iro błędów  
p rzy jac ió ł, padl śmy praw ic bez duszy, in ieyioyjaoiela, powstanie szło coraz go- 

n a s z e j  n a r o d o w o ś c i !  C z e ś ć  w a m 3a rozbój i urągania z p ra w  N arodu, n ie jrz e j i gerzej Zarzucano i może słusznie, 
s z la c h e tn i  m a r z y c ie le ,  k t ó r z y  b u  Ip^ raz pierwszy św ięciły swój trjum f.jk sięc iu  A dam ozi, że kiedy wodz naczei- 
d z i l iś c ie  d o  ś w ia t ła  ’ o w e  c ie m n e  jO.i^om naszym ’ pozostało to jpdyno za- jn y  bezczynnie oboi >m leżał, a,im a wsze.- 

NW i i i ,  Jow olem e z wy konania obowiązków i kioj naaziei zwycięztwa, to on Dow uien
m a s v ,  ż y ją c e  n a  ro z le g ł y c l ^ j j Ł p a c h |  wzgię(j era Ojczyzny, a rzucane pod ich był znaleźć w sobie tyle siły, abyucbw y- 
c u ro p e js  Liego w sc h ó d  u O (T1ogv kw iaty i.rzez ludy E uropy, o s ła -r; c*ć w swoje ręce dyk ta tu rę , kazać roz-
d n ia  d z is ie js z e g o  g łu « M i^ n o c  o k r y - jd z a ły  .ni przez rnw ilę d n  wygnania i począć wojsku działaniu i zdiawiń liozne 
w a ! C z e ś ć  w a m , w ie lc y  o jc o w ie  \ boleści. : zachcianki rewolucyjne. Yle książę Adam
n a s i ,  b o ć  c h w a ła  w a s z y c h  im io n !  roku 1831 opiewali oorocz tego „ic zrozum iał, a ouławę hetm enską

i | J naa^ych, francuzcy, włoscy i niem ieccy obnoszono pu całym obozie, bo nikt jej
1 r j&8 a  - i i  • joeci. W literaturze naszej mi. ono p r a - . przyjąć nie chciał. A przecież powinien

N ie d a w n o  te m u , i lu ż  w a s  je s z c z e  gvój dział osobny, a w literaturach  rł  się znaleśó człow iek, któryby wobec 
b y ło !  W id z ie l i ś m y  w a s  p r a w i e ; obcych można prawie setkam i wyliczać wiszącego nieszczęścia, pronunojam entem

wielu m iało łzy w ocŁaoh A kadem ik 
Baszczewicz k rzyknął na całe  g a rd ło : 
„Chodźmy ! Bylioyśm y tchórzam i, gdyby­
śmy p o z o s ta li* ... Młodzież opuściła sa­
lę. W  dniu oznaczonym ks. kanonik Ju 
nota odpraw ił w katedrze na W aw elu 
ms/.ę św. przed wielkim o łta rz e m ; po 
przem owie ks. kanonik poświęcił broń 
n a s z ą . . .  I  w krótce ruszyliśm y wszyscy, 
w szeregach porządku — przez rogat­
kę warszawską i M ichałowice ku W ar­
szawie. Opisywać podroży naszej do sto­
licy nie będę, powiem tylko, że wszę­
dzie byliśmy przyjm owani t  zapaient, 
czy to w domach magnatów, szlacnty, 
księży, mieszczan, czy chłopów. Droga 
nasza by ła  jednym  trjum falnym  pocho­
dem. D la u trzym ania porządku, obrali­
śmy sobie na aowódzcę Alojzego Skar- 
żyńssiego.

W  W arszaw ie krakow ianie udali się 
do jen e ra ła  DwermoKiego. Chcieliśmy 
wszyscy razem  zaciągnąć się do 1 pu ł­
ku u.anow . Jen era ł tak  się do nas ode­
z w a ł: ,„D zielna c-łodzieży k rakow ska! 
biezysz ochoczo w szeregi — Bóg nam 
p o b ło g o s ła w i... Patrzcie , oto idzie 2 
pułk , z którego ja  w yszed łem , może 
tam  w stąpicie?* „D obrze jen e ra le  I* za-

( w olaliśmy.
Pod kierunkiem  porucznika O staszew - 

fciego, . zacnego ; dzielnego człow ieka,Wymarsz akademików k r a l o i s M  ■lczybsmy się później m u sz try ; poruoz
oik sam odoywuł ćwiczenia, aby nie na

Precz z niezgodą, z szychem  frazesów 
i pryw atą ludzi i stronnictw  ! —  oto ha­
sło, k tóre odczuć powinien każdy , któ 
nie liberalnie lub konserw atyw nie, demo­
kratycznie, czy arystokratycznie, lecz 
„po polsku" kraj swój kocha, kto pra­
gnie jego  dobra, w jakiejkoiw iek ono u- 
kiizałooy się formie. >

P o ch ila jąo  czoła przed wspomnieniem 
bohaterskiej w alki, jednocześnie s ta ra j­
my się czi rpać naukę z nieudanych usi­
łowań i '“ ykorzen ia jm / te wady, które 
się stały  przyczyną, że dzień 29 listo­
pada nie je s t dniem  radości, lecz ża 
łoby.

wojskowem kw estją rozwiązał,
Nie potrzeba chyba przypominać owych 

nieszczęsnych kłótni i swarów, trw a ją ­
cych przez cały czas powstania, owych 
tajnych klubów i stowarzyszeń, owej w al­
ki między zimnymi a zapaleńcam i, owych 
wreszcie sm utnych dni lipcowych. W szy­
stko to złożyło się, że zam iast wolności, 
została nam  tylko św ietna epopeja, zro­
szona krw ią nąjdzielniejszej m łodzieży i 
łzami wdów i sierot.

- -  . . . . .- . { D latego toż, cboć oddajem y cześć bo-
z k t ó r y c h  n ie d łu g o  o s ta tn i  p ó jd z ie  , sypawnzy głowę popmJ m, usiąść n a ; i,ateroin pó] Grochowskich i Ostrołęckich, 
p r z e d  t r o n  T e g o ,  co  lo s y  ś w ia ta  * opłakiw ać uiepowrutną prze- wspomnienia tych wad narodowych, z któ
j  • • • j t  • i r r  szłość i sm utną teraźniejszość. . . .  . . . .d z ie r z y  w  s w o je j d ło n i ,  b y  M u  p o ­
w ie d z ie ć , j a k  c ię ż k ie  je s t  n a s z e  ż y -

w s z y s tk ie h  z g ło w a m i ja k  ś n i e g ! dzieła i b .oszury mu poświęcone. Jeszcze 
b ia łe m i,  w i ta ją c y c h  s ię  p o  p ó łw ie - !w ostatnich czasach, w ostatnich dnia h
n • t ai x u i -ii praw ie, znawcy sztuk wojennej rozpra-k o w e i ro z łą c e .  A le  w  ty c h  k i lk u  ^ - ają  \ > dzieja, ,  t ,ój Wa]ki> fako
le c ie c h  i lu ż  w a s  u y  ,o.i.. J e d e n  p o  () m teresu ląc-m  ciekawym dla nich
d ru g im  u s tę p u je  z a r e n y ,  n a  k tó -  przedmiocie. S ław y więc i zaszczytów
r e j  w a lc z y ł ,  a  p o te m  ż y ł  w  c ieź -  ■ Pr7Jniosła nr.m ta epopeja berdzo w.ole,
k ic h  n ie r a z  s to s u n k a c h !  Z o s ta ła  w a s  i a, ■je1Ldnak’ hekroć dzwony świątyń Pań- 

, ,  , ,  • i. , js k n h  powołają do modlitwy za dusze
je o z e z e  g a r ś ć ,  g a r ś ć  n ie l ic z n a ,  b ę - legł w J% W8taniu i i lp a d o w e m
d ą c a  n a s z ą  p a m ią tk ą  i c h w a łą .  icylekroć chciało y się jak  biblijny Izrael, 

T e j  g a r ś c i  d z ie ln y c h  w e te ra n ó w , włożyć na siebie ubiór pokutniczy i po

eie —  otóż tej garści osłodzić chwi 
le ostatnie, jest aziś naszym pier­
wszym i prawdziwie, patrjotycznym  
obowiązkiem!

A więc w tę sześćdziesięcioletnią 
rocznicę nocy Listopadowej, niech 
kto może rzuci grosz dla naszych 
walecznych weteranów, a tem n a j­
piękniej uświęci tę w;elką pamią­
tkę narodową!

— .—

sm utną teraźniejszość 
Pom yślm y tylko, co się musiało dziać 

w sercach ojców naszy ch , kiedy s ij

na im bojową, 1830/31 r.
(Na podstawie niedrukowauyot Pamiętników 

i. j  Jósefa Mrozowskiego',

Radość, ja k ą  cały Naród uczuł na 
wieść o powstaniu roku 1830, odmła się 
w m łodzieńczych serd&ch akadem ików  
krasow skieł achom gorącem . W szyscy,
a s z c z e g ó ln ie j  starsi uczniowie o p>czein [poleońskrn.

rażać nas na grubjaństw a podoficerów. 
W Koz'enicach pędziliśmy z werwą cięż­
ką robotę i gotowaliśmy się do p n y sz łe j 
walki.

P-.wnego razu usłyszeliśm y te słowa 
od k ap itan a : „Ju tro  na wroga m a 's z !“ ..

W tenczas zabrzm iała pierwsza piosen­
ka w o je n n a .. .  Między wiarusami poja* 
wi fa się butelka z gorzałką. S iarzy  za­
częli opowiaaać dawne d ‘eje : bitw y N a-

rych do d n a  dzioiejszego nie wyleczyliś­
my się, zatruw ają nam  nasze rozpamię 
tywaroa. Tyle już ofiar ponieśliśmy, że 

rozniosła po kraju  wieść o nocy b ilw e zaprawdę byłoby ich dosyć; ty le  z na 
d trsk ie j, o zbrataniu  się woiska z lądem , szych dziejów porozbiorowvcb iuamy su-
o ustąpieniu ze stolicy . eofan:u s'ę  ku rowej nauki, że doprawdy raz do rozumu
Rosji k sięc ii K onstantego. Jak ież  na-.do jść  powinniśmy. A jednak każdy dzień 
dz.ęje m usiały ich oży w ia ć , jak  w sp a -! prawie w skazuje, żeśmy się mało czego 
niale w ich m yślach roztaczał pióra o nauczyli, 
rzel b :ały; jak  musieli padać nawzajem Prowadzim y dziś walkę wprawd~ie n ie ld la  świadomych rzeczy: Polska W olna! 
sonie w objęcia i cieszyć się, iż gw iazda orężną, ale może nierównie cięższą. P od !Z w iązek  na iz tak ie  miał stanow isko i 
wolności weszła na pochm urne niebo o- zaborem rosyjskim  i pruskim  cała n a sza !b y ł szeroko rozgałęziony, a chociaż wy- 
statnich la t naszego narodowego żywota siła  w tw a-dym  operze. Tam  nie może rywano z pomł ;dzy nas niektórych i ’7 
To też , kiedy przeglądam y dziś WHpół-’my ani rozwijać się, ani rządzić, ani po-{wożono ich z naszej Rzeczypospolitej 
czesne pam iętniki, a na każdej ich kar litykować. Ale w tej części dawnej P o l- i  krakow skiej ,do Polski, byliśmy tak  aor­
cie wyczyti) |eitiy ty tiące  dowodów za- sl i, ^ tóra  z b egiem wypadków, może od-|gan izow an;, że od wziętych nie się wro- 
pału, poświęceń i ofiarności, to z jednej dychać owobodnie i krzewie życie n a ro - 'g o w ie  dowiedzieć nie mogl*- Z wybuchem
strony, podziwiamy tę  głęboką w n rę  i dowe, powinniśmy me tracić  ani chwili rewolucji, towarzystwo nasze się rozwia­

nie mówhi, o niczem nie m yśleli, n.c ich 
nie zajmowało (nauki naw et zaniedbali): 
każdy chciał służyć Ojczyźnie, każdy u 
w ażił sie za dość silnego, aby walczyć 
w obronie w o ln o śc i... Między nami — 
mówi Pam iętnik, z którego czerpiem y 
nim ejsze szczegóły — istn iał związek, 
który m 'a ł na celu kształcenie się w za­
je m n e ; zasadniczą jednak  m yślą jego 
była dążność do oswobodzenia Polski. 
K iedy biskupa krakow skiego, P aw ła  W o­
ronicza, sprowadzono zwłoki i chowano 
je  na zam ku w kaplicy — pizy spuszoza- 
niu do grobu młodzież rzuciła się na 
tru m n ę , oberw ała aa taby  od trum ny i 
z nich kazała porobić pierścienie, na k tó ­
rych widniały litery p . W . D 'a zw ykłe 
go oka znaczyło to :  Paw eł W o ro n icz ;

N ajek mów’ł : „Jak zajmiemy Moskala, 
to go tak  he t pęd ód będziem y za g ra­
nice, ż e  nam  się ani razu nie o p rz e * .. .

M icherski dodał: „ Ja k  krzykniem  „bu­
r a ! * . . .  to Moskala d jab lj w ezm ą !" ..

Pownośd zwycięztw a by ła  powszechna, 
a  otucha i ufność we w łasne siły nieo-
gramczona.

„Na koń \u . . .
D z ie ń  się robił 14 lutego, kiedyśm y 

weszli do Stoczka. Po szeregach poszła 
wieść, że za chwile będzie bitw a. W ąz- 
ką uliczką szło wojsl o polskie za m ia ­
s t o ; w s z e re g a c h  dzielnie się trzymali 
akadem ioy k ra k o w s c y ...  Jeszcze chwila 
—- aż na pagórku zoczyliśmy Mo­
skali.

K ala czy k a rtacz  przyniosła pierwsze 
słowo w r o g a . . .  Dwie arm je zwarły się 
z robą w w alce na śm ierć i ż y c ie . . .  :

fiu;

Kraków,'Sobota 29 Listopada 1890.
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wychodzi codziennie, a więc i w  niedzielę, o godz. 8 rano.

ftoezmh IŁ

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy, lub za jego mibisce, 
za pierwszy raz i  O  centów, za nastę­
pne po A centów. — Drobne ogłosze­
nia zwykłym druoiem po S cni. od 
wyrazn, tłustym drukiem po & n ; od 
wyrazu Minimu n ceny drobnych ogło­
szeń t s  ent „r.adisłane“ po * 0  cnt. 

od wiersza.

Adr°s dla telegramów:
„K U R  J  E  R a — K R A K Ó W .

Rękopisów iiedazcja nie iwiaca
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W ojewództwo Krakowskie
w roku 1831.

„Porządek zapanował w W arszawie11, 
w rdlug ohydnego wyrażenia si<j Sehasija- 
niego. D nia 8 września nadtąpiła kapitu 
lao,a W arszawy, wielki kniaź Miclial 
wkroczył do niej na czele gwardji, a w 
miesiąc później (5 października) szczątki 
bohaterskiego wojska polskiego ustąpiły 
za granicę. W ładca życia i śmierci stał 
się faskiew icz, obdarzony przez Mikołaja 
tytułem księcia warszawskiego.

Utworzony rząd tymczasowy zaczął wpro­
wadzać „spokój i porządek-1. Zaczęło się 
naturalnie od szpiegostw a, od badania 
„prawomyślności* mieszkańców Trudy te 
polecono w części smutnej pamięci jene­
rałowi W incentemu Krasińskiemu. W dniu 
4 grudnia „Jaśnie Wielmożny hr. Win 
centy K rasiński, Senator -  Wojewoda, J e ­
nerał Jazdy, Jenerał-A djutant Jego Cesar­
sko-Królewskiej Mości, różnych Orderów 
Kawaler11, wydał odezwę do Komissyj W o­
jewódzkich, zawierając^ 19 pytań, na które 
polecił odpowiedzieć do dnia 20 grudnia. 

*  Kwestjonarjusz ten rozesłany został do 
wszystkich prezesów Komisyj W ojewó­
dzkich, a więc i do prezesa Województwa 
krakowskiego, którego odpowiedź mam 
właśnie przed sobą. Jestto  ciekawy doku­
ment, świadczący z jednej strony o pod­
stępnym charakterze kwestjonarjusza, z dru 
giej zaś o pairjotyzmie prezesa komisji 
wojewó Izkiej krakowskiej, o jego sprycie, 
a nawet dowcipie

Województwo krakowskie stało właści­
wie zdała od walki. Oprócz przemarszów 
wojsk powstańczych i pracy około zapro- 
wiantowania armji polskiej i powiększenia 
jej sił nowozaciężnymi, przetrwało ono 
spokojniej, niż inne województwa, dzie­
więciomiesięczny czas wielkich nadziei, 
tak smutnie zakończonych przez brak lu 
dzi zdecydowanych, przez wzajemne swa- 
ry i brak energii w działaniu. To też 
prezesowi komisj1 wojewódzkiej krakow 
skiej łatwiej może było, niż komu innemu 
podać wymijające odpowiedzi i grać rolę 
niedomyślnego. Pod pokrywką najwyższej 
uległości dla cara" i „prawowitej11 władzy, 
Dan prezes „przejęty całą ważnością misji 
J . W . Jenerała, całą wielkością celu za­
mierzonego11, zajął się szczerze nagroma­
dzeniem „zastrzeżonych wiadomości11, lecz 
przegląd akt biura komisji wojewódzkiej 
wykazał, że „źródło to dalekiem jest je­
szcze do dostarczenia dokładnych i zupeł­
nych do sprawozdania m aterjałów '. Chcąc 
je  zebrać, rozesłał pan prezes sztafety do 
komisarzy obwodowych, ale wątpi bardzo, 
ażeby nastąpił prędki skutek jego rozpo­
rządzeń. Uprzedzając przeto zebranie dat 
szczegółowych pospiesza pan prezes ze 
złożeniem „Jaśnie Wielmożnemu Jenera­
łowi11 ogólnego rysu, zdolnego dać „ja­
kiekolwiek wyobrażenie11 o stanie woje- 
w ództwa.

Kwestjonarjusz, jak  nadmieniłem, zawie­
rał 19 pytań.

W pierwszem i w drugiem zapytywał 
się Jaśnie Wielmożny Jenerał: czy w w o­
jewództwie zrujnowane były podczas re- 
wolueyi jakie wsie miasteczka, kiedy to 
naptąpiło, przez kogo i dla czego ? Prezes 
odpowiedział, iż sama odległość woje 
wództwa od teatru wojny chroniła je  od 
spustoszeń. Jedynie utarczki pod Pińczo­
wem i Skalbmierzem nadwyrężyły most, 
a postoje obozowe wojsk obojga w niektó­
rych miastach i wsiach poniszczyły płoty 
i oparkanienia i użyły strzech na baraki. 
Próoz tego było parę wypadków ognia 
w budynkach gospodarskich, ale ponad 
to żadnych większych szkód nie było.

Pytanie trzecie miało na celu powzięcie 
w iadom ości: gdzie przebywały oddziały
partyzanckie i jakie poczyniły szkody ? 
Odpowiedź brzmiała w streszczeniu: J e ­
żeli wszelkie powstania tworzące się w wo­
jewództwie krakowskiem ma się uważać 
za oddziały partyzanckie, to przede wszy- 
stkiem zaznaczyć -należy, że byli wojskowi 
utworzyli oddział i zostali odesłani do 
Zamościa niepopełniw szy sądnych sdro- 
iności. Dalej, utworzyły się dwa pulld, 
pierw“zy i drugi Krakusów, którzy krótko 
wyćwiczywszy się w mustrze, wyszli z wo­
jewództwa p rzy  zachowaniu karności. W o­
jewództwo prócz tego wystawiło szósty 
pułk strzeiców pieszych, a kapitan Ko 
złowski zebrał oddział strzelców celnych 
które to oba oddziały po sformowaniu się 
m szyły do miejsca przeznaczenia, a strze­
żone bacznie przez oficerów doświadczo­
nych n ie  do. uścihf się żadnych nadużyć. 
Pospolite ruszenie zaczęło się organizować 
przed sarnym upadkiem powstania i ł-o - 
czowało pod Stopni* ą, Skalbmierzem i Ig ­
licą, ale mesa ta n ie  mogła, niszczyć sie­
dzib i majątków, do których zresztą p ra ­
gnęła i wzdychała, aby najrychlej powró­
cić. Wreszcie „straże bezpieczeństwa11 dla 
hraku ludzi, którzy wszyscy pod broń po 
szli, n ied ' przyzwoicie zorganizowane nie 
były. „Ściśle11 partyzanckich oddziałów, 
przez pojedyncze osoby zebranych, nic 
oyw wcaae w województwie. Oddziały ta 
kie, lecz z obcych województw, przeby­
wały tylko czasowo, a mianowicie oddzh 1 
Szeptyckiego w Nowem mieście i Kuszlla 
pod wsią Oedzyny, na granicy województwa 
sandomierskiego. N ie  wiadomo również 
prezesowi, aby postoje rezerw jazdy sta 
rej i nowej zrządziły jakie szkody lul 
wlrożności. Również mu nie wiadomo, j a ­
kie oddziały7 Dartyzanckie ps rte przez j e ­
nerałów Rudigera i Krassowskiego cofał; 
się orzez województwo krakowsme ku 
granicom wolnego okręgu krakowskiego. 

Na pyiaoie M w arte: ja lró  i w jJu a j

wysokości rekwizycje wniosło wojewó 
dziw o? — odpowiada duść szczegółowo 
pau prezes, Oblicza ilość dostarczonych 
j< źdźców konnych i uzbrojonych na 1265, 
co licząc w przybliżeniu po 500 złotych 
polskich wynosi sumę 622,500 złp. Dalej 
dostarczono 475 koni zdrowych i mocnych, 
wartości po 360 złp. Później wystawiono 
478 jeźdźców dobrze uzbrojonych i umun 
darowanych (wartości prezes nie podaje) 
i dostarczono 96 wozów prowiantowych, 
z których każdy kosztował 700 złp. W 
czerwcu zabrano w rekwizycję 800 koni, 
każdy wartości do 15 dukatów. W osta 
tnich chwilach powstania wzięto przez sa­
mych wojskowych do 2000 sztuk koni, 
każdy przeoięciowc po 200 złp. wartości. 
Kabały dostarczyły 558 sztuk kożuchów. 
Składka na opatrzenie lazaretów wojsko­
wych wynosiła 3 7 .9 j4  złp. Uformowano 
kosztem województwa 8.000 gwardyi ru 
chomej, której ubranie i uzbrojenie wynio­
sło 592,000 złp. Przemienienie tych bata 
lionów na pułki 9 i 10 wymagało w ydat­
ku 170,784 złp. W ystawienie pułki. strzel­
ców pieszych kosztowało 730,000 złp. 
Prócz tego pospolite ruszenie poczyniło 
w ziemiopłodach i inwentarzach szkody 
na 100,000 złp. do czego należy doliczyć 
drugie tyle za wzięte z domu 8-dniowe 
wyżywienie

N a dwa zapy tan ia : czy i w jakiej czę­
ści podobnym rekwizycjom w w >iewóoztwie 
zadosyć się stało, z wykazaniem przez 
szczegóły i imiennie kontrybuentów zale­
gających, a mianowicie w jakiej sumie 
zalegają naczelnicy i urzędnicy rewolu­
cji ? — prezes na razie dla krótkości cza­
su odpowiedzieć nie może. Również tru ­
dno m u  odpowiedzieć, czy zalegają jakie 
podatki, a głównie, czy w nich zalegają 
dawni naczelnicy i urzędnicy rewolucyjni. 
Zresztą prezes ma wątpliwość  kogo należy 
uważać za naczelników i urzędników re­
wolucyjnych i sądzi że z czasem będzie 
mógł przesłać spis kontrybuentów, z k tó ­
rego to spisu sam  Jaśnie Wielmożny h ra­
bi: „z łatwością osiągnie zastrzeżoną wia­
domość11. To znaczy: szpieguj pan sam 
bo ja  nie mam ochoty.

Z odpowiedzi na pytanie następne do 
wiadujemy się, że prezes dołączył do swego 
pisma alegaty obejmujące spis nadzwyczaj­
nych ciężarów przez województwo ponie­
sionych, oraz wykaz wszystkich wpływów 
od ‘!9 listopada 18ći0 do ostatniego wrze­
śnia i 831 r., z którego wypływa, że kasa 
wojewódzka pobrała od kontrybuentów su­
mę 3,419,311 złp i 14 groszy, która to 
suma w tymże czasie wydaną została.

Rozpoczynają się pytania więcej intere­
sujące. „Jaśnie Wielmożny pan hrabia11 
ciekawy je s t: kto podczas rewolucji stra­
c i  majątek, lub też z powodu kalectwa 
stał się ciężarem i musi być ze wsparcia 
utrzym ywanym ? „Jaśnie Wielmożnemu J e ­
nerałowi11 szło, o ile z dalszych dokumen­
tów się przekonywam, o stronników rządu 
mosk.ewskiego, doraźnie przez ogół uka­
ranych, — ale pan prezes tego się nie 
domyśla i pisze, że „najbliżej ludzkość 
obchodzić powiuny żony po wojskowych 
polskich pozostałe^. L isty  ich na razie nie 
podaje, ale mniema, iż dosyć je s t przyto­
czyć smutne tych niewiast i sierot poło­
żenie, aby „za łaskawem pośrednictwem 
Jaśnie Wielmożnego Jenerała los ich zna­
lazł osłodę . Oczekując na to „dobro 
dziejstw o' proponuje tymczasowo zape­
wnienie tym nieszczęśliwym istotom kwa­
ter i opatrzenie ich drzewem z magazy­
nów i lasów rządowych. Zresztą komisya 
wojewódzka pod tym względem co mogła 
to robiła : zbierała składki dobrowolne i za- 
forszusowała z kasy miejskiej 1000 złp .— 
Później „litościwemu sercu Jaśnie \ \  iel 
możnego Jenerała11 poleca kaleków do 
wojny wciągnioaych  a „nieśmiejącycb za­
nieść cierpień swych i łez przed pełne ła­
skawości serce Najjaśniejszego P ana11. Spi­
sanie ich i przedstawienie będzie „naj­
słodszym obowiązkit-m “ prezydującego, bo 
widzi „z celów misyj Jaśnie Wielmożnego 
Jen e ra ła ', że nieszczęśliwym tym „zabły­
sła nadzieja polepszenia lo su '. — Ciekawa 
rzecz, jak się Jaśnie W ielmożuemu Jene­
rałowi te w) raźne kpiny z jego misji po­
dobały.

Niemniej musiała mu się podobać od­
powiedź na zapytanie co do stanu rolni­
ctwa Naturalnie poniosło ono wielkie cio 
sy, a więc pau prezes odwołuje się do 
„opiekuńczej d łón 'a Jaśni73 \A ielmożnego 
Senatora i Wojewody i przedstawia inu 
pomiędzy iunemi środkami do podniesienia 
rolnictw a: a) zm niejszenie konsystencji 
wojska b) zakaz nżywr. ua bezpłatnych 
podwód, c) uwolnienie włościan od liwe- 
runków, d) kredytowanie im podatków, 
e) udzielenie zapomóg włościanom dóbr 
państwowych  i t. d.

„Jaśnie Wielmożny Jen era ł' coraz wię­
cej staje się ciekawym. Pyta się więc da­
lej : c*y lud jest żarowy, jaki duch mię­
d z y  nim panuje, czy byh wojskowi po­
wrócili chętnie do zatrudnień gospodar 
skich, czy_ nie przebywają między ludem 
burzyciele i ozy nie doznaje on przykrości 
od dziedziców, dzierżawców lub oficjali­
stów dw orskich? Co do zdrowia mieszkań­
ców prezes uspakaja „Kawalera różnych 
orderów 11 Ex-w ojskow i oddają się spokoj­
nie pracy. Burzycieli niema, bo lud ma 
ich „w obrzydzeniu ' i sam każdegoby 
schwytał, ktoby się ważył wzbudzać za­
mieszanie. Komisja wojewódzka wreszcie 
nie m a żadnego dio przytoczenia wypadku, 
któryby dowodził ucisku włościan.

Oliawę wyrażoną w n a -  ępnem pytaniu: 
czy fabryki szkód nie poniosły? — roz­
prasza pan prezes twierdzeniom naprzód, 
iż Wojewódzjwo Krakowskie mało wogóle

fabryk posiada, a następire zapewnieniem 
iz z przyczyny klęsk rewolucyjny cli żaden  
zakład nie został zniszczony.

Ale „pan Jenerał A djutani Jego Cesar­
skiej Mość?u radby wiedzieć także: jaki 
jest stan kościołów, szkół, czy służba Bo­
ża wszędzie jak dawniej się odbywa (co 
za troskliwość o zbawienie duszy!) i jak  
jest duch pomiędzy młodzieżą szkolną? 
Naturalnie, odpowiada nrezes, trudno było 
podczas rewolucji ulepszać stau świątyń 
Pańskich, ale można to uczynić obecnie 
Cześć Boża była i jest w zupełnym po­
rządku. Tylko seminarjum w Kielcach 
podupadło, gdyż zabrano mu część fundu­
szów, a więc prezes ma nadzieję, że „ Ja ­
śnie Wielmożny Jenerał J a z d y ' nieS za­
pomni o tej instytucji, pobożnością przod­
ków wzniesionej. Z powodu zwinięcia 

„wyższej woliu szkół wojewódzkich, 
a zaprowadzenia szkól wydziałowych (pier 
wszy to był zaraz po zgnieceniu powstania 
zamach caratu na oświatę) uczniowie klas 
wyższych został, rozpuszczeni do domu, 
a w niższych nie objawiają ducha szko­
dliwego. Ponieważ podczas rewolucji za­
brano z kościołów do arsenału warszaw­
skiego koło 300 cetnarów dzwonów i część 
sreber kościelnych, przeto sądzi pan pre 
/.es, iż należałoby zwrócić jedno i drugie.

Na zapytanie co do żydów : czy ich 
liczba się zmniejszyła czy powiększyła? 
nie może prezes na razie dać stanowczej 
odpowiedzi.

A czy są jeszcze jakie aiepokoje lub 
zbierania się ? pyta Jaśnie V5 ielmożny Se­
nator Wojewoda. Niemasz najmniejszych  
śladów niepokojów — odpowiada prezes — 
każdy „dziś błogosławi powrót tak upra­
gnionego pokoju *

A czy były iakic towarzystwa sekretne, 
kluby i 1. p . ? —  pyta Jaśnie Wielmożny 
Jenerał. N ie  było ■— odpowiada prezes. 
Raz tylko chciało się zorganizować towa­
rzystwo dla prenumeraty piSm perjody 
cznych, ale z braku funduszów nie zawią­
zało się.

Niewiele więcej dow7aduje się Jaśnie 
Wielmożny Jenerał A djutant Jego Ce­
sarsko Królewskiej Mości na zapytania: 
czy był kto sądzony lub zabity podczas 
rewolucyi ? Prezesowi nie znane  byty dzia­
łania sądu wojennego w Kielcach —  wie 
tylko, że jeden żołnierz został rozstrzelany, 
a jeden cywilny poniósł śmierć na szubie 
nicy Osadzono w areszcie jednego popa 
ruskiego za chęć ucieczki, a dwóch je ń ­
ców oficerów moskiewskich skazano na 
żołd żołnierski. Skutkiem  zaś swawoli po­
spólstwa i żołnierstwa powieszono na la­
tarni przed domem policji byłego oficera 
Szczawińskiego podejrzanego o szpiego­
stwo.

Jeszcze na pytania, tyczące sie do­
mów zabranych na potrzeby wojska, od­
powiada pokrótce prezes komisji’ woje 
wódzkiej, — i na tein się kończy jego 
odpowiedź wygotowana w dniu 12 grudnia 
1831 roku.

Ale pan prezes na tem poprzestać nie 
chciał. Sądził, iż ma prawo jeszcze ze 
swojej s tn  ny co nieco dodać. A więc ma­
my jeszcze raport osobny „Od Referenda­
rza Stanu Prezydującego w Komisyi W o­
jewództwa Krakowskiego do Jaśnie W iel­
możnego Wincentego Krasińskiego, H rabi, 
Senatora, Wojewody i t. d i t  d .l< Tło- 
maczy się w uiem prezes, iż usiłowania 
jego w zebraniu bliższyoh szczegółów ma­
łym poszczyciły się skutkiem. Ponieważ 
jednak dzień 20 grudnia już nadszedł, 
przeto pilnując terminu, co może, jeszcze 
od siebie dodaie. Chciał dostarczyć spisu 
kontrybuentów na potrzeby dla wojska za 
legających, o co tak  bardzo szło Jaśnie 
Wielmożnemu Jenerałów’, ale cóż robić? 
kiedy okazało s ię , iż uroniono wiele ak­
tów podczas cofania się władz i urzędni 
ków z wojskiem, na mocy rozkazu rządu 
rewolucyjnego. Załacza wykaz zaległych 
wpływów, obejmujący sumę 18,037.790 
złp. groszv 7, co Downuo przekonać 
J . W . Jenerała, jak  smutny jes stan o 
jewództwa. Ubyło 20.00f> męskiej i naj­
celniejszej ludności, pod broń powołanej, 
na cholerę zmarło kilka tysięcy ludzi, 
w bydle są ogromne szkody, wiosenne oh

ludzi, z grona tyci i , co pomimo swego 
wieku do oj związków względem kraju się 
nie poczuwali.

Duchowieństwo, zaręcza prezes, zacho 
wuje się najprzykładniej, zachęcając lu 
dność do zachowania się jak  chrześcijan7 
nowi i Polakowi przystoi.u K s. oficjał 
wydał odpowiednią odezwę, a ks. Chy­
lewski na kaza. iu podczas uroczystości 
Imienia Najjaśniejszego Pana korzystnie 
w tym kierunku ua lud wpływał. Zresztą 
władze administracyjne czuwają nad tem 
i tylko wielka szkoda, iż ich wpływ na 
wewnętrzne stosunki instytueyj naukowych 
i religijnych jest niewielki, gdyż wpływ 
ten mógłby sie stać „ręKojmią osiągnięcia 
ważnych pod względem moralnym i towa- 
rzysKim celów * Jestto  aluzja do zapro­
wadzenia instytucji wojennych naczelnntów, 
naturalnie jenerałów moskiewskich, którym 
oddano lwią część władzy, dotychczas przez 
komisje wojewódzkie sprawowanej. — Na 
tem się kończy poufny raport referendarza 
stanu prezydującego w komisji Województwa 
krakowskiego.

Taki raport i taka odpowiedź na „kwe­
stionariusz-1 nie musiały się podobać ani J a ­
śnie Wielmożnemu Jenerałowi, ani wogóle 
władzom zaborczym Co więcej, pan pre­
zes coraz dalej był niedomyślnym, na co 
mam dowody w następnych tajnych doku­
mentach, w których wprost żądają od nie­
go, tak Radca Stanu D yrektor komisji rzą­
dowej wyznań religijnych i oświecenia pu­
blicznego, znany nikczemnik J . K. Sza 
niawski, jak jenerał Tutczek, jenerał hra­
bia Strogonow, diejstwitielnyi sztatskij so­
wiet nik Fuhriuai' i jenerał Rautenstrauch, 
aby składał im raporty o prawomyślności 
pojedynczych urzędników, obywateli i du­
chowieństwa Jak  wąż wyślizgiwał się sza­
nowny prezes komisji wojewódzkiej, zby­
wał półsłówkami tłómaczyl się niewiado- 
mośoią.

Ale kto był owym prezesem komisji 
wojewódzkiej ? Na żadnv m z aktów nie 
ma jego nazwiska , Kalendarzyk polity­
czny11 na rok 1 ,S 31 nie został wydruko­
wany w całości, a więe z niego dowiedzieć 
się nie było można, 1 W. „K alendarzyku-1 
na rok 1830 spotykamy na tem stanowi­
sku Kacpra W ielogLw skiego, senatora 

kasztelana, ale zacny ten obywatel z upad 
ki.-m powstania musiał uciekać za granicę. 
Dopiero ze szczęśliwie dochowanego egzem 
> larza „Dziennika Województwa Krakow­
skiego11 iiov.iadzialem się, że ooowiązki 
prezesa po upadku powstania pelnil Antoni 
Walewski, referendarz stanu. Kiedy znie­
siono komisje wojewódzkie, Waiewski zo­
stał gubernatorem cywilnym gub krakow ­
skiej i hvł nim jeszcze w r, 1838.

K . Bartoszewicz.

22 i n n e j  e p o k i
Szkło* z  opowiadań wiarusa.

K iedy dzis z odległości 60 łat patrzy­
my na pokolenie, k tóre  zapisało swe imię 
na kartkach  historji N arodu krwią wła­
sną, przed jego bonaterstw em  wi-dkiem. 
poświęceniem bez g ran ic , nadzieją bły- 
szczącą i w. trą niezachw ianą w zwycięs­
two, stoimy w zadumie głębokiej, w po­
dziwie i z nieograniczoną czcią dla pa­
mięci n ieśm iertelnych czynów.

Pow oli schodzą z tej ziemi owe pu­
stać e , których piersi osłaniały jeszcze 
odważnie kraj rodzinny przed wrogiem, 
których ręk a  trzym ała jeszcze broń o 
strą, ucho słyszało szelest chorągwi n a ­
rodowych a oko patrzyło na święty znak 
O r ł a . . .  N iewielu już je s t tych bohate­
rów wpośród n as , więc z nabożeństwem  
w patrujem y się w te  gio™y sdm ej jakoś 
zbudow ane, pełne niezamąconej m yśli; 
w te tw arze, noszące na sobie piętno in­
nej, potężniejszej epok i; słueharny mo­
wy daJeko treściwszej i lapidarniejszej. 
My tak  nie um ;emy dzisiaj opow iadać... 
Bo też nie m rm y o ozem m ó w ić .. .  Dla 
nas huk dn.at nie był ową harm onią, któ 
ra  ich uczyła donośne w ydawać rozkazy, 
My wychowańcy m ełej i p ły tkiej doby, 
nie potrafimy an . tak  czuć jak  om ani 
caki m ieć wyraz. N iech nam  wolno przy­
najm niej będzie objąć nieogram czonem , 
synowskiem przyw iązaniem , pamięó po le­
głych na polu cnw ały i cześć dla ży ją ­
cych dotąd bohaterów.

*

Upaść tak, jak padli oni 
Piersią na mieez, i  raną w skroni, 
Patrząc prosto w grzmiące działa, 
Zaplątani w  zdradnej matni 
Wiekom swe rzneiwszy dzieła,
W chwili skonu krzyk ostitni 
Wznosząc: „Polska nie zginęła 1...“ 
Od st7i fwycięztw większa chwała! 
I nie hańba to jest. jeszcze 
Z pod priienocy niemódz wstzć,
I gdy dłonie wzięto w kleszcze 
Nie módz z ramion więzów rwać: 
Leci srom ducha w pęto dać, 
Hańba —  o swe pruwa w targ 
Wchodzić gną( cu ziemi kark, 
A nie czoło niosąc dumne,
Z oczu iskry sypiąc w oczy —
Dla narodów krok to w trnmnę, 
Ody je rak spodlenia toczy.

Gdyby dzM w ogniowej p-óbie 
Staną! polski naród cały, 
Uzyfcoy znalazł dosyć w sobie 
Żaru, męstwa, hartn, siły,- — ~z o  » j n tu n c u u c  v/et "D ' •*

siewy z natury rzeczy są n i e d o k ł a d n e ,  < e -ł " 7  czyny urawr jlałj^ 
ny produktów spadły, — do tego jeszcze ”  1
konsysteneya Hcznych wojsk cesarsko-ro- 
syjskich  p o g a r .s / a  stan ekonomiczny. A 
w ie c  J a ś n i e  Wielmożny Panie! wstaw się 
„do dobrotliwego serca monarchy,11 niech 
ratuje rolnictwo darowaniem, lub umniej­
szeniem zaległych podatków.

Pan prezes zesumowywa wszystkie cię­
żary podczas rewolucji, wynoszące podług 
jego obliczenia 7,141.801 złp. i groszy 13.
Śmiało tę cyfrę podwoić można, gdyby 
się obliczyło zabory samowolne obu wojsk, 
uszkodzenia w budynkach , zniszczenia 
zboża na pniu i t. d. Na znaczne szkody 
zostały narażone zakłady górnicze i butni 
oze rządowe, tak  przez oddanie całej pro 
dukcji żelaza „interesowi11 rewolucji, jak 
też przez zmniejszenie liczby robotnika, 
gdyż górnicy i hutnicy zostai pod broń 
powołani.

Dowiadujemy się dalej z raportu, iż 
Wincenty Krasiński był po rewolucji oso 
biście w Kielcach i że jego „światła uw a­
ga* zwracała się „szczególniej' na potrze­
bę „wyśledzenia ducha11 wśród młodzieży 
i na zachowanie mę duchowieństwa Chcąę 
zaspokoić w tem „troskliwość J\A Jene 
ra ła , ' prezes ponownie, tak jak  w kwestjo 
narjuszu, zaprzecza istnienia wszelkich „za­
rodów11 szkodliwego ducha wśród młodzi 
szkolnej. Ale zwraca uwagę, ż uważa za 
odpowiedniejszych profesorów , w wieku 
doirzalszym Prawdopodobnie usuwano na 
gwałt podejrzanych i praysyłauo udodyob

W krwawe pola. n*vmogłł> 
Bohaterów śmiało iść,
I z wyrosłych m mogił drzew 

■ Których ziarnem — kul był grad, 
Sokiem jesf — rycerska krew, 
Szumem — hymn na caly św iat: 
Rwać na czoło swoje liść? ..

Dziś cza? inny — —  inny strój 
Serc i mózgów, ale bój 
Choć niekrwawy, równie twardy 
I w tym boju większy znój:
Bo nie szczerbić broń o broń,
Ale bronić się od wzgardy,
Z d id stóp trzeba wyrwać skroń 1 
Nie Bztandary rozwiń ;ęt«
Piersią trzeba dziś zasłonić, 
Napastnika stalą kłać:
Lecz sztandarów szczątai święte 
Trzeba duchem tak zasłonić,
By niV na nie nie śmiał pluól 
Naród winien wejść w narody 
Równy wszystkim dookoła,
Gotów z kaidyu isó w zi wody 1 ... 
Dzit czas inny — — szabla goła, 
Naksztatt świetnej błyskawicy^
Nie zaiskrzy się w prawicy:
Leoz duoh owoje ma oręłe 
Nie mriej śvietn„, nie mniej skrzące, 
1 mra wyr ęztw swoich słońar — —  
Pole jest — — lecz czy on m ęłe? ...

Kazim ierz Tetmajer.

P atrzc ie  ne tego w iarusa, który po 
R y n ie  krakow skim  kroczy wclno a m a­
jestatycznie. W yniosła postać żołnierza 
polskiego budzi dziwne w przechodniu 
uczucie: nie znasz go osobie ne. a jednak 
cięgnie eię coś do niego — kochasz gc i 
w ie lb isz ... R ysy tw arzy zdrowe! i ru 
mianej m ają posągowe k s z ta łty ; czoło 
m yilące, wydobywa się z pod bujnych, 
siwych włosow i św .adczy o potężnej m y­
śli, nurtu jącej w m ózgu; siwy w ąs, n a ­
daje pewnego m arsa szlachetnej fizjogno- 
m ji starca, a napoleońska broda <eac zna­
kiem w idom ym , że mam y do czym eaia 
z politykiem , który  w innej cnwiii życia 
zawsze o O jczyźnie m arzy ł i dyplom acj7 
z oka swego nie spuszczał. Spoyzem e 
wiarusa spokojne, chwilami ;skry  c7.ska... 
Ramię szerokie, musiaro ongi nie rozsta­
wać się z pałaszem , który oyi jak b y  dal- 
szem jego ciągiem. P ie r ś ,  ów puklorz, 
wolności, wichrem i kurzem  wojennym 
nawskróś przesiąknięta, zgięła się trochę 
cierp7erietn  zbolała, lecz nie poddająca 
Mię i silna. Noga okazujo znużenie 
kartaoz m oskiewski dar jej taki pocału­
nek pam iętny, że naw et dzisiaj, po la ­
tach sześćdzieuęoiu, pali jeszcze czasami. 
A w ciele silnem jhkiż duch wszechrao- 
ż n y ! . .  Pam ięć nie uroniła z przeszłości 
ani jednego fak tu , owszem zam knęła w 
sobie szczegóły najrozm aitsze, przez n i­
kogo iu. zapisane, bo w gw arzs w ojen­
nym nie było czasu na n o ra ty ; tylko p a ­
mięć chw ytała zdarzenia i, ja k  klisza fo­
tograficzna, odbijała w sobie ówczesne 
w ypaaai

, W ian u  siadł przy kominku, spojrzał 
w dym iące głownie, k tóre mu przypo­
mniały ognisko w obozie. W rażenia wo­
jenne żywo stanęły  mu przed oczyma.

Na ich widok, na u sta  starca wybiegł 
uśmiech — słodkie powitanie uleciałej 
nadi ul m io d z ien o ze j...

k G reoj pod Term o pyłami — mówił 
st w alczyły pojedyńczć'pułki pol­
skie n ^ B ^ a r a c h  Rzeczypospolitej. K a ­
żdy z o łn n ^ N r  <1 w sobie zak 'ę tą  odw a­
gę, nieustraszoną przed n iczetn . . .  Kiedy 
szedł w ogień, był tak  pewien zwycię- 
z twa, że me dbał o przeważną siłę n ie ­
przyjaciel! ką. Ja k a ś  ręk a  niewidzialna 
wskazywałf, cel, żołnierz w kierunku 
tym i estępował naprzód, walczył i zwy- 
oiężaT.. .

Było to na L itw ie Korpus rosyjski 
pod dowództwem Bozenc szeroki, zajął 
przostrzeń. Moskale gotowi do bitw y, z 
bronią w ręku, wyglądali dziko i zionęli 
względem PolaKÓw straszną nienawiścią. 
Czekano chw ili, aby pójść w ogień, 
zgnieść, zniszczyć, w ytracić wszystkich 
obrońców w o ln o śc i... Po  nad nie- 
o rz/iacielem  płynęły ciężkie chm ury; na 
z.emię padaiy  cienie, jak ieś piomienio 
z n ie b a ; w powietrzu panow ała cisza 
przerywane jedynie rżeniem  koni i szczę­
kiem oręża. Św iat cały wtórował tej nie- 
uaw iśc , jak a  nurtow ała w piersiach żo ł­
nierzy rosyjsk.cL  T łu rry  nieprzyjaciół nie 
zdołały jed n ak  powstrzym ać W ładysław a 
Zamoyskiego od bohaterskiego przedsię­
wzięcia. On to z jednym  szwadronem 
4 pułku  ułanOw w padł jako  bom ba w sam 
środek, osłupiałych od tego czynu, Mo­
skali. Za chwilę droga, k tórą  wszedł przez 
szereg’ rosyjskie w głąb a m ; i ,  zam anęła  
się za nim. Olbrzym i pierścień objął bo- 
hateiów  polskich, którzy tam  mogli zgi­
nąć wszyscy, gdyby me zapał i potęga 
odwag i. K iedy M oskale cofnęli się dalej 
na północ, i przybyła odsiecz polska — 
W ładysław  Zamoyski wyprowadził swój 
szwadron z lasu, gdzie odpoczywano i po­
łączył się z w o jsk ie m ...
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P a k t  inny. A rm ja D yb cza przeszła 
przez B ur. Lody puściły , bagna w ielkie 
s ia ł)  się niedostępne. Z drugiej strony 
z b l i ż a ł  się korpus Pahlena, chcąc się 
połączyć z innym oddziałem  arm ”  m o­
skiew skiej. Pi_nlen s ta ł na czele 36 000 
żołnierzy, uzbrojonych i niezmęczonych 
w cale. Ani na chwilę dowóaca rosyjski 
nie przypuszczał, aby njogł oyó w po 
chodzie" wstrzymanym. Nagłe wysu» a 
się mały oddział polskiego wojska. Mo 
s ia l  się na widok ten uśm iecha, bo je s t 
pewny, &e krótko się z nim rozpraw i , 
pójdzie w dalszą drogę. Tym czasem  ma 
jo r W ysocki, na czele garstki żołnie rzy 
i z dwoma działam i, uderza  na trzydzie- 
atotysięczną arm ję rosyjską, -walczy z nią 
uparcie i przez „cały  dzień" w strzy­
m uje. . .

R zeka M uchawiec dzibliła Polakow  od 
dywizji S iew erea, stojącej po drugiej 
stronie, niedalekp wsi Dam ienice. S.ar- 
szyzna zaczęła rozm yślać nad położe­
niem i zastanaw iać się, co robić. P u l 
kownik Mycielski z konia reKOgnosko- 
wał nieprzyjaciela, gdy z tył'_ posłysz ił  
słowa prostego żołnierza : „S?lify siar
sze się nam yślają, kiedy my gotowiśmy 
iść“ — .S koro  tak  — zaw ołał Myoiel 
ski — to naprzód!“ I  z dobytym  p a ła ­
szem pierwszy skoczył z wysokmgo 
brzegu w nurty r z e k i , a za nim podą­
ży ła  rażm e wiara cała. W kró tce 2 pułk 
ułanów My cielskiego, przeszedł rzekę, a 
w pół godz.ny potem  dywizja S iew ersa 
została ro zb ita , 250 nieprzyjaciół padło 
na miejscu, wzięto 300 koni. N iodobitk' 
dywizji poszły w rozsypkę.

Albo pod lganiam i. Pierw szy piąty 
pu łk  p y ch o ty  lin jo w ej, jakote* 2 i 3 
pułk  ułanów, zniósł do szczęoi brygadę 
ro sy jsk ą , która się nie chciała poddać. 
M oskale posiadali tam  60.000 ludzi i 60 
a rm a t, gay Polacy liczyli zaledwie 
10.000 żołnierzy. Sześciu na je d n a g o ! . . .  
J a k  lew walczył tu  każdy P o la k , w 
eześćkroć w ytężał tw ą s iłę , sześciokro­
tnie wzm acniał swoją zwinność i wy 
trw a ło ść , aż zm iażdżył wroga 1 zgciótł 
jego p o tę g ę . . .  Tylko jeden  m ajor, K a r­
ski, me dożył zw y c ięz tw a.. .

I  tek  snuł w iarus wspomnienia swoje 
z przed 60 laty . Zapatrzeni weń słucha 
cze , łowili wyrazy, zapisując jo  w pa­
mięci i sercu Pokolenie dzisiejsze musi 
tradycje żywą owej bohaterskiej epoki 
i ty ch ludzi w ielkich p r z e k a z a ć  m  
stęn co m .. .

Lista Weteranów
W o j S l ł  P o l S l Ł l C ł l

z roku 1>>3U— BI,
zgłoszonych do dzisiejszej uroczystości.

Abramowicz Hieronim, urodzony w r . 
1300, służył w l-ym  pułku Krakusów, 
mieszka w Krakowie.

B:ałobrzcski Felicjan, ur. w r. 1811, 
służył w 16-ym pułku piechoty, mieszka 
W Graliownicy p. Niżunkowice.

Czapski Józef, ur. w r. 1800; w r. 1826, 
olicer 1-go pułku ułanów, odbył całą kam ­
panią r. 1830 w korpusie gen. Umińskiego, 
bohater wiekop. szarży nad Liwem, mieszka 
W Podgórzu.

Ohrystowsl i Adolf, ur. w r. 1806, ofi­
cer 2-go pułku jazdy kaliskiej, mieszka 
w Krakowie.

Cywińslii Władysław, ur. w r. 1813, 
podoficer legij litewskiej i ruskiej korp. 
Różyckiego, b. prof. w szk. polskiej na 
Ratigniol w Paryżu, mieszka w Krakowie.

Falkowski Julian, ur w r. 1814, słu­
żył w 13 pułku piechoty, mieszka w K ra­
kowie.

J ranki Eustachy, ur. w r. 1812, pod­
oficer 2 pułku piechoty, mieszka w K ra ­
kowie.

Gumplowicz Szymon, ur. w r. 180>, 
służył w partyzantce Godlewskiego (izrae­
lita), mieszka w Krakowie.

Gruszecki P iotr, ur. w r. 1809, służył 
v l-ym pułku piechoty, mieszka w K ra

kowie.
I Jross Rozenburg Franciszek, urodzony 

w r. 1813, służył w 2-gim pułku strzel­
ców pieszych, mieszka w Wieliczce.

Jaehciński Teofil, ur. w r. 1810, służył 
w 2-ira pułku Krakusów, mieszka w W ie­
liczce.

Jędrzejowski Augustyn, ur. w r. 1810, 
służył yv legii nadw iślańskiej, mieszka 
w Krakowie.

Jurkiewicz Franciszek, ur. w r. 1813, 
służył w 2-gim pułku ułanów, mieszka 
w Ropczycach.

Katerlc Eugeniusz, u r w r. 1810, ofi- 
cet 9-go pułku p.echoty, mieszka w My­
ślenicach.

Komorowski A ntoni, ur. w r. I8 l0 , 
ońcer 3-go batalionu 7 kompanji greua- 
djirów, mieszka w Krakowie.

koziorowski Feliks, ur. w r. 1813, sJu- 
żył w legji nadwiślańskiej, później w strzel - 
cacn pieszych, mieszka w Tarnowie.

Kozłowski Władysław, ur. w r. 1812,

służył w pułku ułanów w legji nadwiślań­
skiej, mieszka w Jeżowern p. Bobowa

Kaziewicz Ludw ik, urodzony w r. l : J 3 ,  
podoficer 5-go pułku strzelców pieszych 
dzieci warszawskich, mieszka w Jaro ­
sławiu.

Kopczyński Leon, urodzony w r- 1S13, 
podchorąży legii litewsko ruskiej, mieszka 
w Krakowie.

Malkiewicz Jacek, ur w r 1813, służył 
w 6-yin pułku strzelców, mieszka w K ra­
kowie.

Musiał Michał, ur. w r. 1810, służył 
w 2-im pułku.Strzelców pieszych, mieszka 
w Oleśnie p. Dąbrowa

Mrawczyński Michał, ur. w r. 1810, 
służył w 12-y m pułku piechoty mieszka 
w Kętach.

Molyczyński Mateusz, ur. w r. 1811, 
służył w dywizji generała Chrzanowskiego, 
mieszka w Krzeszowicach

Myczkowski W incenty, ur. w r. 1811, 
służył w 1 pułku ułanów, mieszka w K rze­
szowicach.

Mendysiewicz Paw eł, ur. w r. 1812 
służył w legii nadw iślańskiej, mieszka 
w Kolbuszowej.

Morgenstern Józef, ur. w r. 1813, słu­
ży! w 2-gim pułku Krakusów, mieszka 
w Boclmi

Maciszewski Ludwik, ur. w r. 1813, 
służył w legji nadw iślańskiej, mieszka 
w Myślenicach,

Odrzywolski W inoenty, ur. w r. 1812, 
służył w 5-ym  pułku strzelców pieszych 
dzieci warszawskich, mieszka w Dębnie 
p, Brzesko.

O drzywolski Ignacy, ur. w roku 1814, 
służył w 5 ym pułku strzelców pieszych 
dzieci warszawskich, mieszka w Krakowie.

Ostrowski Feliks, ur. w r. 1810, służył 
w 6-ym pułku strzelców pod dowódcą 
generałem Różyckim, mieszka w N. Sączu.

O trębski W incenty, nr. w r. 1811, słu­
żył w l-ym  pułku Krakusów, mieszka 
w Chrzanowie.

Nowak Stani Jaw , ur. w r. 1806, służył 
w legji litewskiej korpusu Różyckiego, 
mieszka w Krakowie.

Pałeczek Edward.
Patroński Jan , ur. w r. 18 i 0, p o o o f ic e r  

2-go pułku ułanów, mieszka w G o r l ic a c h .
Rucki Adolf, ur. w r. 1809, służy* w 

legji Nadwiślańskiej, m ie s z k a  w Krakowie.
R jttern iund  J ó z e f ,  ur w r. 1811, słu­

żył w 6-m p u łk u  ułanów, oficer, mieszka
W K r a k o w ie .

Romer Teofil, ur. w r. 1813, podoficer 
legji nadwiślańskiej, mieszka w Sanoku.

Rucki Jakób, ur. w r. 1812, służył w 
2 m pułku strzelców k o u n y c h ,  mieszka w 
Gorlicach.

Szymański Wojciech, ur. w r. 1812, 
służy] w legji nadwiślańskiej, mieszka w 
Krakowie.

'Szczepanowski Stanisław, ur. w r, 1813j 
oficer 1-go pułku strzelców, mieszka w 
Bochni.

Sierawski Józef, ur. w r. 1810, służył 
w legji nadwiślańskiej, mieszka w K ra­
kowie.

Szybowski Jakób, ur. w v. 1808, słu­
żył w strzelcach Małachowskiego, mieszkaj 
w Raciborsku

Sokalski Szymon ur. w r. 1812,^służył 
w 2-m puluu ułanów, mieszka w Żołyni.

Tetmajer Adolf, ur. w r. 1813, począt­
kowo służył w 2-m pułku ułauów, oficer

w Krakowie.
Turkioty Antoni.
Wiszniewski Klemens, ur. w r. 1813, 

służył w 5-m pułku strzelców pieszych 
dzieci warszawskich, mieszka w Nowym 
Sączu.

W enda Alojzy, ur. w r. 1812, oficer 
2-go pułku Krakusów, mieszka na Pod­
górza

Ziętarski Józef, ur. w r. 1805; służył 
w 2 m pułku strzelców pieszych, mieszka 
w Krakowie.

Zawadzki Apolinary, z 2-go pułku strzel 
ców konnych.

We śnie i na jawie.
Przez

WETERANA

Noc to by ła  listopadowa, chm urna 1 
ciemna. W starym , walącym się domu 
znajduje cię izdebka nędzna, do której 
prowadzą drzwi i którą jodynie oświeca 
okienko.

Szpary pozatykano z mozołem, p rze­
świecały m ie jscam i: w icher wciskał się 
do środka i jęcza ł ponuro.

Sprzęty w tej izdebce, więcej niż 
skromne, znam ionują b iedę, walkę o byt 
codzienny. Chwiejący się, stary stolik, 
dwa sto łki, skrzynka, dzbanek, m iska i 
lam pka zardzew iała, oto całe um eblowa­
nie. N a stole kilka starych książek i 
kupka papierów  W  kącie izdebki stoi 
łóżko, stare , sosnowe. Za pościel służy 
siennik pokryty grubą, połataną, r le  schlu­
dną p łach tą  Poduszka sianem w ypcha­
na. Nad łóżkiem  m ały obrazek Matki 
Boski ij Częstochowskiej i  kaw ałek  gro 
mn:ey. U  dołu widać kaw ałek czerwone 
go sukna, na wpół przez mole zjedzone 
go i wiszącą na n.m jedyną ps-miątkę ze 
starego m u n d u ru — krzyżyk srebrny z ne 
pisem : „ V irtu ti m ilitari“.

Na łożu spoczywa we śnie siw iuteuk; 
iak gołąb starzec, którego głowę, jakby 
aureolą, oświetla płonąca lam pka.

Brew krzaczasta, wąsy obw isłe na dół, 
policzki w ychudłe, czoło pomarszczone, 
ibrączka siwych włosów dokoła głowy. 
Ku lewej stronie od czaszki przez czoło 
głęboka bliznaj a druga pod niżs-ą warga 
1 szczęką.

P atrsąc  na tę  fizjognomję pełną szla- 
shetności, n :e trudno się d o m y ś l i ć ,  że ży­
wot śpiącego starca —  to szereg walk i 
Sierpień tu łactw a. W reszcie starzec o k i ­
ju, z ł a m a n y  na ciele, bohater z pot1 Gro- 
;howa i O strołęki me m a nigdzie odpo­
czynku, walczy, walczy bez końca...

P ierś śpiącego starca  zaczęła się co­
raz silniej podnosić, oddech był ceraz 
1'iocniejszy: wszystkie m uskuły twarzy
drgały, usta złożyły się do uśmiechu, 
'aitby pod jak  emś błogtem  wrażeniem. 
Jciąga i  brwi, m ędzv oczyma tworzył się 
mars, ze strasznej i nieubłaganej n iena­
wiści. Zęby zgrzytnęły, całe ciało drgnę­
ło kurczowo, dłoń ścisnęła się w ku łak , 
takim ruchem, ja k  gdyby chw ytała za 
oręż.

Starzec śnił błogo. .
P rzed jego duszą zarysowało się cm en­

tarzysko, Ogrodzenie jego Btanowiły dwa 
morza, od północy i południa — i dwie 
rzeki od wschodu i zachodu. To mogil­
nik eałogo narodu, mogilnik wieków dzie­
sięciu.

Po n«.d przestrzenią nadziem ną wicher 
rozrywał m głę i ołowiane chm ury, a na 
mogilnik spadały p łaty  śniegu.

Echo Drzyniosło hasło  zegara w ybija­
jącego godzinę północy. W icher zajęczał 
całą swą potęgą, uderzając  tytaniczną 
siłą w ozarny żywioł nocy. Miljcny 
gwiazd, jak b y  różczką czarodziejską do t­
knięte, zaśw ieciły na bezgranicznym prze - 
stworze —  a gdy ostatnia chm ura zni­
kła, zajaśniał w całej swej okazał jsei 
księżyo, rzucając światło na to wielkie 
cm entarzysko i j pg° niezliczoue m ogiły, 
tak  samo rozsiane bez liku, jak  gwiazdy
na niebie.

I  widać było n ozliczoną liczbę tak ich  
z niedalekiej nam epoki, nad którem> 
za le d w ie  krzyżyk drew niany w idnieje, 
lub też i tego brak  a  ty lko wdzięczna 
ziemia rodzinna okry ła  te  m ogiłki w 
bław atki polne, do to groby bohaterów  
męczenników, którzy w śm iertelnej w al­
ce z wrogiem, użyźnili ją  w łasną krwią.

W  przestw orzu zapanowała c.sza, świs 
tło księżyca jeszcze wspanialej oświeoiło 
cm entarzysko.

Z wysokości niebios spłynęły trzy- 
świetlane duchy o śnieżystej białości 
skrzydeł.

Pierw szy niósł przed sobą wielki krzyż, 
,akby z jednej sztuki djam entu, teks 
zeń jasność b iła  niespożyta. Był to sym 
boi Boga i W iary  1

D rugi duch dzierżył tak*ę znamię 
Chrystusowe, ale fe?aine, zbroczone krw ią, 
a ram iona jego były u ję te  w koronę 
cierniową, z której również śo 'ekały  kro­
ple krwi Było to znamię pokuty.

I  trzeci duch niósł tak i sam krzyż, 
tylko tern się różniący, że krew chociaż 
widoma, ale już  w nim zaschła, a koro­
na cierniowa pokrytą była zielonemi róż­
dżkami oliwy, dębu i wawrzynu

Duchy spoczęły na w ielkiej m og;le, 
którą cały uaród na tem  cm entarzysku 
iypał.

D uch symbolem W iary  dai znak, rozn u n u  w u u n ,  u iu ,v i  , — —   ■—   j  ------ f --------
przeniesiony do legji nadwiślańskiej, w{ wariy się m ogiły, i  wyęzło z n : c h  dwóch1 
końcu w korpusie Rom arina —  mieszka żołnierzy, okrytych siwizną. Zabrzm iała
 T T  I E  ■ r i n K u t U r t ł  o  t  f n n n w  i a i  w y h i n i ł a  b i apobudka, a z tonów je j w yłoniła się 

p’eśń : „Boya ko dzicam.
N astępnie drugi żołnierz uderzył w 

bęben.
N a te  h asła , w yszedł z mogiły B a r — 

hufiec bojowników, na którego czele z 
podniesioną szablą w ręce, wskazującą 
ua wschód, sunął miody rycerz. P ierś 
jego okryw ała blacha z wizerunkiem 
Matki B ożej, królującej na Jasn e j Górze.

Bojownicy tego Hufcu, na widok świe­
tlanych duchów, puohylih kornie czoła, 
i złożyli Bzablo w znak krzyża, jakoby 
ozymąc przysięgę.

Po tym  hufcu, wyszedł znowu drugi, 
ale z innej strony, —  z ponad srebrzy­
stej rzek  i prastarego grodu K rakusa : — 
a na czele jechał bohater, nie potężny 
ciałem , nie strojno i buńczuczno, a ty l­
ko z kordem  przy boku, również nie- 
ołyszeząeym.

Prowadził on zastęp pieszego rycerstwa, 
które lemiesze i kosy przekuło na broń 
i szło z N aczelnikiem  na bój śmiertelny 
z wrogiem.

I  to rycerstw o złożyło kornie kosy 
w znak krzyża, m ijając świetlane duchy.

I znowu posunął hufiec konnego ry­
cerstwa, uzbrojonego w lance z barwne- 
mi proporcam i i w krasne kołpaki. D o ­
wodził nim bojowuik z nad s tare j P ia 
stowej dzielnicy, z nad G opła i W arty . 
Trębacze zagrali piośń wspaniałą —  po­
tężną , tak  silną, że zd o lią  bryły  lodu 
w gorącą krew  zam ienić, a nuta je j była

„Jeszcze nie zg inęia*, 
a echo niosło ją  do granic obudwu mórz 
i obydwu rzek.

1 ten  hufiec skrzyżował lance przed 
św iatłością stojących duchów na mogile.

N astąpiła  chwilowa cisza, ale znowu 
niebawem zaczęło echo nieść tony, z po­
czątku ja k  brzęki roju pszczół, potem 
wzmagające się i coraz wyraźniejsze, 
aż znowu zlane w Harmonijną i potężną 
nutę, k tó ią  brzm iał poprzedni hufiec; 
śpiew ały zw arte szeregi:

„1Jeszcze nie zg inęła f.
N a czele tych hufców idą w ybrańcy,

W yraz twarzy tego starca  m aluje w ro - ja  na ich sztandarze wypisano’I.
dzono m ęz tw o ,'s iln ą  wolę i łagodność .! „Belweder“

dalej pu łk  za pułkiem , hufiec za hufcem, 
o sztandarach podartych w strzępy oj. 
kul i zapasów bojowych, czytasz: — „Gro 
chów", „W aw er“, „D em be“ , „Stoczek".
, łg an ie" , „O strołęka". — Na ostatnim, 
na krw ią zbroczonym, czytasz: „Obrona
W arszaw y".

I  znowu po dłuższym odstępie idą trzy 
hufce, a imiona icb: „ K siąż1,1, „M iłosław *, 
„Sokołów". Z a tymi suną trzy niewielkie 
hufce, a ich imiona: „Behm Li, „D em biń­
s k i", „Wysocki?,.

Czy już koniec tego wielkiego prze­
glądu P — Nie.

W ystęDuie jeszcze jedna rzesza zb ro j­
na, ale dziwnie odm ienna od wszystkich 
poprzednich. N ie świeci już barwnomi 
m undiiram 1, ani uzbrojeniem : bosa i ob ­
darta , osłaniana g łodem, skwaram i zi­
mnem. Obok chłopięcia a naw et dziewicy, 
podąża starzec siwowłosy, zbliżony ra­
mieniem do silnego m ęża. Tu w szystk ie , 
stany zrównane dążą do śm iertelnego | 
boju, me bacząc na potęgę ziems.tą wroga.

Ne ich sztandarze krzyż Chiystusów 
złam any, cierniowa koiona 1 palmy m ę­
czeństwa.

Szeregi te  okalają znowu legjony m ę­
czenników z powrozami na szyjach, oku­
te w łańcuchy, a jeżeli który bojownik 

brojny, to w kilof kopalni N«rczyń- 
skich.

Lecz o dziw o! — w te j całej rzeszy 
m ęczeńskiej błyszczą oczy niestrudzon e 

słychać pieśń straszną:
„Z  dymem pożarów, z  kurzem krw i bra- 

tn ii j  /“
B ył to okropny ję k  miljonów.
WoDoc trzech duchów św ietlanych, po­

chyliły rzesze głow y, niebawem jednak 
rozległ się n by z jednej piersi hymn 
n ad z ie i:

„ Jeszcze nie zg inęłaL

W yraz tw arzy u sta rca  złagodniał, 
zm iękł i rozpugodził się dziwną lubością. 
Starzec uchylił cokolwiek powiek, a  z o- 
czu spłynęły dwie łzy, na poorane b u ­
rzami żywota policzki. R ęce je^o  podnio­
sły się do gó.’y i  wyciągnęły naprzód 
iakby chciały u jąć coś i przycisnąć do 
serca. U sta  znowu zadrgały i cicho wy­
szeptały m od litw ę:

„Boże wielki, wszechmocny, T y  dasz 
'.bawienie 1 . . .  JeBzcze nie zg;nę ła  ! * . . .

S tarzec otworzył zupełnie Oczy, oprzy 
tom niał i w yrzekł sam do siebie:

— H a ! to wszystko co w idziałem , to 
był tylko sen, ale dzięki Ci zań Panie, 
bo mnie nauczył, że nie ja  tylko w y­
trw ałem  w boju, ale w ytrw ały miljony — 
1 miljony w ytrw ają !

W sta ł, n ,zd.jąwszy ze ściany ubra? 
Matk. Boskiej, oraz krzyżyk srebrny , po 
stawił je  przed sobą, padł na kolana i 
zaczął się gorąco modlić za dusze towa 
rzyszy, poległych na nolach Grochowa, 
W awru, Dem bego, Stoczka, Igani, Ostro 
lęki, pod m uram i W arszaw y, —  za du­
sze tych , co poginęli w Sybirze, na K au­
kazie lub w tu łactw ie po całej kuli ziem­
skiej. A m odlił się tak  w sześćdziesiąta 
rocznicę nocy listopadowej.

Sejm krajowy.
24 posiedzenie IL Sesji, VI. perjodu.

(Lisiy „Kurjera Poiskiego“).

Lwów, 27 listopada.

Wczorajszo posiedzenie wieczorne rozpo- 
zęłu się o godz 8 min. 20. Przewodniczy 

m, -szale t ks. Sangnszko.
Obecnych 83 posłów.
Jano ostatni mówca w ogólne] dyskusji 

budżetowej, zabrał glus znany o»on jiista 
i prof. lwowskiej wszechnicy p Biliński, 
generaiy sprawozdawci budź ta  Omawin 
on praedewszystkien: z iiuaty, jakie komisji 
budżetowej czynili: pp. Rom-nowiez. Rato w 
ski i Szczepanowski. P . Romanovica za­
rzucił, że pudstawuwa zasada rachunków 
komisji była mylna, a nai [ępnie, że komi­
sja budżetowa zapomniała o sprawie wyje­
dnania papilarnego bezpieczeństwa dla o 
bligów pożyczki k.ajowej, zaciągnąć się ma­
jącej. Zresztą p. Romanowicz brał ndział 
w p r a .c n  komisji budżetowej, jako członek 
Wydziału krajowego, a więc mógł tam czy 
md odpowiednie wnioski. Zarauty p. Ro 
manowicza, jakoby n_ rachunek Kraków 
r.kieg 1 funduszu i administracyjnego watr. 
wiono zbyt wys ikie kwoty, również jest 
nienspr1 wie. Iliwiony

P. Rutowski przygotowuje się do swej 
mowy, nie uznał xa stosowne przeczytać 
sprawozdanie komisji budżetowej, które z& 
jie rsa ł krytykować. (Wesołość). Komisja 

uie wnosi bowiem wcale, aby nieustannie 
zaciąg -id pożyczki, ani tef nie przedsta?. i» 
konwersji, jako absurd, skoro oświadcza, że 
zwolennicy konwersji chcą jej dlatego, aby 
uzyskanej przy nowej pożyczce n« iwyżki 
użył na popieranie krajowe p rz e m y słu , ro l­
nictwa i t. p.

Zarzucił p. Katowski, że komisj-a wymy 
śliła jakiś fikcyjny, Hzkodliwy projekt, a 
pominęła projekt p.  Marchwickiego, i na 
tej podstawie dowodził rzeczy bardzo szko 
dliwych dia komisji. Tym 'zasem komiki* 
wzięła projekt p. Marchwickiego za pc L 
stawę swegc referatu, a więc żąd*» “by 
długś spłacać z nadwyżek, a p. Marchwi­
cki sam uznał projekt komisji ** l®pszy 
od własnego. Co do inwestyeyj. t0 P- Rn- 
lowski jest r* oczy wiście speojali^tą, wie o

wszystkiem, co się duiało i dzieje w całej 
Europie. Najrozmaitsze rzQczy słyszeliśmy 
w ciągu kilku dni ostatnioL, mianowicie o 
Francji, Anglji nawet o Afryc" i iśtanleyu, 
później o Fryderyku II., oraz o dachach 
naszych przodków. Wbzystko to miało prze­
konać, że i my powim iśm y takie same in ­
westycje robić. Czy przecież możemy ró­
wnać s:ę z F isncją  z czasów Ludwika X IV, 
kieay Kolberg tal potężnie dźwignął p rze­
mysł lub z Aaglja, gdy Cromwell zam­
kną. przystęp okrętom ni langielskim, lub 
z Francją, kiedy Napoleon zamknął syste­
mem kontynentalnym Francję dla statków 
angielskich, czy może z Niemcami lub Ro- 
sję, htóra 10 ostatnia zam kreła cłami swoje 
gr inice ? Węgry, na które się p. Rut«w- 
ski powoływał, — wywierają stanowczy 
wpływ oa zawieranie traktatów cłowycn, 
:ia ,ą  one także w swoich rękach całą po­
litykę kolejową, a mateoi dwie największe 
dźwignie dla podniesienie, gospodarstwa 
społeeanego.

P , Rutowski powoływał się dalej na swe 
podróże zagraniczne i studja, jakie tam 
ozypił. Otóż lepiej zwiedzać zagranicę, ce­
lem przygotowania referatu o domach obłą­
kanych, aby nie opowiadać rzeczy, które 
mogłyby kraj obalamucić. Jeśli zaś p. Ru 
towski zakończył swe przemówienie tem, 
iż powinniśmy pozbyć się frazesów i tylko 
trzeźwo patrzeć się na rzeczy, to słusznie 
otrzymał za to oklaski, bo przynajmniej 
ci, którzy go temi oklaskam ohiarkyfi, 
przypuszczali, że nastąpi zwrot w polityce 
tego posła (wielka wesołość).

W daiszym ciągu rozprawiał się mówca 
z p. Stanisławem Szczepanowskim. Prjede- 
wszystkiem nie zgadza się z prawdą tw ier­
dzenie, jakoby nikt ra  przedstawione przez 
komisję bndżetową rachunki nie brał odpu ■ 
wiedzialności.

P . Szczepanowski powiedział, że taki 
sposób rachowania, iaki komisja przyjęła 
zdarzył się tylko raz jenen za czasów Ja -  
stynjana. Na to mówca oświadcza, że ton 
sam wypadek zdarzył się nieco później w 
Galicji w naszym Sejmie, a mianowicie w 
rachunkach pp. Romanowicza i Marchwi 
ckiego Rachunki te zostały w taki sam 
sposob szematytzny zrobione. Tutaj wya«- 
zuje tnuwca cyfrowe, iż rachunek komisji 
nie jest wca o błędny, jak to twierdzi! p 
Szczepanowssi.

Na inwestycje, o które chodzi pp. Ru- 
towskiemu i Szczopanowskiomu Sejm nie 
żałuje pieniędzy. Zamiast więc polecać W ' 
działowi krajowemu badanie tei snrawy na­
leżałoby wystąpić z pozytywne®! wnio­
skami.

T j 'czasem p. Szczepanowski jest w kra- 
,i tylko niejako nauczyciele® wędrownym 
dla spraw j Mitycznych i ekonomicznych 
(wesołość). Jeździ i przem m ic w sprawach 
ekonom.oznych i politycznych kraju 1 ,do 
tego jednak nie może się nikt mię^zać 
Ale przy tych Kazaniach czy wykładać, 
odbywa również różne klasyfikacje osób. 
W tak ijj przemowie zarzneił p. Szczeoa- 
uowski. iż mówce nmie roakazy wykony­
wać, Zarznt podobny jest niesprawiedliwy, 
gdyż iiigdj mow -a me wykonywał niczyich 
poleceń, ale szedł zawsze za własnem prze 
konaniem Zresztą p. Szczepanowski zarzut 
ten chciał m osłodzić, bo powiedział, że 
jestem tdolnyn. na szefa sekcyjnego, zatem 
co do tego wędrownego egzaminu nie pod­
noszę restrykcyj. Natomiast z ostatnią mo­
wą było nieco gorzej, gdyż o człowieka, 
którego się chce zrobić szetem sekoji, p o ­
wiedzieć, iż jest nieukiem, jest trochę za 
przykro, a niu wygodnie dla proiesors. 
Mówca pociesza s.ę przynajmniej, że p. 
SzczeDanowski zamieścił go w towarzystwie 
prezesa s całej komisji. Do komisji tej — 
zdaniem p. Szcsepanowsktego, powinni na ■ 
leżjć p. Gross, pod v  trunkiem jeżli nie za­
pomniał matematyki, p Jan  Stadnicki, ale 
także pod warunkiem, jeśli to prawda, że 
skończył szKoły a trzeci bezwarunkowo 
sam p. Szczepanowski. Mówca żałuje bar­
dzo, że p. Szczepanowski nie został w  
brany do komisji budżetowej, mimo to 
mógł uczęszczać n« posiedzenie tej komis,- 
i stawiać wnioski, chociaż nie miał prawa 
głosowania. Gdyby p. Szczepanowski przy­
szedł był do komisji „i tak gruntownie po 
swojemu" przemówił (wielka wesołość), mo- 
żebysmy byli wnioski jego przyjęli.

Ozy p. Szczepanowski był uprawniony 
do zarzucenia całej komisji nieuctwa. Po­
wiedział p. Szczepanowski, że komisja po­
winna była traktować całą rzbcz naukowo, 
i na dowód ranki poazuał Spitaera. P ra ­
wda że do ułożenia logarytmów potrzeba 
nauki, ale do zastosowania tablic logary- 
tmowych nanki uie trzeba. P . Szezopaaow- 
ski oświadczył, że już 28 lat pracuje ua 
poln ekonomicznem, a ponieważ można 
przypuszczać, że nie rozpoczął nauki w 
pieluszkach, ani w szkołach ludowych, 
więc należy mu powinszow-ć. że mimo po­
deszłego wieku, tak młodo jeszcze wyglą­
da. (Wusołość).

Mówiąc o pracy swej, musiał p. Szcze- 
pnnowski mieć iia myśli swoją książkę : 
„Nędza w Galicji". Ależ ta  praca pod 
względem 'naukowym, bardzo wiele m anka­
mentów posiada P . Szczepanowski ma się 
widocznie zf jedynego człowieka w Izbie, 
gdyż powiedział w odniesieniu do siebie, 
’/b jeden człowiek uczony więoej znaczy, 
jak mil jon. W ystępuje on przeciw całemu 
Sejmowi i prze_. ko wazystk.m mężom po­
litycznym w kraj.. w tak dziwny sposóo, 
iż trudno zrozumieć to postępowanie.

K iedy p. Szczepanowski mówił o Towa­
rzystwie trredycowem, i zaczęto się śmiać, 
rzeki; Śmiejcie się, jak się śmieli przed 
sta la ty  ludzie, którzy byli niespełna ro- 
7-nma. W  innym parlamencie posłowi, ktf 
ryby Śmiał cos podobnego wyrzec, nie da-
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Loby jednego słowa więcej wypowiedzieć 
W owych czasach, kiedy p. Szcsepa 
now«ki robił stndja po Anglji, w ciągu 28 
?at wiele rzeczy u nas się zrobiło. Nie wie­
dziano, Łe on studjuje sa gianicą i Łe 
przyniesie owoce swej prany Mówca wy 
kazuje, co w ciągu ostatnich 'a t  20 w 
kraju na polu ekonomicznem zrobiono, a 
mianowicie: na polu oświaty, komunikacji, 
przemysłu, i w. i. Sara ten fakt, Łeśmy 
zdołali w tych latach kilkudziesięciu, spo 
ko,ną i wytrawną polityką, ■ wyrobić sobie 
stanowisko w Wiedniu, zjednać zaufanie 
Korony, vyjednad stanowisko w Europie, 
i dowieść, Łe zdolni jesteśmy do rządów— 
czyi to nie są czyny polityczne? a wszy 
stkie wyszły z tego Sejmu. C zył wielcy 
loęŁowie zasługi, ta c y : Gołucbowski Si
pieha Grocholrki, Ziemiałkowski, Zybli- 
kiewicz, — nie wyszli z tego Sejmu, któ­
rzy naszą pozycję polityczną poprawili w 
ostatnich latach 20. Za em, czy temn, kió 
ry  stosunków kraju nie zna, który nie jest 
tak stery, nie ma zaslng, czy mu wolno — 
przyjść do tego Sejmu, i w oczy mu ci 
Bnąd, Łr zasługuje na przekleństwo, tak. 
jak ta generacja, która zgnbiła Polskę. 
Mówca czuł się obowiązanym, rzecz te 
podnieść, i zaznaczyć, Łe p Szczepanów 
ski nie mmł^kwalifik^cji osobistej, aby za 
rzucid komisji brak wiedzy i kwalifikacji 
politycznej, aby robić zarzuty całemu Sej 
•nowi i całej dzisiejszej generacji, która 
bierze udział w Łyciu polit.ycznem.

Co do przemówienia p o s  ów ruskich, p 
Bilińoki wita błowa pojednawcze z uzna­
niem, ale sądzi, Łe nie dość jest kogtś 
potępid, jako odszczepierica, ale w Łyciu 
poliiycznem, gdzie nie chodzi o słowa, ale 
o czyny, potrzeb działad takŁe, aby po 
kazać, Łe się t< go, kto jest odszczepieri 
eem, zwalcza. My, prócz tych słów, wyma

I pipiono Wydziałowi krajowemu do zbadania 
zdania sprawy.
Nad petycjam i: Stow. Ochronki jarosław 

ZsrromaJzenia Sióstr Miłosierdzia w

czenia s ię , co myślą, W spom niono c ksią  to  małpie, kocie i kasztanach, ale me uda- 1 nostaeie humorystyczne: komicy na scenie 
żętach K oscW a ruskiego, więc, choć nit ło się. K o t łapki boleśnie sooie poparzył, 'parlam entarnej pan Turquet, geniusz ża­
rna w tej chwili w izbie innych ruskich 1 a kasztany w ogniu zostały. W  tych dniach noznauy, goniący za wielkim ideałem, ktć 
biskupów, odpowiem i w swojem i w imie naczelnik Domu orleańskiego miał odwagę rego uchwycić nigdy nie może i deputo-

Przeworakn, Marji Dydyńakiej, przełożonej j niu biskupów przemyskiego i stanisła- j osobiście sporządzić bilans stra t i zysków
Zakładu sierot we Lw. - wie, Matki jeneralnrj 
Sióstr Felicjanek — przeszedł Sejm do po 
rządku dziennego.

Poparty przez p. W e;gla wniosek p. 
Phrzanowskiegn, o pndwyi zenie subwencji 
dla teatru krrfcowskńgo do 10.000 złr. 
nie utrzymał się. P . Kramarczyk wnosi, 
aby zniŁyd o połowę subwencje dla dr»ma 
tu i opery w Krakowie i przy znad im po 
5000 złr. rocznie.

Nadto domaga się mówca, aby młodzieŁy 
niŁej lat 15 nie wolno było chodzić do 
teatru, alb wnioski powyŁsze nie uzyskały 
po arcia. Ostatecznie przyjęto wszystki 
wnioski komisji, (patrz spraw y sejmów 
w jednym z dawniejszych nr ów K rrjsra  
Polskiego).

(Ks Marszałek objął napowrót przewo 
dnictwo).

Nu tem przerwano obrady z powodu bru­
ku kompletu o godz. 11 min. 45 w nocy.

26 posiedzenie 2. sesji IY . perjodu. 
D iiś  o g. 10 min. 30, rozpoczęło się 

posiedzenie s- jmu pod przewodnictwem  
ks. m arszałka. Po za łatw ien ia  się z na 
desłanem i świeżo petycjam i, przystąpiono 
do dalszego ciągu szczegółowych rozpraw 
budżetowych.

P . Okuniewski żądał przejścia do pr 
rządku dziennego nad wnioskiem komi 
sji, o udzielenie subwencji księżom Zm ar­
twychw stańcom  na in ternat ruski, gdyż 
on pod „prafur" katolicyzm u nie pó jdde, 
ale wmosek powyższy uoadł, bo oświad- 

gamy jeszcze uzupełnienia tej odpewisdsi szyło się za nim ty lko 8 posłów ruskich, 
w najważniejszym punkcie i wymagamy P. Antoniów oz w ystąpił przeciw pp 
czynów. Prosimy, aby to ze strony ruskiej ( ks. Siczyńskiem u i Romańczukowi i prze- 
p o jed n a^ze  usposobienie objawiało się n a jc iw  ich wywodom. Zaznacza on, że po-1 
każdym krokn ich Łycia politycznego, w słowie ci mówili bez upoważnienia klubu, 
dziennikarstwie, przy wyDoiach itp. A jak ,;ylko w swojem im eniu i zarzuca im, 
nas czynami przekonacie, Łe chcecie zmie- . że zrobili lojalność prz* dmioteoi targu  — 
nić warze stanów.sko wobec nrs Łe chce- lazywa ich renegatam i. On i jego przy- 
cie zwalczać to stronnictwo które uchodzi jjae ie le  nie m anifestował' swej lojalności 
za oJszczepieńtów, w takim razie bądźcie! dla m onarchy i cerkw i, bo oni są lojaln> 
przekonam, Łe w sprawie budżetowej : o bez pretensji— nie jak  ks. S.^zyński i bez

wowskiego, bo podzielam y wszyscy trze; i mógł przekonać się o ogromie klęski 
jedne zasady. W  skutek secessji tych : ego zwolenników,

My, naczelnicy św. Cerkwi i n a ro d u ; którzy dla różnych utylitarnych czy mu- 
ru sk ieg j, godzimy się w zupełności i b e z s ralnych przyczyn, nie zgadzali się z „kaszta 
żadnego zastrzeżenia, na rozwinięty tu taj nowatą" polityką kandydata do tronu, ko- 
nrogram, jaw nie, szczerze i serdecznie mitety prowincjonalne uległy zupełnemu 
(Braw o). 1 rozprzężeniu i w wielu departam entach roz-

K ler cały i cały naród będzie się trzy- wiązały się ; kom itet centralny również 
mał najdostojniejszej dynastji wiernie z a - . przestał działać na skutek braku progra- 
wsze i w każdym względzie. Z całą otwar- mu. Wielu orleanistów zniechęconych opu- 
tością i serdecznością oświadczam, ze n i -j ściio dotychczasowy sztandar i jioszło po 
gdy od św . Cerkwi rzym sko-kato lickiej— większyć t. z w „prawicę republikańską11, 
mówię w yraźn ie: od Ojca św. — kler ru ­
sk i i  naród nie odstąpi. Z a  tę Cerkiew  
naszą ręczę, chociażby nam  przyszło śmierć

cyfrach i o konwersji, jeśli potrzeba na­
wet o Chinach, ale o kwastji ruskiej mo­
wy nie będzie. (Przeciągle oklaski i t rawa. 
Mówca odbiera liczne gratulacje).

Pp. Marchwicki, Szczepanowski i St Ba 
deiii zabierali głos celem sprostuwania nie­
których twierdzeń p. Bilińskiego,

Następnie przystąpiono do dyskusji szeze • 
gółowej.

(Przewodnictwo obejmnje kr metropolita 
Sembratowicz).

Rubrykę I —V I preliminarza wydatków 
(patrz onegdajszy nr. Kurjera Pohkiego!) 
p ryjęto bez dyskusji.

Rubr. V II. „Na cele wykszłałcenia i o- 
światy", sprawozdawca p J .  Stadnicki, w 
zastępstwie referował p St. Badem Uchwa­
lono bez rozpraw następujące dotacje: 

AK.ademja umiejętn. w Krakowie 25.000 
złr., Szkoły żeńskie: w Jaworowie pp.
Bałyljanek 500 złr., w Krakowie 2.500 złr , 
w Krakowie św. Tomasza 500 złr w K ra­
kowie Augnstynek 500 z ł r , szkoły żeńskie 
we Lwowie: pp. Benedyktynek orir. 1.000 
złr,, w St. Sączu pp. K larysek 750 z łr ,  
w Stryju 500 złr., w Jaśle 300 złr , wy 
znaniowa izraelicka w Brodach 6.000 złr , 
Zakład głuchoniemych we Lwowie na s*y- 
penaja i utrzymanie zakładu 8 900 złr., 
szkoła głuchoniemych Bardasza I  aaka we 
Lwowie 300 złr., Zakład ciemnych we Lwo­
wie 2 000 złr., Towarzystwo „Sokoła" : we 
Lwowie 1000 złr., w Krakowie 500 złr,, 
w Wadowicach i Tarnopolu, do dyspozycji 
W ydziału krajowego, 300 tłr  , Szkoła sztok 
pięknych w Krakowie 7000 złr

Pety ;ję Zakładu głuchoniemych we Lv o 
wi i o zas iek  na ns prawę gmachu, odstą-

gram c, me jak  ohai poprzednicy!! Za 
prz-cza, jakoby loialność jego khdyknl- 
wiek ostygła, czy to po 48 r., czy po 66. 
I  naród je s t lojalny. Sporadyczne wypad 
ki apostazyi, nie maju znacz- nia (!). Dla 
niego lojalność nie jest przedm iotem  lian 
dlu i ta rgu  —  bo jr st ona w ruskim  na­
rodzie w yższą, jak  gdzi° indziei, zwła­
szcza co do cerkw i. (Cłosy: a N aum o-  
wicz, H niliczk i...)  W dalszym ciągu za­
pytuje mówca, kto j«s_t zdrajcą, kto ]est 
odstępeą i politycznym snrzedarozykiem  
lite ra tu ry  ukraińskiej? Mówca się wypie­
ra  i tw ;erdzi, że większość R usi-ów  po­
dziela jego zdanie. Subw encję dla Ma­
cierz,y należałoby skreśuó a podwyższyć 
s u b ^ e n c ę  dla P rośw ity  do 10 000 złr.

N astępnie zabrał glos ks. m etr ■ polita 
Sem bratow icz. Oświadczywszy wśród ogól­
nej «' izy, że będzie głosował za posił­
kiem dla M acierzy , row iedział w dal­
szym ci )gu mniej w ięce j co następuje:!

Proszę panów nie myśleć, że zabieram  
głos by oponować wnioskom komisji, bo 
wiem, że tak  lud po lsk ', jak  ruski ośw e 
cać potrzeba, ale korzystam  z uprzejm o­
ści księcia mm-szałks, by pow ieazieć kil­
ka slow w kw estji, ja k a  od dwóeb dui 
zajm uje um ysły izby. Nid jestem  przy 
gotowany do mówienia, ale sądzę, że 
w kwestyi tej, dotyczącej tak żvwo kraju, 
w ystarcza, jeźh  będę m irwlł z serca, we­
dle sum m a a i najlepszego mego przeko 
nania. (B raw o).

P adły  iu słowa, odnoszące się do św. 
cerkwi i zam iarów postępowania na przy- 
3z'osc, apelowano do sum ienia i spra­
wiedliwości i wezwano Rusinów do oświad-

T o u i i
powmó ^ spCłozebia

68) pr««i

J ó - e y a ,  R o g o s  s a .

(Ciąg dalszy).

P rzypom ria ł sobie wczorajsze głosy w 
karczm ie i drgnął mimowoln e. Coś go 
przestraszyło. P an  hrabia taki bvł za­
wsze dobry dla niego, a pani h rabina, 
to anioł 1 Chłopi postanowili las im wy­
ciąć. Czy ma więc teraz pójść do dworu 
i powiedzieć im , ds co się zanosi, czy 
raczej powinien pójść do P aran i i czuwać 
przy je j dziecku um arłem  ? Nie długo się 
w acbał. Zmysł prak 'yozny  człowieka, 
zostającego dotąd prawie w stanie na 
tury, zwyciężył w nim uczucie. U m arłe ­
mu on już mc nie pomoże, gdy przeci­
wnie hrabiego ostrzega;ąe, może jeszcze 
złemu zapobiedz. Pójdzie więc najpierw 
do dworu, potem do Parani. R y ła jeszczr 
rzecz jedna , która nań w płynęła, że po­
wziął w ła sn e  takie, a nie inna postano­
wienie. N ykoła las kochał gorąco, na 
niiętm e, każde drzewo w nim rosnąco 
uw "żał za bwojego przyjaciela, ja k  więc 
straszny byłby to widok dla niego, gdy 
by chłopi bó" wyrąbali. 1 praw dopodo­
bnie rozpoczęliby zmszozeuie w łaśnie z

te j strony, gdzie sta ła  je g o  sadyba, bo 
tędy było D ajbliżej do lasu.

Przeżegnał się i cw ałem  puścił się do 
wsi.

W łaśnie gdy do pierwszej chaty  do­
chodził, postrzegł długi szereg sani, na 
nich rhłopów  » siekieram i. N a pierwszych, 
niby jenerał na czele swojej arm ji, je ­
chał H rebory  w granatow ym  kuDraku, w 
czerwonych szaraw arach i w czapce z 
orzełkiem  eustrjack im . Musiało mu być 
gorąco, bo nie wziął p ł aszcza, a  tw arz 
m iał czerw oną jak  ' urak, Już  to od nie 
inkiego czubu fclzmul był dla grom ady, 
jak b y  o jc ie c ; m niejsze b ra ł procenta, 
w ódkę m ia ł mooniejszą niż dawniej i ta ­
niej ją  sprzedaw ał.

N ykoła  bojąc sję, by go b ia t nie zo­
b a c z y ł ,  zbiegł z drogi i puścił się polem, 
jab y  wieś okrążyć. Postanowienie jego 

było przezorne, locz nie ła tw o  do wyko­
nania. D okoła płotów leżały śmegi V łę- 
bokie i nigdzie nie było w idać ścieżyny. 
8 «edl jednak  bo2 w ytchnienia, ygzakże 

? nim do dworu s;ę dostał, czasu nie mało 
{upłynęło gromada b-^ła dawno w ie s ;e.

W b ieg ł na dziedziniec zadyszany, spo­
cony i na cały głos zaczął w o ła ć :

— Gdzio pan h rab ia !  gdzie pan h ra- 
b;a !

Pierw sza u s ły s z a ł  go S załaska, lecz 
f ta  myśląc, że N ykola zw ariow ał, co ona 
joddaw na mu przepow iadała, krzyknęła 
'u a  ludzi k ręcących  się po dziedzińcu, by 

go za bram ę w yrzucili. Już to miało n a ­
stąpić, gdy hrah na się zjawida. U sły­
szawszy jeeo  w ołanie rozp iczli we, kazała 

^go do siebie przyprow adzić.

ponieść w jej obronie. Źe tylko jeden Kościół 
prawdziwy z Rzymem wiecznie związany, 
to praw da wieczna, a nawet na rozumie 
oparta. P o  wszak wiarę świętą otrzymali 
Rusini z Rzym u, który — niech przeczy, 
kto chce — wysłał do nas apostołów śś. 
Cyryla i Metodego, Z Rzymem zaczęli­
śmy i z Rzymem skończymy!

I  na trzeci punkt programu godzę się, 
będę wiernie i serdecznie dbał o dobro 
ludu ruskiego, o podniesienie jego dobro­
bytu na drogach legalnych. Przyjmuję p ro ­
gram, że lud trzeba oświecać w ojczystym 
jego języku.

Przyjmując ten program i usiłując go 
w całości przeprowadzić, poprę wszędzie 
i pomogę, w razie potrzeby, w usiłowaniach 
do podniesienia i utrwalenia serdecznego, 
wzajemnego stosunku między oboma bra­
tnim i narodami tego kraju.

To mój p ro g ram , a oświadczenie to 
sk ładam , by nie było i cienia wątpli-

wany Tony Rćvillon, student, burszowaty, 
bawiący się w politykę.

Auror odbywa dalej przegląd batalionu 
reprezentantów narodu, i każe defilows.ć 
panom : Clemenceau, hrabiemu de Mun, 
Frajcinetowi i t. d. każdemu przypina ła t­
kę. ale czyni to w sposób bezstronny, 
z amatorstwa i bez najmniejszej dozy żół­
ci koteryjoej, do tego stopnia, że czytel­
nik nie w.e do końca, na jakiej ławie za­
siadałaby Sybilla, gdyby i ją  powołano do 
reprezentowania narodu. Zdradza pisarz 
je  d w ie  głęboką nienawiść do Boulangera. 

do bulanżystów, których nazywa po pro-

sowaniem się ich losem.
W swoirn manifeście hrabia Paryża wo 

ia, że kwestje socjalne odtąd będą pod­
stawą i hasłem działalności przyjaciół ksią 
żąt orleańskich. Odezwa, w tym tonie 
trzymana, wyraźnie świadczy o skłonności 
autora do socyalismu państwowego, k tó ­
rego on — ten autor — byłby przedsta 
wioielem i uosobieniem

Czy jednak droga socjalizmu padstwo- 
| wego zaprowadzi monarchistów do celu 

wości co do jarzekonań przewodników ru - ( ich marzeń ? Łatwo mogą oni odegrać mi- 
skiego Kościoła. 'dowolnie rolę kota, na rzecz posybili-

N ie  m y renegaci, ale może iacy in n i,  j ótów, allemanistów, komunistów, anarch - 
którzy niech gdzieindziej p lany  swe prze - ; stów, lub innych amatorów reform spo- 
prowudznją, aniżeli w naszym  kraju . (Bra- iłecznych i rewolucji.
wa i huczne oklaski). j Dawni współuczestnicy w gorącej walce

W tym samym duchu przemawiali pp | parlamentarnej z roku przeszłego nie prze- 
Romańczuk, Biczyński, Teliszewski i Saw- j stają liczyć sie za pomocą gimnastyki po- 
czuk, oświadczając się jednomyślnie za l jedynkowej i lekkich upustów krwi. L a- 
zgodą z Polakami. Po przemówieniu kil !guerre, któregu nazwisko (W ojna)  wido­
ku polskich mówców, którzy polemizowali 
z p. Antoniewiczem, uchwalono na wnio­
sek p. W l. Koziebrodzkiego, podnieść sub 
wencyę dla Macierzy z 35U0 na 5000 złr.

Następnie przyjęto rubr. V III do X I I  
budżetu. Po przyjęciu kilku wniosków 
komisji gospodarstwa krajowego w spra­
wie regulacji rzek, odłożono posiedzenie 
o godz 3 min. 55 popołudniu do godz. 8 
wieczorem.

gotową uznać dzisiejszą formę rządu, pod 
warunkiem, że rząd teu chwyci się poli stu szubrawcami. Dla tego pozwalamy so- 
tyki umiarkowanej i zaniecha przyjaciół , bie obliczać naprzód ilość pojedynków, ja- 
swoicb — radykalistów. ‘ką wywołają Croguis Parlam entaires.

H rabia Paryża jednak nie daje za wy- ; Bohater nierównie tragiczniejszego po- 
granę i usiłuje sformować na nowo swe jcdyuku, który toczy się pomiędzy rzą- 
oddziały, a nawet układa plan nowej kam- Jem rosyjskim a terorystam i, Padlewski, 
panji. dotąd ukrywa się przed okiem policji i za-

I lan ten nie ma nic w sobie nowego, pewne w bezpiecznem miejscu. Dzienniki 
oddawna prekonizuje go jeden z wybitnych jmryzkie wczorajsze umieściły na swoich 
członków obozu monarchicznego, hr. de szpaltach życiorys zabójcy jenerała ireli- 
Mun, zasadza się on na schlebianiu w ar- werstowa, z którego wyjmujemy następu- 
stwom robotniczym, na przyciąganiu ich jące szczegóły: Padlewski ukończył szKoię 
ku sobie, udanem czy prawdziwem intere- we Lwowie, następnie podczas wojny jo -

syjsko-tureckiej wstąpił do wojska serbskie­
go i odznaczył się jako odważny oficer. 
Wróciwszy do kraju rzucił się w wir agi­
tacji uilulistyczuej i zwrócił tem uwagę 
gai cyjskicb władz, które wydaliły go jako 
obcopod danego.

Przez pev :en czas Padlewski ukrywał 
się w W iedniu pod nazwiskiem W iktora 
Dyskt poczem udał się potaiemnie do 
W arszawy i uiegl aresztowaniu. Trzy lata 
pokutował w więzieniach cytadeli war­
szawskiej, zkad wypuszczono go z powo­
du braku dowodów o udziale jego w ma 
chinacyach mliilistycznych. Padlew sk' wte­
dy przeniósł się do Księstwa Poznańskie­
go, znowu uwięziony, zdołał się ulotnić i 
przybył do Paryża Czynne i ruchliwe, jak  
widać, wiódł Padlewski życie, ale ile pra­
wdy jest w tych intormaciaeh prasy pa­
ryskiej nic w iem y; wiemy za to, że nie 
zawsze z prawdą zgadzają się donosy, do-

U L i i s t y  z  3 P a _ r-3 rża .:
Pracz

Maurycego Mycielskiego.

Iii
Bankructwo bulanźyzmu we Francji da 

się łatwo porównać z finansowym krachem 
giełdowym, bo rzeczywiście był on pospo­
litą spekulacją, interesem o sztucznie wy- 
szrubowanym kursie, który runął, jak  nie 
gdyś w X V III  wieku przedsiębiorstwa
Law'a, pod ciężarem własnego powodze
ma i gorączki, jaką obudził, a runął, nim 
grube rybjr finansowo - polityczne zdołały 
zeskontować swe udziały i wycofać sięj 
z ruchu Ztąd liczba ambicji i nadziei, 
które potouęiy wśród katastrofy je s t p ra­
wie niezliczalua, a pomiędzy najboleśniej 
dotkniętymi „bockinakerami" świata po 
litycznego znajduje się hrabia Paryża i je ­
go cale stronnictwo. Szef iegitymistów 
francuzkich chc.ał zastosować jaraktycznie 
znaną bajkę E zopa, czy L:ifbnttaine’a,

cznie usposaDia do ciągłego szukania g u - | tyczące naszego kraju, jakie wytwarza pió 
2Ów, bił się znowu w tych dniacli z p J r o  publicystów francuzkich-, którzy nie 
Le Senne, współpracownikiem dzienniki wszyscy wiedzą : „jakie morze należy prze- 
„K ctófr11, i otrzymał lekkie pchnięcie od 1 płynąć,“ aby dostać się z Paryża do W ar- 
szpady przeciwnika Zapał wojowniczy szawy.
ogarnia nawet spokojnych „bojaźliwych“ J Nareszcie wystawiono w jednym z toa- 
synów izraela, nie dawno bowiem syn ’ trów paryskich sztukę, gdzie nie same 
sławnej Sary i 'ernhardt, ranił ciężko szpa-1 błazeństwa toczą się przed rozkielznaną 
dą p. M ourey redaktora dziennika „Ccnir- publicznością. W  dramacie pana Georges 
rier F ranęa isu, a baron Maurycy Ephm ssi O huet p. n. D er m er amour, na scenie 
z powodzeniem ryzykował swoją bankier- G ym nas t, 'rozgryw a się prawd:, i wie dra- 
ską osobę w pojedynku ze skromoym re- I matyczna walka pomiędzy miłością i obo- 
daktorem „Echo de P a ris 'c p de T re ille .! wiązldem. ’

Można przewidzieć, źe cykl pojedynkowy i ■ Bohaterzy n.e są pozbawień1 za: ad i bo­
nie prędko zamkhie się, g d y ż  w t y c h  uniach noru, ) nie poświęcają wszystkiego swoim 
ukazała się książka p. n. Croguis p a ń e  ■! namiętnościom. To też z prawdziwem zain- 
mentaires, w którym autor kryjący s ię ; teresowamem śledziliśmy, z talentem uio- 
pod pseudonimem -ybilly, wyśmiewa do -jżone dzieje hrabiego i hrabiny de Fonte- 
wcipnie i zjadł’wie zarazem rozmaite w y-jney , pytając się z prawdz>wą przykrością: 
bitne figury ze świata politycznego N a j-jk tó ry  z nich życie odda za drugiego? Za­
gorzej traktuje nieszczęśliwego Deroule wiązanie bowiem akoyi daje nam poznać 
de’a odmawiając talentu poetyckiego — : wyraźnie, że jedna z tych dwóch osób 
poecie, zasad politykowi, indywidualizmu .jes t przeszkodą do szczęścia drugiej, a
człowiekowi, słowem maluiąc go jako  Don 
Kiszota Izby i bulanźyzmu. Zaraz po nim 
przychodzi sławny autor rozwodów p Na- 
quet, na którym krytyk „jeździ" bez naj­
mniejszej delikatność Jeżeli Deroulćde 
jest, według pana K arola Benviet — dzien- 
niki zdemaskowały już Sybille, — Don K i- 
szotem 1’arlamentu franouzkingo, Naquet 
przedstawia ShylolBa współczesnego.

Chciwy, skąpy, brzydki, krzywy, stra- 
-,j wiony ambicją, wygląda Naquet w szkicach 
- 1 parlam entarnych  na potwora, który budzi 

w stręt — i litość, gdy przypommtny so- 
bin, że należy do bankrutów bulanźyzmu, 
pogrążonych w nicość zkąd wyszli Obok 
tych dwóch bohaterów, śmieją sic dwie

obiedwie równićż pozyskały naszą sympa- 
tyę. H rabia de Fonteney, młody sercem 
i ciałem, przestaje kochać swą żonę, któ­
ra muiej łaskawie obdarzona od niego 
przez naturę, straciła zbyt wcześnie wdzięk 
młodości. Nie tylko przestaje ją  kochać, 
ale serce oddaje drugiej. I  rozpoczyna sit 
walka pomiędzy sercem a,, sundremim  jego 
Żona walkę tę o d k r y w a  i śledzi jej prze­
bieg i sama n a d a j e  iej rozwiązanie, u&uwa 
jej potrzebę — przez samobójstwo. Sze­
reg prawdziwie patetycznych scen, które 
nadają utworow: O hneta wyższą wartość , 
artystyczną, przyjęła krytyka paryzka chlo- 
dfitetn uszanowaniem dla autora i mezna- 
cznem ziewaniem, z ręką na ustach zre-
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—  N ykoła, co ci je s t, czego chcesz? — 
łagodnie zapy tała . ' ■

U padł przed nią na kolana i k ra j jej 
szaty ucałow ał.

— Ach ! jaśnie p a n i! grom sda się zbun­
to w a ła . . .  je s t i I l r y ć . . .  pojechali ido 
lasn z s ie k ie ra m i. . .  Niech pan hrab .e 
tam  nie jodzie, bo będzie nieszczęście!

Tw arz hrabiny oblała b l a d o ś ć  śm ier­
telna.

— Gdzie pan h rab ia  P —  zapytała  obok 
stojących.

—  Przed chw dą po echał do lasu  z 
panem ekonom em  —  odpowiedział kam er­
dyner.

—  Bożo ! — krzyknęła  przeraźliw ie, a 
widząc, że jeden  z fornalów przejeżd tał 
w łaśnie sankami przez dziedziniec, zawo­
ła ła  na n ie g o ; —  Stój I —  potem rze ­
k ła  do S z a ła sk ie j: —  Idź do dzieci! Ja  
zaraz wrócę, idź do dzieci !

I  d u i klucznica m iała czas w tem  się 
zorjentować, co się koło niej działo, już 
hrabina na sanki w skoczyła i kazała 
w.eźć się do lasu N ykoła chwycił się 
z ty łu  sanek, leoz dla czego to uczynił, 
nad tem  s”ę nie z-stanaw iał.

H rabi? tak  wcz,esnie w ybrał eię z do- 
m” , źo tylko jeden kam erdyner widział 
go, jak  odieżużał.

Burzyński, acz dnia poprzedniego nie 
był w karczm ie, w iedział doskonale, jak a  
uchw ała tam  z a p a d ła , a że hrabia już 
spał, więc dopiero rano postanowił go 
o wezysUriem uwiadomić. P rzyszedł w cze­
śnie; niż zwykle i w cztery oczy opo­
w iedział swem u panu ns co się zanosi.

i'H ra b ia  bardzo się zirytow ał i rz e k ł:
—  Idź, rnó.i kochany, i każ zaprządz.'

mmm

Pojedziem y za nimi I M eź tylko sanki 
bez d z w o n k a ,  by pani hrabina me sły­
szała, gdy odjedziem y. M ogłaby się prze­
straszyć, a to uieDotrzebne.

Ekonom  chciał mówić, lecz h rab ir dał 
mu znak ręką, żeby się spieszył. Nie m i­
nął też kw adrans, a obydwaj byli już  
w drodze do lasu.

Chłopi zjechali się tam  przed nim i na 
dobre półgodziny, lecz jak  w wypadkach 
tego rodzaju zwykło się zdarzać, nur 
rozpoczęli dzieło zniszczenie, stanęli je ­
szcze do walnej narady. — Gdzie mamy 
zacząć r ą b a ć ? — pytali jedni. — Czy wol-. 
no nam  brać tylko paliwo, czy i budu-l 
lecP — dowiadvwali się drudzy. — Czy 
jeno ta  część lasu bedsie uasza, w k tó ­
rej dziś zaczniem y rąbać, czy też caiy 
las P —  inni badali. N iektórzj byli zdania, 
że najlepiej będzie, jeśli grom ada poło­
wę lasu, aż po lin ję , uzna za swoją, a 
gdyby h-abiu  nie chc‘a ł na to pr zys^ać, 
natenczas dwór zostanit z gromady „w y­
pisany" i chłopi podzielą się całą jego 
własnością.

K iedy oni ta k  radzili, H rebory bardzo 
się niecierpliwił- On chciał zaczynać jak  
najprędzej, z resztą  i zimno dobrze mu 
już dokuczało.

—  Kończcie ! SpieBze.io 8ję i — wołał 
raz po raz, siekierą o dąb uderzając

—  Ktoś ze dworu jedzie, ze dw oru !— 
zaw oiał jeden  z chłopów na p rzędne s to ­
jących. t

Szm er przebiegł zgrom adzonych od po­
czątku do końca. W szyscy zwrócili się 
ku te j stronie, gdzie się konie pojaw iły, 
a gdy sanie stanęły  i z nich b n b ia  wy­
siad ł, wielu czapki pozdejmowało. H ra ­

bia postąpił k ilka kroków i łagodnio 
przemówił.

— Pięknie to, moi dobrzy ludzie, że 
bez pozwolenia, wpierw do mnie me przy­
szedłszy, najeżdżacie mój las i oboeoie 
go nisz zyć P A cóż byście na to  powie­
dzieli, gdyby tak  moi fornale weszli z 
siekieram i do waszych ogrodów i zaczęli 
w nich drzew a owocowe w ycinać P Czy 
nie krzyknęlibyście wtedy, że to napad, 
gw ałt P P rzecie  każdem u człoy *ekowi 
miła je s t jego własność, bo o to się sta ­
ra, żeby sam imał z czogo żyć i co dzie­
ciom swoim zostawić.

— My nie mamy paliwa, a zima cięż­
ka ! •— atoś z tłum u zaw oial.

— W iem  o tem, lecz czy jam  winien? 
Sąd, aby sporom raz na zawsze kreB po 
łożyć, wydzielił dla was /- mego iasu 
Dięćdziesiąt morgów i te  oddał wam na 
własaość. Z początku bardzo was tc u- 
radowało, las bowiem w tem m iejscu

ył doskonały i przv dobrej gospodarce 
mógł wam na wieki wystarozyó. A le w j- 
ście inaczej postąpili. Pierw szego za .az  
roku w yrąbaliście go do szczętu a  potom 
zaczęliśuie wołać, że lasu me macie, A 
mojaż w tem  wius t A cóż byście po- 
viedz'eli, dobrzy ludzie, gdybym  ja  sum 

to oto futro kazał teraz siekieram i po­
rąbać, a potom skarży ł sie, źe mi zi- 
m uo? Czyż byście nie zaw ołali: „ Jak  so­
bie posłał, tak' się w yśpiP“ Jeżeli macie 
^akie p retensje do dworu, idźoie do sądu 
niech on rozstrzygnie.

(Dalszy ciąg nastąpi).

i
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sztą ale nie mniej dosyć wyraźnie, aby 
przepowiedzieć autorowi succes d estime. 
Zapewne w W arszawie i w Kraku ie, pu­
bliczność przyjmie „O stauńą milość“ z wię- 
kszem uznaniem, gdyż o wiele przewyż­
sza nasza pub lezność , publikę fraucu 
zką pod wzgi' dem artystycznego smaku i 
pojęć etycznych. Sztuka zaś zacluguje na 
to. by grano ją  w obec takich tylko wi­
dzów.

Z ie m ie  p o lsk ie ,
Z  Górnego Śląska.

Czytamy w Gazecie Opolskiej:
W Opolskiem gimnazjum znajduje się 

fundusz dla nauczyciela, któryby udzielał 
nauki języka polskiego, ale od czasu, jak 
się Przew. ks. Cytrynowski z Opola prze­
niósł gdzieindziej (jest to już temu 8 al­
bo 9 lat), zaniechano nauki pod pozorem, 
że nie ma takich mężów, ktorzyby tejże 
nauki uazielać mogli- Że tak me jest, to 
każdy wie, gdyż wśród naszego ducho­
wieństwa je s t dosyć takich mężów, ató- 
rzyby byli w stanie zastąpić ks. Cytry- 
nówskiego. Ale sprawa cala poozla już, 
jak się zdaje, w zapomnienie. W p ier­
wszym czasie po ustąpieniu ks. Cytry - 
nowskiego, przynajmniej dyrektor się pytał, 
ktoby chciał brać udział w nauce języka 
polskiego, a to powtarzało się przez trzy 
lata. Chociaż jednak znaczna liczba uczniów 
się zgłaszała, nic było potem żadnej 
wzmianki o tej sprawie Na kim zależało, 
nie wiem.

Czytałem, że nasz Najprzew. ks. Biskup 
postarał się o to, aby uczniowie, uczęszcza­
jący do gimnazjum św. Macieja w W ro ­
cławiu, mogli brać także udział w lekcjach 
języka polskiego.

W  imieniu mojetn i w imieniu wielu 
innych składam na tern miejscu serdeczne 
podziękowa lie Najprzew. ks. Biskupów; 
Ale o ileż więcej przysłużyłby się N aj­
przew. ks. B iskup całej sprawie, gdyby 
zechciał łaskawie zająć się sprawą p rzy ­
wrócenia nauki języka polskiego w tych 
gimnazjach górnośląskich, do których tak 
przeważna liczba polskich uczniów' uczę­
szcza, a gdzie nadto istnieją fundusze na 
ten cel.

Są też w Opolskiem gimnazjum fundu­
sze, z których utrakwiści pobierali sty- 
pendja aż do r. 1887. O ile wiem, z tych 
funduszów także obecnie nikt nie korzysta. 
Niechże się przynajmniej dowiemy, co się 
z temi funduszami dzieje®.

TT W arm ji.

Donieśliśmy ju ż , że rodacy nasi na 
Warmji zbierają się w tych dniach w O l­
sztynie, celem założenia polskiego tow arzy­
s tw a  dla nauki i za b a w y . Obecnie dowia­
dujemy się, że krzątają się on i ta k ż e  o k ofo  
powołania do życia instytucji która no- 
mogłaby wytworzyć na W armji polską 
inteligencję, której tam obecnie prawic nie 
ma. Oto, co w ty m  względzie pisze za 
służona Gazeta O lsztyńska :

„N a zebraniach, jakie się latoś w spra­
wie Towarzystwa Czytelni Ludowych w Ol 
sztynie, W artem borku i Biskupcu odbyły, 
poruszono także myśl założenia Tow arzy­
stwa Pomocy Naukowej dla W armii. U pły­
nęło już od tego czasu kilka miesięcy i czas- 
by słowa w czyn zamienić, zwłaszcza, że 
teraz najlepsza pora i więcej czasu do 
pracy, mającej podnieść i uszlachetnić du 
cha. Naturalnie do tego wszystkiego po­
trzeba grosza, ale przy pomocy Bożej i do 
brej chęci, wszystko to da się zrobić. M o- 
zeby na  wieść o założeniu Towarzystwa-, 
Pomocy Nauko-wej n a  W a r m ji, przyśli 
nam  z pomocą Rodacy z  dalszych stron.

Jesteśm y pewni, że ogół naszego społe­
czeństwa nie uczyni patrjotom warmińskim 
zawodu

Emigracja.

Z okolic Radymna piszą do warszaw­
skiego W ieku

„Wieści o Brazylii doszły i do naszego 
zakątka i od kilku tygodni krążą wśród 
wieśniaków i zawracają im głowy. Niewia­
domo przez kogo wytworzone wśród wło­
ścian krążą bajki, że Papież i królowa 
angielska, wysiali geometrów i komisarzy 
w celu wydzielania gruntów dla włościan 
naszych w Brazylii. Spieszna interweneya 
duchowieństwa, władzy i ludzi inteligen­
tnych, zdoła powstrzymać emigrację i oca­
lić od zguby liczne rodziny wieśniaków. 
Do kupna ziemi za pośrednictwem Banku 
włościańskiego namowie włościan trudno. 
Z jednej strony są przeszkodą nieuregu­
lowane służebności, z drugiej to, żc wo- 
góle o Banku włościańskim włościanie pra­
wie nie wiedzą; a przytem wchodzi jeszcze 
w grę przesąd, że ziemię dostaną d arm o ; 
Kdy obecnie dołączyły się bajki o Brazy­
lii; do kupna gruntów, przy pomocy po­
życzki z Banku włościańskiego trudno 
włościan namówić. Aby rozwinąć działa­
nie Banku, należy uregulować służebności 
i uprościć uciążliwą obecnie procedurę 
tranzakcji*

1 rju m fy  prawosławia.

Już od pewnego czasu Prawitulst. 
Wiestni/; ogiasza sprawozdanie p. Pobie- 
donoscev a, oberprokuratora synodu, o 
trjuuifaeh prawoi tawia. Ciekawą cząstkę 
zamieszcza num er pisma rzeczonego, k tó­
ry  trak tu je  o cerkiewno - parafialnych 
szkołach w bojujących djecezjach pra 
wosławnych na Litw ie, Podolu, W oły mu

i w K rólestw ie. Z b ru talną naiwnością 
ten główny kierow nik praw osław ia po­
pisuje się przed carem , że relig ję uw a­
ża za oręż polityczny, żt nią wespół z 
policją, walczy z „opolaczorjym* i „oka- 
tol.czonym* ludem , z „łacińsko-poiską* 
propagandą, z „uciskiem® ludu przez o- 
byw ateli i t. p. P . Pobiedonoscew sk ar­
ży się tedy na b rak  odpowiednich środ­
ków do utrzym ania nowej tej pol tyczno- 
policyjnej insty tucji, ale swoją drogą za­
dowolony je s t z rezultatów .

W  djecezji kijow skiej, na 1869 szkół, 
przyppda 51.000 uczących się, w podol­
skiej 1006 szkół —  30.790 uczących się, 
w w ołyńskiej 642 szkół —  16.174 uczą­
cych się, w warsz wskiej 13 szkół — 
218 uczących się. Gorzej nieco na Li 
w ie: w djecezji m ohylewskiej w 9±S 

szkołach uczy się 19 480 dzieci, w miń 
skiej w 1.156 szkołach 18 733, w li­
tew skiej w 822 szkołach 16.287 ucz.ą 
eyeh się, w połookiej w 166 szkołach 
3 418 uczących się.

W idzimy więc, że strażnic policyjnych 
zasiał na tych ziemiach gorliwy p. P o ­
biedonoscew ogółem 6097, a  w nich psu­
je i dem oralizuje 156118 m łodych sił 
„Na czelo djecezji drugiej grupy, t. j. 
rych, k tóre  leżą na k rańcach  państw a — 
mówi sprawozdawca — sto ją  djecezje
północno i południow o-zachodniego k ra  
iU, w któryi h szkoła cerkiew na je s t nie- 
rylko siłą ośw iecającą, ale i polityczną. 
Ludnoić p raw osław na, otoczona przez 
innowierców, pod naciskiem okatoliczo- 
aej i opolaezonej klasy w łaścicieli ziem 
sk;cn i nieustającej pronagandy łacińsko 
polskiej, ty lk o ' w cerkwi prawosławnej i 
lej sługach znajduie żyw ą siłę  wiary i 
narodowości rosy jsk iej, znajduje pomoc 
m oralną i opiekę. Od roku 1884 uozba 
szkół cerkiewnych nagle wzrosła.

Duchowieństwo prawo iław ne, ożywione 
wolą swojego m onarchy i wezwaniem „ n a j­
świętszego® synodu, z w ielką gorliwością 
wzięło się do urządzania szkół cerkie­
wnych i do oświecania Judu w cerkwi 
prawosławnej. T a  znów do życia przy­
wrócona szkoła cerkiew na, k tóra przeci­
snęła się do w szystkich zakątków  najdal 
szych wskazanych djecezyj, służy za 
przeciw działanie rozwojowi tajnych szkól 
polskich, mimowolnie ściągających w swe 
ściany roiy ieaą, chociaż okatohezoną In 
dność. Jeźli każda rosy jska szkoła w 
tym kraju , je s t narzędziem  przeciw  ła  
cinsko-polskiej propagandzie, to  szkoła 
cerkiewna je s t  sam a przez się niuwielką 
w iw dzą® .—  Czytr.jąc to, gotowiśmy po 

m śleó, że bracia nasi pod knutem , to 
lud dziki, nie cywilizowany, a dopiero 
popy zjaw iają się, aby naw racać ich na 
chrześcijaństwo i w tym celu zakładają 
„niewielkie tw ierdzo!*

Wiadoitfośrj polityczne.
Ugoda czesko niemiecka.

Do ostatecznego rozdrażm enia N iem ­
ców czeskich, przyczyniły się środowe de­
baty nad projekt im < podziale Rady 
kułturi krajow ej. P oseł M attusz posta­
wił wniosę". dodatkow ego zastrzeżenia, 
żeby prezydent centralnego kolegium  R a­
dy i rep rezen tan t rządu, m usieli debrze 
w ładać oboma krąjow em i językam i. W n o- 
sek ten przyjęto 117 głosami przeciwko 
89 głosom. Oprócz Niemców, w opozycji 
była część włapcieielj większej po8'aalo- 
sci z ksieciem  W indischgratzem  i F e rd y ­
nandem L obkow U era na czele. Za wnio 
skiem  M attusza glusowali wszyscy staro- 
czesi i m łodoczeń, cała p artja  Skardy i 
30 większych właścicieli ; m iędzy nim 
książę Karol Schw arzenberg, hrabia l i t r -  
rai h, hr. Józef Ozim in, hrabiow ie W ra- 
tislawowie, hrabiowie Thunow ie, h rab io ­
wie Lazariscy, hr. Noat.z, hr Kolowrat, 
bęron Dobrzoński. —  T ak  więc, po raz 
pierwszy, większość ugodowa została prze­
łam ana.

Katolicy wobec Rzeczypospolitej.

K ardynał Layigerie wystosował pono­
wne niemo, tym  razem  do katobków  fran- 
uuzkich wogóie skierow ane, a m ające 
b iżej objaśnić znaczenie słynnego toastu 
księdza kardynała  iy cześć Rzeozyno- 
s poi i tej francuzkiej. Dośw iadczenia lat 
ostatnich w ykazały, że Rzeczpospolits 
jest we F rancji jedyną możliwą forma 
oiszo kardynał Lavigorie. M onarchja u- 
p&dła zupełnie z chwilą śmierci hrabiego 
Cham borda. H rab ia  Paryża  sam  się zs 
bił słynnem oświadczeniem, że wszystkie 
rodki do osiągnięcia eelu są dobre. Roz 

liczno cy ta ty  z rozm aitych encyklik pa 
piezkich dow odzą, że Kuściół uznaje 
równorzędnie wszystkie formy rządów 
jeżeli w nich tylko nio ma nic takiego, 
coby się sprzeciw iało zasadom moralno 
ącf i wiary.

„ Tonkińczyka.

Juljusz F e rry , szydersko zwany „Ton 
kidozyk.ern* doznał obecnie wielkiego 
zaszczytu od swoich współobywateli. 
Francuzka kolonja Tonkinu Anamu 
w ybrała go praw ie jednom yślnie s voim 
delegowanym w Najwyższej Radzie ko- 
lonjalnej, co z pewnośoią je s t odpowio- 
dniem zadosyćuczynieniem dla człowieka 
który od pięciu lat je s t szarpany i za- 
•zepisny za ekspedycję do Tonkinu. Ró­
wnocześnie także w P aryżu  odbyła się 
y mpatyczna m anifestacja ,fla Ferrego. 
W niedzielę w wielkim am fiteatrze Sor­

bon ny otworzono zimowe odczyty T ow a­
rzystwa filotechnicznego, której to u ro ­
czystości prezyćow ał J . F e rry , jak o  na­
stępca Jacques’a, znanego k o n trk a n d y ­
data Boulangora. N a długo Drzed począt­
kiem posiedzenie, sala zapełniła się po 
brzi g :; wielu ciekaw ych, pragnących sły­
szeć przemówienie Ferrego, musiało odejść 
z powodu br ik u  miejsca.

Z mu wy F errego  dowiedziano się, że 
Associafton plnlotechnigiu rozgałęzione jest 
w całym P aryżu  i że 400 nauczyoieli u- 
dziela naukę na kursach wieczornych, 
10.000 wychownńców, po większej części 
rękodzielników i kupców. F erry  winszo 
wał tym ludziom ja k  najgoręcej, że w 
niewielu wolnych ód ucią* iwej pracy go- 
Izmach znaleźli jeszcze czas, żeby po­

święcić się nauczaniu współobywateli i 
przyczynić się w ten  sposób do wyrów 
uania społecznych różnic klasowych „Tu 
n.e żadna m istyczna potęga — ze kończył 
F e rry  —  mówi tym  nauczycielom : „ ła ź  
de i u c z c ie ! Czerpią oni swój zapał i 
swoje natchn;enie raczej z głęookiego 
poczucia socjalnej solidarnuści*. D ługie, 
m eprzerw ane oklaski wynagradzały m ów ­
cę, którem u przy wyjściu ze Sorbonny 
tłum zebrany na ulicach spraw iał głośne 
owacje. W ieczorem  tego samego dnia 
jdbył się bankiet Tow arzystw a, na któ 
rym Ferry mówił także o swojej polity 
ce kolonjalin j : „C hciałem  podjąć dzieło 
kolonjalne Riuhelieugo i Colberta, za ­
niedbane w ostatniem  stuleciu przez upa­
lającą m onarebję, i za to zostałem  uka­
rany, m sypany ibelgami. Między pew ny­
mi ludźmi a m ną, wznosi się jakby  mur, 
itórego nie przebije moja najlepsza wo 
la i moje całe poświęcenie. Było mi to 
bardzo bolesne. A le dzisiaj znajduję po­
ciechę w tej m yśli, żeście panowie, jak  
to pan w iceprezydent ŁaznacEył, głośno 
zaprotestować chcieli przeciw io  krzyw 
dooi mnie wyrządzonym, w ybie.ając mnie 
przewodniczącym waszego Tow arzystw a*.

Sprawa Padewskiego
N aw et francuskie dzienniai zaczynają 

ganić zbyteczną gorhwośó tęóziego śled 
czego G uillota, który m a w ręku  sprawę 
zamordowania Sieliw ierstow a. Robotnik- 
Polak, Dąbrowski, przesiedział w więzien­
nej celi 24 godziny jedynie dlatego, żt 
z rysów tw arzy jest podobny do lad lew - 
ikiogu ; a jeszcze i teraz, chociaż m eiden- 
tyczność skonstatow ano, pozostaje D ą­
browski w stanie oskarżenia dlatego, że 
znał osobiście i Padlew skiegc i M endel 
■mkną, (którego to ostatniego, uw ażają już 
teraz stanowczo za współwinnego w zbro 
dni) Paris stanowczo domaga się, żeby 
sprawę z rąk  Guillota odebrać i przeka 
zać ją  kom u innem u.

Stanowisko Parnella.

W  ogłoszonom piśmie G ladstone’a 
wyraźm e praw ie znajduje się pustawiona 
alternatyw a ustąpienia jednego z dwóch 
jego, albo Parnella . Gdyby ten  ostatn 
na stanow isku p o zosta ł, pełen pruderji 
5 idstone ośw iadcza, żo nie m ógłby 

mieć mc wspólnego zo spraw ą parnelli 
stów. Stanowisko zatem dotychczasowego 
dzielnego przyw ód-cy Irlandczyków , je s t 
stanowczo zachw .ane. We w to re k , uod 
przewodnictwem Parnella , odbyło się 
posi idzeme w szystkich irlandzkich de 
nutc w auych , na k tórem  M ac-Carthy w 
dluzszej mowie w yrażał na Iz ie ję , że 
Pam eli dla uratow ania św iętej sprawy 
orawodaw 3»,ej niezależności Irland ji, bę 
dzie um iał znaleźć drogę usunięcia się 
na razie od przywództwa, bez ujm y dla 
wrótej godności. Inn; mówcy przemawiali 
podobnie, ostatecznej uchw ały jeszcze 
mdnak n.e pow zięto, Parnell bowiem 
nie zabierał w cale głosu. Dalszy ciąg 
posiedzenia odbędzie się w ponie­
działek.

Z róinych stron-

—  Fremdenblatt d o n o s i: M inistei sk a r­
bu, dr. Dunujewsk , złożył znowu kilka 
miijonów z zasobów kas państw a w Dan­
kach w iedeńskich, przynosząc w ten  sposób 
pomoc targowi pieniężnem u. Pom yślne 
skutki tego kroku ju ż  się o a a z a ły ; do­
wodzi to ró wnocze8nie, że podatki muszą 
wpływać obficie i regularnie.

— W  M anchester na zgromadzeniu 
kupców, bankierów i nnych osób, k tó ­
remu mor prezyduw ał, powzięto rezolucję, 
dom agającą się celem lepszej adm ini­
stracji Armenii, wprowadzenia urzędu jen. 
gubernatora, k tó n  go ustanaw iałaby P o r­
ta w norozumieu u z mocarstwami.

— W poniedziałek wieczorem przyszłe 
w Bochum, w W estfalji, do gwałtownego 
starcia socjalistów z policją. Szesnaście 
osób erusztowano.

opowiadanie pełne ciekawych, poetycznych jzczo- 
g łów, przeplatane interesującemi faktam i. Tło 
południa podnosi zacieicawieuie, rzuca bowiem 
aa działające postacie odpowie lnie św iatło, aa ia -  
jąc  obra;-.,wi nam iętny charak ter dobrze odczutej 
rz czywistości. Powieść m a mieć cechę ayliczną 
i odznaczać się będzie prosto tą.

KRONIKA LITERJ.CKO-ARTYSTYCZNA.

* Angelo ilosso, profesor fizjologii w Turynie: 
Strach, studjum  popularno naukowe, przekład M. 
Flaum a. W arszawa. Nakładem Paprockiego. 1391. 
bardzo są ciekawe spos^z żenią prof. Mossa o 
strachu w ogóm. Au jr szczegółowo rozbiera uczu­
cia stracha, objawiające się w naturze ludzkiej pod 
r "m aitą io rirą , bada fizjugnomję cierpienia, dzie­
dziczność 1 wychowanie. Prof. M. zaznacza, że im 
organ zui zdrowszy • silniejszy, tein m niej podle­
ga strachowi. Autor zaleca jak  największą dbałość1 
o fizyczny rozwój dziecka i mło< zieży. Polecamy 
uwagi uczonego publiczności naszej; warto je  roz- 
trząsnąć 1 zapamiętać.

* Nowe rom ans pióra Clovi» Hugues, p . t . :  
Monsieur le Gcndarme, rozpocznie wkrótce d ru ­

kować dzienn-k paryski La France. Ma to  być

Kroriika zamiejscowa.
P O L A C Y NA OBC ZYŹN IE.

* Drezn" — Towarzystwo przemysłow­
ców p ) ‘skich w Dreźnie obchodzi w do- 
niei .?ałek dnia 1 grudnia wieczorem o 
gudz 9, w sali swych posiedzeń , restnu 
racji. Fuchshau , Kreusstr. I  p ię tro , dwu-

»i istą pierwsza rocznioę swego istnienia. 
Na tę urc ^zystuść zapraszi się S ł Rodaków, 
oraz na Mszę św ., która ńę odbędzie w 
niedzie'ę 30 listopada rano o godzj" 10 na 
intencję Towarzystwu w kościele zamko­
wym. W ł Kubiński, prezes.

KURJEK LW OW SKI.

* Na cel wydania ludowego podręcznika 
dziejów Polski — prócz Wł. hr. Kozie 
brodzkiego. St. hr. Stadnickiego i Mieozy 
Jawa hr, Reya, którzy złożyli 500 z ł r , 
złoży* onegdaj p. Albin Rayski kwotę 100 
Dr. w. a.; tak, że fundusz wynosi dssiś 600 
złi- w. a.

* Pani Nbiniestnikowa Marja hr. Bade 
niowa wyjechała na kilko tygodni do W ie 
dnia.

* Z 'Wiednia doszła tu dziś wiadomość o 
nagłem zasłabnięciu drohrodziejki „Gwia­
zdy* ks. Kaioliny Lubomirskiej.

* W Towarzystwie przyrodników im. 
Kopernik.! odbyło się 18 b. m. posiedzenie, 
aa którem znany górnik, p. Stanisław Ol­
szewski, przemawiał o waran kacL geologi 
cznyoh występowania nafty w Galicji. P re­
legent mówił na temat pobieżnych i z grun 
tn fałszywych map geologicznych wiedeń 
sk.ego zak)ałti. W  rezultacie doszedł p. 
Olszewski d wy*azania związku zrodeł ro 
py, ze szczelinami i linjami dyslołtaayjne- 
mi w Karpatach, przyczem niezbędnym w a 
runkiem jest obecność w pobliżu szczeliny 
gąbczastych piaskowców, służących jauo 
zbiorniki ropy. Pogląd ten, który stwiei- 
dza praktyka górnicza, był dla innych oko- 
lio np, Kaukazu oddawna pewnikiem.

* Dyrekcja teatru hr. Skarbki zawarła 
umowę z p K. Zalewskim co do wysta­
wienia jego n ijnowszej sztuki p. t. „Syn 
bogów*. Na pierwsze przedstawienie przy 
będzie autor i  p. Noskowtki, który illu 
stroje ten utwór muzyką.

* Tajny „dom gry* odk-yła wczoraj po- 
łioja w mieszkaniu Izraela Hilla przy ulicy 
Wesołej l. 1. Schodzili się przeważnie zło 
dnieje, ukrywający się prznd okiem władzy 
be^-pieczeństwi , Gra rozpoczynała się zwy­
kle winczorem, a przeciągała się do białe­
go dnia. Ściągano tu także robotników 
którzy w „ferbla* i „ma zka1 przegrywali 
cały swój tygodniowy zarobek. Policja za 
kw?stjonował* kilka talij kart i pociągnęła 
Hilla do surowej odpowiedzialności. Gdy 
ajent policyjny wszedł do pomieszkania Hi! 
la, złodzieje t y l : 3mi driw ;ami zdołali ura 
tować się ucieczką

* Wczoraj zast-zelił się tu major Jan 
Walzer z 30 pułku, w pomieszkaniu wła- 
snem przy al. Mikołaja. Powód samobój 
stwa niewiadomy.

* Do Dziennika Polskiego telegrafuje dr. 
Tatarczuch z Wrocławia. „Podążając w 
ślad za innymi do Berli m zatrzymałem się 
we Wrocławiu wraz dr. SicLkim w przy­
puszczenia, iż szczepienia limfy Kocha na 
tntriozych kii ńkach już rozpoczęto i nie 
zawiodłem się, gdyż dzięki uprzejmości 
prof. Mikulicza mamy sposobność zapozna 
uia się tak z metodą szczepienia, jak ró­
wnież i ze skutkami tegoż szczepienia roz 
poczęto rówL.iczesnia na trzeoh klinikach, 
to jest na klinice chirnrgicznD prof Miku­
licza, klinice chorób skórnych dr. Neissera 
i klinice chorób wewnętrznych prof. Bie-- 
mera. Rezultat dotychczasowe na dwóch 
pierwszych klinikach są świetne. Mam przy- 
obincaną od prof. Mikulicza lim fę, którą 
wkrótce otrzymam, cena jej nie jest wygó 
rowaną, goyż płyn wystarczający na 1U00 
wstrzykiwali kosztuje 25 marek.

KURJER PROW IN CJO NALNY.

* W  Brzeżanaoh odbył się bIud p. Lio- 
nela Franka Flottcnschilda, porucznika Igo 
pułku uianów obr ny krajowej, z panną 
Marją Borzęcką.

* Wieś Koma.ówkę, w powiecie samber 
skmt nabył od żydów Łuanrza Dwaresa i 
■Laka Baraka, kapitan Jó~ef W olgner z 
Łobzowa, przy współudziale żony swej, 
Marji z Maresziw.

* Te*min do licytacji dóbr Lacbowy 
niżej ceny szacunkowej 25.000 złr. w są 
dzie obwodowym sanockim, wyznaczony 
jest na dzień 2 grudnia 1890 r. przed po 
łudniem.

* Towarzyotwo „Rodzina* w W innikach 
odbędzie duia 29 b m. o godzinie 9 wie 
czór walne ,gromadzenie w celu ukonsty­
tuowania się.

* W etatowej szkole ludowej w Cięeinie, 
w pow. żywieckim od 1 w rześnia n s u k a  

nieodbywa się wcale, ponieważ n ie m - nan‘ 
czyciela — fakt godny zaiste na/gUkszego 
podziwu.

f  W Tarnopolu zmarła Katarzyn* 
Rołałowska, ^d-iwa po pob°r°y podatko­
wym. „ |

f  W Tarnowie zmar,Ia Barbar* ® Alber- 
towskich Głowacka.

* Wieczorki ku uczczeniu pamięci A da­
ma M,ckiewic*ł  odbędą się 30 b. m. w 
Rudkach, w 0,1 “ wydziału Rady powiato­

wej i tegoż dnia w Czermow cach w sali 
czytelni polskiej. 1

* Żałobne nabożeństwo za dusze pole­
głych i zmarłych uczestników , walki naro 
dowej z 1830 i 1831 r. odbędzie się w 
Kołomyi, staraniem wydziału kasyna mie­
szczańskiego w kościele pai afialnym

KURIER D YEC E ZJA u NY.

* W djecezji przemyskiej ks. Wincenty 
Zbiegnien icz, otrzymał kanoniczną !nrtytu- 
cję na proboszcza obrządku laoińskirgo w 
Michałówce

* Ks. Ludwik Bnkoz sk. z J a  -osławia, 
przen isiony do L aszea, ks. Jędrzej Jarosz 
1 Lubeni do Ja ro sław ia ; ks. Emilian Zy­
gmunt z Jeżowego do Lubeni; k s . Józefa 
Kulika przeznaczono do Jeżowego.

* Z zakonu * / G.  Karmelitów przeniesie­
ni : ks Alojzy Pilski, definitor z Bołszo- 
wiec do Sąsiadowiec, ks. Kazimierz Bie­
niasz ze Lwowa do Sasi adowiee i ks. Bro­
nisław aierpiriski ze Sąsiadowiec do Boł 
szowa.

KURJER SZKOLNY.

* G k. Rada szsolnf kraiowa na posie­
dzeniu dnie 17 listopada uchwalili

1. Nałożyć zgodnie z opinją W ydziału 
krajowego, na gminę Myślenice obowiązuL 
pokrywania w całośoi płac nauczycieli i 
nauczycielek etatowych, tamtejszych szkół 
ludowych ;

' 2 . zamianować zastępcą katechety w ek. 
gimrazjum w Btnzacu, ku  Józefa Scisłow- 
skiego;

3. przyznać profesorowi c. k. gimnazjum 
w Przemyślu, Franciszkowi Seidlerowi pier­
wszy d-dalsk  pięcii letni;

4. zorganizować w Cnniowie powiatu 
gródeckiego, szkoię filjalną od dnia 1 wrze­
śnia 1891 r . ;

5 przekształcić szkoły fijaln i na etato­
we od duia 1 lutego 1892 w Podolu, po­
wiatu nowosądecKiego; -

6. w Przysłowie kameralnym, powiatu 
niskiego i 1

7. w Jakóbówce, powiatu norodeńskmgo.
k

z  a r m j:

* Armee Vero <'dn ungsblatt podaje cesa •- 
skie orędzie gabinetowe, w sprawie szy­
bszego wykształoenia potrzebnej liczby ofi­
cerów. W  tym celu tn rs  w  szkole wojen­
nej ma być skróconym, a od wiosn-y 1891 
nowa szkoła w życie wprowadzona. Przy 
dobrej kwalifikacji maią chorążowie po 
wyjściu z korpnsn kadetów, juz po dwu 
miesięcznej, a inni aspiranci po trzym ie­
sięcznej słnżbie być dopuszczeni do szkoły 
wojennej.

MIANOWANIA.
* Rada szkolna krajowa zamianowała tymczaso­

wego nauczyciela religji obrządku łacińsKiego, ks. 
Józefa Boczara we l.wowie stałym  nauczycielem 
religji w szkole etatowe] cztero-Klasowej męskiej 
m św. Antoniego tamże-

K0NKURSY.

* WaKuje posada nauczyciela religji 
rzymsko-katolickiej w 4-klai owej szkoie In 
dowej w Jaworznie z roczną pracą 450 złr. 
O posadę tę mogą Bię ubiegać kai nnicznie 
ordynowani świeccy lub zakonni k ap łan i; 
podania wnosić należy, za pośrednictwem 
swej przełożonej władzy dc Rany szkolnej 
okręgowej w Chrzanowie, do dnia 20 gru 
duia b. r.

KURJER K OLEJOW Y.

* Nowa kole5 strategiczna ma być wybu­
dowaną z Przemyśla przez Birczę oo Sano­
ka. Kolej ta będzie tak poprowadź: ną, iż 
linja jej nigdzie nie będzie przechodziła 
przez San. Dotąd istnieją dwa plany. W e­
dług jednego, ko e, ta ma iśo przez Nie- 
hrybkę i Pikuliczyn, według drugiego zaś, 
ma s ę l.nja jej zaczynać przy moście ko­
lei Karola Lndwika w Przemyślu, i siad 
wzdłuż ul. Florjauskiej i Nowej drogi ma 
iść przez Pratkolice, Krasiczyn i Bircze do 
Sauoka.

f

KURJER EKONOMICZNY.

* Dla poznajom'enia się ze stosunkami 
przemysłowymi w Prusach, pożyteczną iest 
statystyka, ogl szona w n.smorjalo dodanym 
do projektu podalku procederowego. Na 
28,2 miijonów ludności, nali izonych w r. 
1885, pociągnię yob zostało w roku b ieżą­
cym 865 940 osób do płaceni* podatku 
procederowego. Z tej liczby trudniło t ię 
handlem w wielkich rozmiarach 6822 osób 
(5719 w miastach i 1103 na w iach), 
135,229 trudniło się handlbm w średnich 
rozmiarach (98976 w miastach 36,253 na 
wsiach), handlem w mni isŁych rozmiarach 
trudniło się o:mb 40,382 (212,408— 191.979), 
sprzedażą napojów gorących, j?k0 procede­
rem pobocznym, zajmowało się 17546 osób 
(12,789—4757), wyłącznie sprzbdażą na­
po,ów g o rą c y c h  i restaurato: s tw e j 144,228 
osób (63,521 -  80,707). |

Liczba osób pociągniętych do opłacania 
p o d a t k u  rękodzielniczego wynosiła 129.115 
(86 116 w miastach 43.06ctłjn a  wsiach), 
,fła .ii-ieli dorółek, podwózek i furmanów 
15 912 (12.273 — 3639), właścicieli szkut i 
okrętów, przewoźników, .rybaków  12.603 
1^143 - 8463). W miastach jest zatem po­
ciągniętych do opł»ouaia powyższych po­
datków 405 975 osób, na wsiach 369 965, 
czyli w miastach wynosi prooent opodatko 
wauych 57.3, na wsiach 42.7.

Czyjty dochód państwa r  podatku pro 
cederowegc wynosił 18 miijonów, z tych 
prcypada 13,9 miijonów marek, czyh 77 2 
prc. na miasta, a tylko 4,1 miljenów czyli 
22,8 prc. na wieś. Pomiędzy w szystk im i 
obwodrmi Bo..in pierwsze zajmuje miejsce
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pod względem wysokości sumy podatku 
procederowego, przypada nad bnwieu suma 
3 mijonów marek, z których na sam śre 
dni handel przypada suma 861,000 marek.

Berlinie następuje obwód rejencyjny 
dyseldorfski, który płaci podatku prccode 
rowego 43 miljonów, największą sumę po­
datku procederowego płaci obwód rejen- 
eyjny Aurich w Hanowerze, w wysokości 
1,12 miljonów marek.

KURJER POZNAŃSKI.

* Poznań 26 listopada — Nabożeństwo 
żałobne za spokój duszy Adam. Mickie­
wicza , zapowiedziano na piątek

Orędownik donosi: „Pod Silnem go­
nili Moski le pewną kobiete , cboó ta była 
juk nawet po stronie pruskiej. i schwyci 
wszy j ą , tak długo poniewierali, dopóki 
iej ni< zabili1*.

* Kruówii a — W  e*wi tek dnia 20 
b. m. przyaresztował żandarm pewnego 
rosyjskiego kołnierza w pełnym mnndurze, 
ale bez broni. Aresztowany powiedział, ke 
naZj wa się Tomasz Krzemiński, i ke 4 lata 
słufcyl na granicy tureckiej, zkąd na ów

wiera. Otrzymany w ten sposób płyn ma 
byó właśnie owym „Oryginał Flttssigkeit emu 
tak  upragnionym przez lekarzy.

Po onegdajszym odczycie dra Kóhlera 
nastąpił tu względny spokój. Prasa nie­
co przycichła. Lekarze zaczynają się tro­
chę krytyczniej zapatrywań na rzecz srrną, 
a chorych ogarnia pesymizm

KURJER P A R YS K I.

* Jakiś profesor filozofji Dubellay urzą 
dził w Paryku zgromadzenie dla zaprote­
stowania przeciw „drakonicznemu“ postęp o 
waniu rządu francuzkiego % rosyjskimi ni 
hilistami. których wieżą z powodu zamor­
dowania Sieliwierstowa. To zgromadzenie 
okrzyknęło swym honorowym pi ozesem „nie­
obecnego, ale przytomnego duchem “ Pa 
dlewskiego; ponieważ zań obok tak godnej 
osoby nikt nie godzien był ste.nąć. przeto 
rzeczywistego prezesa nie ob ano Gaduł, 
kto chciał, i słuchał, kto chciał. W  na)
’ rięktzym nieiadzie był ład doskonały. Za 
czął piorunować na rząd francuzki s„m fi­
lozof Dubellay, potem piorunowali inni, do­
wodząc, ke Francja stała, się policjantem 
carskim Jekeli tak pójdzie dalej, to nie ma

Galicji, który umyślnie na dzień dzisiejszy stnictwa Kuczkowskiego, prof. konseiwato 
przybył do Krakowa. J E  Paweł Popiel i rjum Jau a  Galla, Jdzeft. Blizińguiego i 
prezes Aeademji Umiejętności dr. Majer, b. i wiele inny ch osób
lekarz wojsk polsk:ch Nadto liczny szereg Oddanie urzędowe gruntu, zakupionego 
zaproszonych przei Komitet osób. j przez gminę m Krakowa dla celów stu

Pani Namiestnikowa, hrabina Badenio djnm rolniczego w ręce władz uniwersyte
przezwa, onegdai wieczorem przejechała 

Kiaków ze Lwowa do Wiednia
JE- uaron Ziemiałkowski przejechał przez 

Kraków, uócjąc się ze Lwowa do W ie­
dnia.

Reda powiatowa krakowska odbyła
wczoraj, t. j. 28 b. m. zwyczajne posiedze 
nie, przy udziale 18 członków. Ze strony 
c. k. rządu przybył na posiedzenie dele 
gat namiestnictwa p. Kuczkowski.

Po odczytania protokołu z os ntniego po 
siedzenia, p. dr. Kazimierz Morawski zdał 5 
sprawę jako delegat Rady powia owej do ‘ 
c. k. Rady szkolnej okręgowej, poeaem se 
hret',rz dr Statiej odczytał sprawozdanie z 
czynność* W ydziału, za czas od ostatniego 
posiedzenia Rady. Obydwa te sprawozda

cki ch, odbędzie się uroczy śoie dnia 1-go 
grudnia

Z teatru Na dzisiejsze przedstawienie 
dramatu br. Starzeńskiego p, t . : „U wył > 
m u“ została już więksea część biletów roz 
kupioną

Składki Dla rodziny Jana W iórki zł°' 
żyli w Administracji naszego pisma: Ks
Mianowski z Krakowa 1 złr., F. B 1 złr , 
i A, R 1 złr.

Michał zwolniony od służby, daleką podró: Tady : trzeba krwi upuóeió. Na to zgodzili
przez Kaukaz odbył piechotą, przez morze 8ję wszyscy i uchwalili co następuje: „Rząd 
Czarno okręten, , a resztę drogi, oięścij joowu pohańbił prawa gościnności francuz- 
pieszo częścią koleją Przed służbą, jak kiej. Rosjanie znów nie czują się bezpie- 
twierdził da le i, służył w tutejszej okolicy Jznj na n aszej ziemi. Chwila jest decydu

jąca. Obyw atele! wzywamy was, abyście 
się zastanowili, czy nie czas już zrobić re ­
wolucję?® O.zywiście, p o l i c j a  nie pozwoliła 
ogłosiń tej rezolucji.

KURJER LOND YŃ SKI.

* W sądach angielskich ma byń wkrót­
ce wytoczona sprawa przeciwko członkom 
wyprawy Stanleya, pp. Troup, W ard i 
Bonny, o bezprawne skazanie na śmierń i 
rozstrzelanie żołnierza sudańskiego Burgari. 
Sąd wojenny, złożony z oficerów ekspedy­
cji, z pomięuzy których tylko ci trzej po 
zostali przy życiu, nie odbył się w waru. 
kach legalnych. „Times* drukuje dokument 
z podpisem pewnego posługacza Zanzibai 
czyka, który streszcza ra* jeszcze ową po­
tworną scenę kanibalizmu w Riba Ribc 
W ersja ta nie rożni się od poprzednich, a 
nawet przedstawia Jamesom i w potworniej- 
saem jeszcze świetle. Miał on bowiem chwy- 
oić za rękę przeznaczoną na pożarcie dzie­
wczynę i rzueiń ,ą ludożercom. Postępek ta­
ki wywołał oburzenie nawet wśród Afry 
kanów Dowiedziawszy się o tern Tippo- 
Tib przez dwa dni nie chciał wcale widzi »ń 
Jamesona

s s  2 mmammmmmmmem

jako pai obek, ma nawet żonę w Siemion- 
kach, którą teraz właśnie chciał skłoniń do 
podróży do Królestwa Polskiego. Nie mógł 
się jednak wykazać żadnemi papierami le- 
gitymaeyjnemi.

* Pelpliński Pielyrzym  donosi, 4e Izba 
^arna w Starogardzie skazała pewnego 
nauczyciela na 30 marek kary i poniesie­
nie kosztów, za pobicie dziecka.

* Według poznańskiego Postępu, ma 
nad burmistrzem we Wrocławiu zostań p. 
Bender, pierwszy burmistrz z Torunia.

* Ks dr. Liss, pracujący wśród robotni­
ków polskich w Weatialji, wygłosi o ich 
losie odczyt w Poznania, Gnieźnie i w 
Pelplinie. Ze mowie ma taaże w Olszty­
nie, już donieśliśmy.

* K urjer Poznański donosi, że w W iel­
kopolscy roznoczał się ruch emigracyjny. 
Tłumy ludn wybierają się do Nowej Pol­
ski ’ Brazylji.

* Z Dziennika Poznańskiego dowiaduje 
my się, że najbogatszy człowiek w Księstwie 
ma roczn tgo docnodu 480.000—540.000 
marek i płaci podatku rocznie 14.400 m a­
rek, należy bowiem do 36 klasy podatko­
wej. Również w tym samym obwodzie 
mieszk i inny bogacz, który opłaca roczne­
go dochodu 10,800 marek i należy do 34 
klasy podatkowej Dochodu rocznego me 
360—410.000 m.

KURJER W ARSZAW SKI.

* Redaktor Głosu, p. Potocki, miał dru­
gi proces prasowy o dyfamację. Tym ra- £ 
rem sąd slaza ł p. P za potwara, na zam­
knięcie w wieży przez trzy miesiące i na 
ogłoszenie wyroku w Głosie, Gazecie L u ­
belskiej, Słowie i Kurjerze Warszawskim.

* Sąd okręgowy warszawski wzywa do 
powrotu do kraju Wacława i Włodzimierza 
braci Wołowskich, którzy samowolnie w y­
dalili się za granicę Termin powrotu o- 
znaczony został roczny, po upływie zaś te­
go czasu nieobecni skazani zostaną na wie­
czno wygnanie a granic państwa.

* Prof. M. Nencki z Bńrna, w pracy na­
desłanej do Gazety lekarskiej, donooi, i ł  
od lat kilku otrzymał już toksaliuminę z 
hodowli laseczu.ka gmżlicznegt, która dzia 
la podobnie na ustrój, jak płyn Kocha. 
Prof. Nencki nie występował dotąd ze swo 
jem odkryciem, gdyż prac, nie była ukoń 
ozoną Związek, otrzymany przez prof. 
Nenckiego, pusiada własności znane i zba­
dane, czem właśnie się różu* od tajemni­
czego dotąd płynu Kocha. Czy płyny te 
są identyczne, przewidzieć trudno, w każ 
dym razie oczekiwań należy z ciekawością 
nk-izauia oię w druku pracy profesora N. 
o „toksalbuminie*.

KURJER BU D APESZTEŃ SKI.

* Gie’chenbergski lekarz zdrojowy dr. 
Szigeti, powróciwszy do B dapcsitu z Ber 
lina m iii W towarzystwie kuprów .rykład, 
w którym oświadczył, ke za lat 10 bedzie 
gruźlica chorobą znaną ;edvniy ze wspo­
mnień. Jakkolw iek więc nie nasza jeszcze 
generacja to przynajmniej >*si następcy 
kcrayści odniosą z odkrycia Kocha i  ca­
łej pełni

KURJER BERLIŃSKI.

* O odkryciu prof. Kocha piszą pod da 
tą 25 b. m.: Skład i sposób przygotowania 
liuify koohowskiej stanowi dotychczas te • 
jemnicę wynalazcy.

Fabrykacja odbywa się na wielką „kalę 
w instytucie higji nicznym, gdzie, jak się 
dowiaduję od osoby wtajemniczonej, posta­
wiono 100 aparatów ożyli t. zw. termosta­
tów 'inkubatorów), w których przygotowują 
liiufę.

PRZYJECHALI 00 KRAKOWA
dnia z8 listopada, 

hotel Saski: Kazimierz Gorayski z Umieszcza,
nia Rada bez inteipelacji pizyjęła do swej H uryk Sienkiewicz z Warszawy M ichał N. .maki 
wiadomości " 1 Zator:b  Zygmunt jo rd a u  z Wojnicza, A ura Wę-

„  , , .  • „„u • i  *yk z Mroczyuia, Juliusz Komorowski z BilinLi,Z kolor na wniosek W , lzl8ła uchwało- £  Natbansou z Warszawy, Alojzy Olere z Gene- 
uo w mys §. 26 noweli drog. z r. 1885, wy, Edward Woźniakowski z O stro-.a, Ignacy Gu- 
następuiace ceny wykupna preatacy j drogo miński ? Zalesia, Leopold Henscliel i  Sosnowic, 
wycki ra* rok 1891 za jed»n ^zieti' roboci Liljuez^ Unger z Drohobycza.

szło jednak do zw yczajow ego pojedna-
uia.

zny parą koni 3 złr., za jeden zaś dzień 
robocizny pieszo 60 ct.

Z ostatniego punktu porządku dziennego 
przyszedł pod obrady opracowany przez 
Wydział p.ojekt zmienionigo statutu dla 
pow.atowej kasy Oszczędności. Piojekt teu, 
referowany przez’ wice prezesa dra P a ­
szkowskiego imieniem W ydziału, żywszą 
wywołał dyskusję tylko przy §. 4 Ł-wie- 
rającym postanowienia o wysokośoi fundu­
szu rezerwowego i o użyciu pewnej ‘ części 
dochodów rocznych kasy na dobroczynne, 
lub powszechnie użyteczne cele w powiecie T E A T R U  
krakowskim. Ostatecznie Rada przyjęła teu 
paragraf w brzmieniu przez W ydział pro 
ponowanem, według którego fundusz re 
zerwowy winien przez przypisywanie ooro 
eznego czystego zysku wzrastać do 
kości

Hotel pod R ó ż ą : A. Popielowicz, właściciel 
dóbr z Zlydnowa, W. Podlewska, właś. aóbr ze 
Lwowa, J .  Nitkowski, obywatel z Królestwa poi., 
5. H- -nnann, proboszcz z Grybowa, J . Schwager, 
dzierżawca lóbr z W odnik, A. Puuzelinan z Za- 
bży, A Dydyński, właściciel dóbr ze Słupia, E. 
Psarski, adw okat z Dąbrowy, E. Szaferowa, żona 
lekarza u Mielca, M. Szaier, inżynier z Mielca, Z. 
Szafer, leśnik ze Stola, T. Liszewicz, m alarz z 
Krakowc *.

R E P E R T U A R
K R A K O M  SKI EGO.

W sobotę 29 b. m.: Uroczyste przedsta­
wienie ku uczczenia nieśmiei teluej pamięci 
Adauia Mickiewicza, po raz pierwszy U 

. wyso- Wl,iomu dramat w 4 aktach Leopolda br
funduszów w kasto składanych; Sta.aeńskiego.

Ostatnia poczta.

rtozmaitosci.
Puprzednik Kocha. Niejaki doktór Mil 

ler, Niemiec, osiadły w New Yorku, twier 
dzi, iż wynalazek Kocha nie jest rzeczą 
nową, dowudząe, iż on (Miller) przed laty 
ośmnastu wstrzykiwał chorym hmfę, lecząc 
ich w ten sposób od suchot; dalej, iż 
przedstawił swoje odkrycie Akademii nauk 
i że praBa w owym czasie zajmowała się 
niem żywo. Brak fanduszó-r przeezkodził 
mu wsuelako w rozwinięciu i zastosowaniu 
nowego środka. Dr, Miller jakoby otrzy­
mywał zaiazek (\ irus) ze zwierzęcia zaka­
żonego tuberaulozą, hodował go na szcae- 
pionce ospowej, następnie wprowadzał do 
ciała pacjenta przy pomocy injekeji. Ope- 
raeyj tych dokonywał na wielu obory oh z 
pomyślnym o tyle rezubateu  o ile suchoty 
nie były jeszcze rozwinięte. Doktorzy no­
wo,orscy dziwią zię wszelako, iż dr. Miller 
czekał dotychczas z obwieszczeniem światu 
swego wynalazku.

dopóki to me nastąpi, tżu, będzie n .  , w  niedłjelę 3() li8topada. Po ra« drngl 
powszechnie użyteczne cele w powiecie u- V  ^  , Jram at w 4 lktach Leopolda
żyń tylko procentów od tegoż funduszu, — hr Starzeuskiego. 
odpowiedniej zaś części rocznych docho­
dów można będzie użyć na tanie cele do- ; 
piero wtenczas, gdy fundusz rezerwowy bę- ! 
dzie wynosił 10% funduszów w kasie z ło­
żonych.

Inne postanowienia projektu nie obudzi 
ły  już żywszych rozpraw »ni nie nasunęły N a czw a rtk ow em  posiedzeniu, które 

’ żadnych wątpliwościH d ateg w krótkim | 3 Zp00zęło się 0 godz. 8 V2 uchwalono 
ł-tor.”1 kowo cza-e  u-hwalono cały o 55 §§. cały bud ie ti odraczając tylko ostateczne 
statut, k tó rjm  się już poprzednio repre zestaw ienie aoehodów i w ydatków, oraz 
zeutacja powi-mwa zajmowała. ustaw ę finansową. Po przyjęciu prolimi-

W konou uchwalono jeszcze na wniosek na, za fllndu8Zów ,ude anizacyjnych na 
nagły wiceprezesa dra Pankowskiego, u rok 18yl uobwalonCj że na pokrycie wy- 
. aeliń sali obrau . atosuwnego poparcia dla dfltk6a tye i fu u u e ^  pobier ,ó nalaży 

zjazdu „Kółek rolniczych odbyć się ma* w (Ja ijcji wschodniej i zachodnio) po 20 
jąeego dnia 30 gruania b. r w Krakowie. ct a w Ka> kriiikow8kiem po 17 ci. do- 
O godzinie 1 szej po połudnm zamknął P - ^ a t ^  za każdy gulden podatków 
przewodniczący posiedzenie. ‘ gtwowycb

Ndininacje. Radcy sądu krajowego w W  dyskusji generalnej nad projektem  
w Krakowie pp. Erazm Tał»siewi".z i Apo ustaw y o zaprow adzeniu op łat konsum- 
lonjust. Ilanklewicz, oraz radca s.jdu «b- cyjnycb i dodatków do podatków kon- 
wt dowegu w Jaśle Apolinary Bryszkowski sum cyjnych. przemawif li pp. Chrzanowski 
mianowani zostali radcami trybunału spe i F ruchtm ann przeciw projektow i, a  p. 
lacyjnego w Krakowie Szozcpauowski w jego  obronie. Koniec

Minister oświaty zamianował rzeczywi- posiedzenia o godz. 12 w noey. 
stego nauczyciela wyższej szkoły realnej j 
w Krakowie p. Bronisława Mrawiiiczyca

Kronika miejscowa.
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

* Dziś dnia 29 listopada obchodzi Ku 
ściół katolicki uroczystość śy c iturnina, 
biskupa i męczenuika, rodem z Pelopone­
zu. Przez św. Fabjana, papieża, wy dany 
był do Gallji, i tu został biskupem bul , .  
skim Z a  p r z e ś l a d o w a n ia  Deojusza r .  2 5 0 ,  
poniósł śmierń męczeńską.

Kalendarz. Dziś: św Saturnina, bisku­
pa i męczennika, ju tro : św. Andraeja, 
apostoła.

Kalendarz historyczny. 29 listopada 1466 
roi u . Przymierze Prus z Polską w Toru 
niu. — 1480 roku: Śmierć Długosza, h i­
steryka. — 1830 roku: Powstanie w W ar­
szawie.

Obchód listopadowy w Krakowie Dr>ś
O godzinie 11 r*“° odprawioną zostania 
msza św. w kościele OO. Dominikanów, 
jako w 60 rocznicę listopadowej walki o 
wolność

O godzinie 7 wieczór odbędzie się w sa
VV dłng krążjcych pornięd y  lekarzam i!li strzelecki^ uroczysty Wieczorek muzy-

tutej szy n . pogłosek przygotowanie limfy 
odbywa się w sposób następujący: Na pły 
aie z poroelany na glaznrowannj, wstawio- 
aej w termostat w kształcie półki i dzielą 
ee, go na dwie połowy, góruą i dolną, roz­
lewają żelatyno odżywczą, na której po za­
stygnięciu aasaczepiają czyste kultury łase- 
czników gruźliczych. Pod wpływem łase 
ezników żelatyna się rozpływa i dlti uje 
urzez porcelanę (?) do dolnego przedziwlr 
ermostatu. W mtracie znajdują się produ 

kty pizemiauy laseczn ików, leez ani lase- 
eaników, ani ich zarodników filtrat nie

kalno deklamacyjny o nader urozmaiconym 
programie. Składają gię n a ń : śpiewy cbó
„lae (chór włośóau % Bierzanowa), gra

skrzypcowa,
Wstęp tylko

deklamacja
aa zaproszę

fortepianowa
śpiew solowy, 
niami.

Obiad na cześć Whteraflp-w Wojsk pol­
skich z roku 1830/31 odb 31 -ie 8ję dziś o 
godzinie 4 popołudniu w sali Intelu Saskie­
go Wuzmą w nim udział, o b łk  wymienio­
nych przez nas ua inuem miejscu 49 aa 
slałouycli Ojczyźnie Mężów, także =}dziwy 
A rtur hr. GołnohowLki, brat b. namiestnika

pan-

rzeczywistego nauczyciela giirnazjiilnego w i

p“ “: ; Ostatnie telegramy „Kurjeru Polskiego*:
myślowej ki-akowskiej,

Z kliniki. Prof. Rydygier demonstraw zł ■ S p j l l J  k r i l j O W J .
wczoraj metodę prof. Kocha na chorych . . .  .
w obecności tutejszych lekarzy wojskowych. L w ó w  28 listopada. Dzis ejs^e posL^ 

Odczyty popularne z dziedziny hipjeny , dzenre i'ozpo 3zęło się o godz. 10 mii-. 30. 
rozpoczną się w naszem mieście w przy- Ka wstępie kom isarz rządowy h i. Eos 
szłym miesiąca, staraniem prezesa , Tow. odpowiada na in terpelację ?• , * '  ow_
opieki zdrowia*1 prof. Jordana. Pi-olokcjt ^kiego z powodu ni«obsf dsenia posady 
te cieszyły się w roku ubiegłym wielkiem , stałego n a u c z y c ie l  etatow ej szkoły w 
powodzeniem, które bezwątpienia i tegoro- S trzelisnach now rh , i i  w spraw ie tej 
c .nvn  towarzyszyć będzie. > i e  udawano się jeszcze do R s dy crkol-

Znarli. Fryde-yk Blecher z P a r y ł>  , ' 1,eJ  krajow ej. W niosek p. Z y g m -  Kozłow- 
przedstawiciel firmy komisowej BlochB & ®K1 W sprawie reform , esywej 1 0 0-
Scbnei ler zmarł tn przeżywszy lat 5 4 .  jow ęj odesłano do komisji adm m istracyj- 

Z U n iw e rs y te tu - P- Feliks Gustaw Ste-jHęj. Do rtady  nadzorczej tianku krajo- 
fan Kaspare’ , rodem z Samboi» otrzymał wego w ybrano p. Adam a Jędrzejow icza- 
wczoraj na krak wskim uniwersytecie s to -■ Po załatw ieniu kilku drobniejjzycb spraw 
pień doktora praw. przyetąpio 0 do dalsi!CgO ciągu rozpraw

fta u t muzyczny, urządzony staraniem geoe *lnYct  nad orojekG m  ustaw y ) 0- 
dyr. Barabasza odbył się wczoraj »  lo pł^tuch konsum cyjsych. B ronił projektu 
kalu Towarzystwa muzycznego. Z grom a-.p . Męcińsid, a w '/stępow ał przeciw nie- 
dziła sie liczna i d o b o r o w a  publiczność, ‘mu p. W ejgel. Po zamknięciu dyskusji 
Krzesła,* ustawione inaczej tym razem, w ogólnej w ybraro  mówca generalnym  prze- 
trzj rzędy pod ścianami, pozostawiały wię- ustaw ie p. Jan a  Goldmana, a za u- 
cej wolńeg 1 miejsci w sali, a ztąd ruch i staw ą p. Abraham ów cza. P . Jan  Tar- 
ożj wienie większe. Raut rozpoczęli na 2 nowski oznajm ił, że U nja konserwatywna 
fortepiany dyr. Wład. Żeleński *i pan aa g ł°8°wać będzie za ustaw ą. Uczynią to 
Spławińbka ślicznym „Krakowiakiem“ Cho- naw et w łaśc:ciele browarów. Prz,vjęcn 
pin’a, poozem z wielkim wdziękiem odśpie ustawy więc zapewnione 
wała panna Heumann kilka pieśni; Zeleń
ski grał swego wspaniałego marsza Mi. kie 
wiczowskiegr., pp. Singer, Bn-ebasz i Stin;-1 
pięknie wykonali trio, p. Oż.^g dobrze od- 
deklamował wie*sz Beraugera. tłomnezony 
przez p. Kozłowskiego. Oto „urzędowa-*

Wiedeń 29 listopada, 
wnych wiadomości, radca 
Gianc ma być 
fem sekcji

W edług pe- 
dworu baron 

zamianowany drugim sze- 
w m .nisterjum  spraw zagra-

stroni wozorajszegi rautu, w całości i pod nioznych; stanie się to równocześnie z 
każdym względem wyborna i godna tego temi z a  ianamij jak ie  wywoła ustąpienie 
uznania, jakiem darzyła ją publiczność, szefa sekc '1 Szogyeuyiego. Baron Glanz 
Strona „nieurzędowa', zabawa towarzyska, był od wielu la t re fe i0nt»m dla spraw han • 
nie pozostawiała też nic do życzenia; ro z - ' dlowo-politycznych w m im sterjum  Bpraw 
mawiano ływo i wesoło. zagranicznych; nonfnac/a  zatem  jego bę-

Między rebranymi zauważyliśmy państwa ! dzi.’ znaczyła tyle> co utworzenie dia 
Brcwiczów, Bartynswskich, Bałuckich, ks. tych spraw posady nowego szefa sekcj’. 
Czetwertyńskiego, panią Estrei, borową z ’ P r a g a  29 listopada. Na posiedzeniu 
córkami, państwa Chylińskich, meceuasową są jm o rem  po dłuższej dyskusji przyjęto 
Kopfową, prezydentowa Jasińska z córką, §§ 15 i 16 ustawy o R adzie  ku ltury  kra-
mecenasową Karoluwą Fieniążkową ■ sio­
strą, Przemysławówą Pieuiążkową, państwa 
Muczkowskich * oórką, Wirowskich, pań­
stwa Redyków z córkami, Żeleńskich, Ta-

iowe).
B u d a p e sz t 29 listopada. Pojedynek 

Fennyvesi go . Szemneza odbył się bez­
krwawo. Szemnez przeszył przy drugim

deuszów Pawlikowskich, delegati namie Strzale cylinder Fennywesieg,.. Ń ie przy

Budapeszt 29 listopada W ko­
misji finansowej Izby deputowanych 
przyjęto do wiadomości sorawozda- 
uie ministra Feiervarego o węgier­
skich fabrykach broni W Izbie sa­
mej uskarżai się opozycyjny depu 
towany \  t-sster, że dobroczynne 
zapisy bnrdzo niedbałej doznają o- 
pieki. Baron Leopold Propper na- 
przyklad poczynił znaczne zapisy, 
spadkobiercy atoli potrafili wykazać, 
że cały spadek wynosił 146 zh-.. 
przez co naturalnie zapis został u- 
niemożliwi miy.

B u d a p e sz t 29 listopada. - W dy­
skusji nad budżetem ministerjum o- 
światy, oświadczył minister Cs&ky. 
że w niedługim czasie przedłóż, 
projekt o jednostajnej szkole śrt 
dniej, i ustawę o pensjach dla nau­
czycieli ludowych, normujijcą mini 
mum płacy do 300 złr

Petersburg 29 listopada. „Pe 
tersburgskija Wied.® zaznaczają ko­
nieczność uzupełnienia personalu władz 
finlandzkich elementem rosyjskim 
Wskazane to jest według r Per. Wied.® 
nietylko potrzebę, poparcia rusyey 
zmu w  Fiiilaodji, ale także czyste 
objektywnemi przyczynami.

Paryż 29 listopada. Izba za 
kończyła wczoraj obrady nad. budże 
tern wydatków, poczem rząd posta­
wił wniosek, żeby projekt ustawy o 
pożyczce załatwić przed, budżetem 
dochodów. Deputowany, :PeIletan, 
energicznie wnioskowi temu sprze­
ciwiał się; przy głosowaniu posta­
nowiono obrady nad pożyczkę odro­
czyć, większością 306 głosów* prze- 
ew ko 248, jakkolwiek minister fi­
nansów, Rouvier, zauważył, że nie 
chodzi tu o właściwę pożyczkę, lecz 
o skonsolidowanie sześcio-letniego 
długu. Ponieważ głosowań:e powyż­
sze nie ma dla budżetu istotnego, 
zasadniczego znaczenia, R< uvier nie 
zamierza podać się ao dymisji i 
dlatego nie postawił nawet kwest, i 
zaufania

Bruksela 29 listop, W k ie r u ją -  
eych kołach Klerykalnyeh godzą się 
coraz bardziej z  myślę, żeby spra­
wę reformy wyborczej i rewizji kon­
stytucji załatwić zapomocę zaprowa­
dzenia powszechnego prawa głoso­
wania. Mowa, jakę miał na onegdaj- 
szern posiedzeniu Izby szef gabine 
tu Beeruaert, nie wyklucza nawer 
bynajmuiej możliwości iuicjatywy zc 
strony rzędu. W tym wypadku być 
ba*-dzo może, że przy wymaganych 
w takim razie konstytucję nowych 
wyborach, w Izbie rewizyjnej rzęd 
posiadałby potrzebne dwie trzecie 
głosów większości.

B u k a re sz t ,29 listODada Mini­
strowie Pancescu i  ftosetti podali eię 
do dymiwji. Dotychczasowy minister 
robót publicznych Marghiloman obej­
muje rolnictwo, Maloresco mianowa­
ny ministrem oświaty, obejmuje tym 
czasowo roboty publiczne, Triandafil 
otrzyma tekę sprawiedliwości. Inni 
ministrowie pozostaję na dawnych 
stanowiskach.

B elgrad  29 listopada. Śledztwo 
w sprawie zamordowania popa Sro- 
jana wykazało zupełnę bezzasadność 
serbskich podejrzeń przeciwko b u ł ­
g a r s k i e m u  biskupowi Sinesiusowi.

L o n d y n  29 listopada. Parnell 
ma ogłosić manifest do irlandzkiego 
ludu, żeby mógł sobie wyrotnć swo­
bodny będ o jego sprawie.

No W }  Jork 29 listopada. Dillon 
oświadczył, że obecnie Gladstone 
trzyma w ręku klucz sytuacji. We­
dług wszelkiego prawdopodobieństwa 
zatem Parnell będzie zmuszony usu 
nęć się.

Wiedeń 29 listopada. Usposob:enie 
giełdy stałe. A kcje kredytow e 298 50. 
A k ije  LSnderbanitr 217*90 Z łota węg. 
re r ta  101*65 R en ta  bumów 88 60

• N A D E S Ł A N E .

DiL
Kancelarja adwetata

ZIKIEG0
p rzen iesion a  825(24-Wj

na ulica tiroazką, 1 .18,
dom p. Cłięolńskiego.
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KURS PAPIEruW publicznych

m m i c b ' ”? ',  «sl. a 8  1 1  ■
(Bez bieżącego kuponu),

Bubie papierowe . . za 100 rabii 
Sltuki niemieckie. . za 100 mar. 
btJ-to franldwki z ł o t a ......................

Poiy«-iS kraj.jgRic m a łe  '0 0  
4U,X F ^ -  t  »i *a rfr- 100 
Sar Ob’’ ind. gal- za zły. 100 k. m. 
<y, % L U y  zast. B an in  fct. *»zł. KO 
f igi komun. „ I Emis. 
‘t’%  JiiPtyzast. Tow.ffrtui. Bem. . . 
*■% % ,  V « » 11 Sm .
4'% i- n r  » n • •

* r r n rr 1
i% , Ust, fc hip. i  pieas. 10 % 
5 % „ BL „ „ z jk . sa 40 lat
*%*X

, Kió!. Pól n  mbll I0v 
:wi4 i. » ,  .  100

płacą

134 — 
56 25 
9 10

97 50 
103 

8
ICO <50 
97 — 
95 — 
99 -  

*00 — 
107 — 
SOI — 
94 -  
89 -

KURSA TELEGRAFIO?Ni..
WieńsA 27 listopada 2 gcdiz. 30 mii), po po! e lidu.

^r. et. itr. et.

a papier op. 88 46 Ob), m i, g.i.1.. — —
^ ‘•p s r .b r  n. „ 88 46 41/}%  Obi. Po*.
® % 4'1/, a tota . 107 70 kra i. galiu. , — —

§ Su/0 pa. nie. 101 60 6%  List. *ąa. g.
Afer. ban. AW 980 — Z a.kr. z. 36-’. —  —

r kredytow e 298 90 4Vj%  L isty  z;<s.
Londyn .............. 115 15 B anku k r. g .. — _
Napoieony . . . . 9 10 Akc. L Snderb .. 219 40
p n k a ty .............. 6 46 „ ko l.K ar.-L . 203 —
1 a r1- .............. .. 66 50 „ „ lw .-erer 227 —
6'Vn Ken. w. pap. 99 50 ,  , połud- 135 —
4°/o r n *tóta 101 70 R u b le . . . 134 2 '
Losy prein. w .. .38 60 S r e b r a ........... — —

Usposobienie giełdy: ostrożne

G IEŁD A ZBOŻOW A
Wiedeń 86 listopada 1800 r.

Pszenica ua jesień —’’ -; na wiosnę 1891
8’35—8*37. Żyto na jesień------- : na wiosnę 1891:
7.68 — 7-60. Kukurydza październik .—*
maj—czerwiec 1891: 6-63 — 6-64 Owies na jesień 
—'— — — na wiosnę 1891: 1 7 57 —7-59 Rze­
pak październik—listopad — styczeń — luty
i * — — 13-10. Spirytus zaraz 15-75 —16 —

W  A P T E C E  P O I )  „ B A R A N K I E M ”
W I K T O R A  R H D Y K a

W  K R A K O W I E .
Główny skład wszystkich środków leczniczych krajowych i zagranicznych , skład środków home-

Wspauiałe obrazy 
Uajświąisze-j Panny Ostrooramskie]

wydania Wilczyńskiego, (36-?) 
w w id k .m  form acie, aą do uahjjgia " 
usięysrni katolickiej Dra Władysławę 

Miłkowskiego w K.aKOwie.

i p rzyczyn ia  się do bujnego porostu
Woda anaterynowa wzmacniająca i konserwująca od bołu i psucia się zęby, nadto woda Kot-

ttego, Róslera, Jebeusa, Jacksohna, Elixir Benedyktyński i t. d.
Fasty do zębów, Cremy na twarz, Perfumy płynne i stałe Oriza i t. d, 349(1-1)

Zamówienia z prowincji expedjuje się pocztą odwrotną za zaliczką.

SKW  FUATEHIANOW
J H A R M O J M U  X ^  I  - A i ą \ T  i  a v

BftflfllSUflf SABflYELSKlEJ
d ł r a K ó w ,  t l y n e K  g ł ó w n y ,  U r z y a z t o f o r y

W y n a j e m ! W y n a j e m

B p r z e t d A Ż  *ana, r a t y  ‘

[ Mam zaszczyt donieść Sz. Puc ietino- 
ś f i ,  iż przybywszy z Warszawy lałoży- 
łem w Krakowie, Rynek i^ w n y , 1. 22.

SKŁA0 OBUWIA
w ł a s n e g o  w y r o b u .  

Ceny ne towar, za którego dobroć su- 
mienn_e zaręczyć mogę, naznaczyłam mo­
żliwie najniższe. Kamaszki męskie oddaję 
p o c z ą w s z y  od 3 złr. 50 ent., a damskie 
od 3 złr. i wyżej stosownie do wymagań. 
ai(i6l-?t U ro n i Mław TKpihwańftlei.

Skład fortepianówm NIRTTUS KORDECKIEGO
w Krakowie, ul. sis. Anny (Hote1 Yictoria). 

Sprzedaż, zamiana, wynajem!

Pewny zarobek.
Rozprzestrzenianie we wszystkich storach 

artykułu  łatw y zbyt mającego, zaleca się 
pp. urzędnikom, kupcom i przemysłuwcom, 
jako  zajęcie poboczne. Oferty nadsyłać u- 
prasza s ię : FOr „ u  M.“  A ionoen Expe- 
dition, A. V. (io.dberger, B udapest vaci 
utea P. 676(8-?)

Fortepiany nowe od 260 złr. do 1909 złr. forte 
piany używan od 4o złr.

1 9 ”  K T aj w l e l t n z y  w y D Ó r .

JAN  j i A J E R  ¥ K r a k o w i e ,  u l i c a  G r o d z k a  13,
SKŁAD

' W Ł - A . S B T O E l f c a - O

WYROBU

Kręgli z drzewa grabowego i bukowego od złr. 3 do zir. 5 za 9 sztuk, — Kuli z drzewa oliwnego (Lignum sanctum) 
od złr. 1'5° do 4-50 za sztukę, a z drzewa grabowego lub bukowego od złr. 1 do złr. 1-50 za sziukę. — Krokiety

rozmaitej wielkości po cenach bardzo przystępnych.
P o l e c a  r ó w n i e ż  e l e g a n o l t o  i  g u s t o w n i e  w y k o n a n e  w y r o b j

z bur są ty nu, rogu, pianki, kości słoniowej, drzewa, jako t o : fajki, cygarniczki, szachy, aroaby, dominr , przybory 
do bilardów i t. p. Przyjmuje do reperacji waohlarzo, grzebienie szyldkretow e , i wszelkie przedmioty w zakres

tokarski wohodząoe, po nader niskioh cenach.
. S K Ł A D  K A S  O G N I O T R W A Ł Y C H ,  -Sra (i-i)

W a ż n e
dla

Panów Restauratorów!

o-niounycii tak  zwanych

i v s  i K O ł a j k r ó w ,
W6 Fabryoe pierników (1 4)

K . M o l ę c k i e g o
w Kraków i c, - 

przy ulicy Brackiej Kr. 5.
Pabiyka istnieje od przeszło  34 lat.

O. k. N o ta iju s z
w  S t r z y ż o w i e  

poszukuje rutynowanego
Kandydata notarialnego.

898(1-2)

Rocznik kazań
X. Józefa Krukowskiego

pr boszcza 
pościoła św. Fluijaua w Krakowie 

w yszed ł z  druku w  31 arkuszach.
W W. X X . Abonenci raczą przy­
słać przedpłatę, a w zględnie wy 
k»s odprawionych intoncyj, a o- 
trzymają egzem plarz frariko C e­
na egzem plarza w księgarniach  
4 złr. Za intencje w miarę mo­

żności u autora. 893(1-1)

i P, T. Publiczności.
Organy, ftsh arm on je, 
arystony, h arm on ik i 
ręczne, słowem wszy­
stkie tak miechów e, 
jak i korbkowe instru­
menty, n a p r a w i a  i 

przerabia. (*.f|
Stefan Grudziński, Organm istrz,

ul. Długa li

ANTONI ROZi&NIT
K i i A K Ó W

I^ ss-T tir  y ł c a  p a r o w a  it

3 lykorjj, SurogatAw kawy i kawy figowej 
w RaKOwicach pod Krakowem

N a g r o d z o n a  d w o m a  s r e h r n e m i  m e d a la m i  z a s ł u g i  
c . k .  m in i s t e r s tw a  h a n d lu . H r o ln i c tw a .

W yrabia z produktu surow ego własnej nlantacji w szel­
kie gatunki Cykorji sztucznej i kawy, odznaczające się bo­
gactwem  części pożyw nych, tudzież doskonałym  sm akiem  
i zapachem .

Fabryka poleca przedewszystkiem.
Surogat K a w y  w  pudełkach (szufla.dkacfcu 
Surogat K a w y  w  szklanicach.
K aw ę  śru tow ą francusKą Rozm anita.
Cykorję krakow ską gorzką.
K a w ę  figow ą .
C ykorjow ą K a w ę  perłow ą  (N ow ość)
K aw ę krakow ską w  skrzyneczkach wjż borową. 
K aw ę żołędziową.

Zalecając wyroby mojej fabryki, przew yższające z a ­
letam i w szelk ie tego rodzaju produktj zagraniczne, żywię  
niepłonną nadzieję, że P anie Gospod -m;e nasze, które ota  
czują zawsze i wszędzm sw em  życzuw em  poparciem  prze­
mysł krajowy, zechcą i tu być pomocnemu w popieraniu i 
rozpows cbn.aniu wytworów m o.ch. 56(108-?)

Do nabycia w t wszystkich handlach

W  ty c h  d n ia c h  o p u śc ił p ra s ę  s i ó f l l i f y  T O C Z llik

m m  ł
najwięcej uiuoionego kalendarza humorystycznego iilustrowanego.

A -tL J b Z U M a  oprócz dokładnej części kalendarzowej i infor­
macyjnej zawiera hn.norystyczne feljeion y , nowella w iersze i opo­
wiadania Bartelsa, Miłkowskiego i Bartoszewicza i t. <1. Oprócz tego
m ieści w części literackiej hum orystyczną jednodniówkę złożoną z 
blisko stu artykulików  prozą i wierszem .

Na część i!lustracyjną Ananasa złoży ły  się ołów ki Kostrze- 
wskiego, Kruszewskiego, Ichnowskiego i ;. d. Prócz tego podaje 
Ananas cztery piękne reprodukcje źototypijue z głośnych  u tw o­
rów artystycznych.

Ananas jest najtańszym Z w iększych  kalendarzy galicyjsk ich , 
egzem plarz kosztuje bowiem tylko 4 5  Ct. (z przesyłką pocztową 
pod opaską rekom endowaną 60 ct-) Adres w ydaw cy K. Bartoszewicz 
Ki akow Sukiennice 27 (6-6)

Premium dla nabywców :,Ananasa‘;.
K u d y  nabywca „Ananasa“ rao^o za zwrotem niniejszej kurtki na- 
być za 4 0 ' ct. (z przesyłką 50 m t.) piękne Album illustrowane p. t .:

M ic k ie w ic z  na W aw e lu .
Na album to złożyły  się pióra: Kornela U jejskiego, H enryka Sien  
kiew icza, M. Konopnickiej, M. bałuck iego , A. Bołcikow siciege, D n i 
H . Z atheya, prof. Rustafińskiego, dra Sokołow skiego itd_, itd. Opró z 
tego znajduje się w album ie opis pogrzebu M ickiew icza z podań em  
mów na nim w ygłoszonych, — dalej het W iktora H ugo o M ickie­
wiczu, m owa Carnota przy odsłonięciu  pomnika Adam a w Paryżu  
itd ,, itd. — W ydanie na pięknym papierze z illustracjam i w for­

m acie tak zw. cesarskim .

Cena dla uabywuów „Ananasa*4 zniżona ty lko do 
dnia 10 Stycznia 1891.

J ! B £ ! Z  S O N S T T R S I S r O J I  ! I
J Kto chce palto rzeczywiście dobre I zupełnie nieszkodliwe papierosy 

Niech kupuje tutki (gilzy) NIE KLEJONE z fnbryki

S. WI ERUSZ- NI EMOJOWSKI EG0
Lwów --  Teatralna 3 Kraków — Sukiennice 28.

0 » n y  b a l  tŁ sso  n l s l s l e ,
100 sztok od 12 centów. -®T

. .jlucerna zaunejsco »e — odwrotnie. Opakuwanie gratis Przj „d-
ybiorze 6000 koszt itrausporln punus, tabryba.  265(128 ..80)

l \  JJUJLIii I U l l U i l  2
autoryzowany geometra cywilny i budowniczy,

zaprzysiężony rzeozoznawoa sądowy
w sprawach budowlanych i mierniczych

przeniósł swoje 888(3 3)

B I U R O  T E C H N I C Z N E
z ulicy śir. Sobasfjaua

na ulicę Mikołajską Nr. 20 Il-gie piętro 
w  K R A K O W I E .

**xuxxnxx*x x:u *x k a # a x h x «.*
NaJortystjcznlejiue 1 najwięcej tskstn zawlerul^ct czasopisma polskie 5

„ŚWIAT” 8
DWUTYGODNIK ILUSTB0WYNT,

w ychodzić bedzie w  1801 r. Q
w tymże samym formacie i objętości co w trzech latach po­
przednich w nowej Okładce, uposażony w bogatą treść (naj­
nowsze, um) linie dla 'iw tata“ napisane utwory Henryka Sien- 
Kidwioza, Elizy Orzeszkowej, Michała Bałuckiego, Kajetana 
K^aszewskiegj, Alberta Wilczyńskiego. Adama Krechowie- 
ckiego, Józefa Tretiaka, Dr, Juhara Ochorowiczu Piotra 
Chmielowskiego i w. i.) i prawdziwie artystyczne ilustracje 
naszych mistrzów, z 2 dodatkami ksiażkowemi i 4  rycinami.

Prenumerata na Ś w i a t  wynosi:
Kocznie 12 z łr . Półrocznie 6 złr. R nariain it 3 z łr .

P r e n u m e r o w a ć  na j dogodn i e j

X w Administracji „Świata”: 40. Ulica F ioijaista.
Ą  i Prem iom  nttdzwyo.ajne „św iata- na r o t  1801:
^  Prenumeratnrowie, ktorz) rniosą z góry całorocznę prenumeratę wprosł 
ijb, do Administracji „Św iata" otizvmąią jako premium nadzwyczajne  wła- 

snoręczny oryginalny rysunek jednego z artystów  poiskicn, posiadający 
znacznie wyższą wartość od rocznej ceny pienumeracyjnej ŚWIATA. 

fĘ Roczni prenumeratorowie prowincjonalni, którzy w myśl niniejszego 
sfa ogłoszenia z  prem ium  nadzwyczajnego  korzystać zechcą, raczą nadesłać 
f y  50 centów  na opakowanie i przesyłkę pocztową rysuntu
# 4  Ze względu na konie iznośr uregulowania bardzo kosztownego 

i przygotowanie odpowiedniej ilości premij, Administracja ŚWIA 
^  sza o wczesne wnoszenii prenumeraty.

U X * K X * * X * m * X K  | & * X X X * * X X X *

nasledu 
"A TA upra-
703 (1 -6 )

MARYACELSK1E  
Pigułki przeczyszczające

(pilula* laxantes mariaż.)
W o ln e  Ob eak o d liw y ch  , lU odnlkilw , 

prm yjtm ny pom ocnicay środek przy niere- 
r iU r n y m  stolcu, *atw ardzenłu i zląd w yni­
k ły ch  dolegliw ościach czefto dąje rękojmię 
w ielka w iię to śś , rozliczne używ anie , j:tk  
rów niei w ieloetronne lek a rsk ie  recepty.

  B e z p o ś r e d n ie  . łagodne dzia łan ie  bez boleści
i  r ln lfc ia  w  brauchn. P r a w d z iw o ś ć  s t w ie r d z a  po boczna  m a rka  o ch ra nn a  

Cena pudełka  20  c e n t . ,  zwój z 6 pudełek  1 z ł r .  Z  poprzednią 
w ysyłką nale ły tośe i kosztu je  w raz z bezpłatną p rzesy łką  zwój 
ałr. 1.20, 2 mwoje złr. 2 .2 0 . 3 zwoje złr. 3 .20.

A ptekarz  O -  K R - A D Y ,  Krom ieryż (M orawa). 
Sk ładn ik i sq w ym ienione.

H o  n a  h y clu  w  a p t e k a c h .

LUD .m  8B0B1UE
tapicer i dekorator

w KRAKOWIE, przy ulicy TOluej Nr. 8,
przyjmuje wszelkie zamówienia tak w miejscu, jakoteź na prowincji

i* o b c!> t t a p i c e r s k i o ł i
.  mluHiwidi.

wyścielanie mebli, m ateraców sprężynow ych, w łósiennych, 
poduszek, w ykiejanie poko» tap e tam i, obijanie tychże m aterją , 
Sywanami lub ceratą, jak o też  robienie sto r drelichow ych, 

dekorow anie, zamieszanie firanek t. p. — Palcuje m eble, 
3: k ła  i inne rzeczy w podróż, lub podozas przeprow adzania. 
Z a staranne i trw ałe  w ykończenie powierzonych robót gw a­
rantuję. — Próby m ateryj i modeii na  żądanie posyłam.

,39(11-?) Ludwik . CJhomiak.

^
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Nauk* i wyoLowanie.
l i r -  n i p  je&nego przyjm ie na stó ł 
U w Ł l l I a  i stancję s ta rszy  profesor,

ggBJEB POL8K1, dala 29 Uatopada 1890 r. Kr. 82?.

DROBNE OGŁOSZENIA
Od wyrazu awykłym  drukiem po 2  cnt., tłustym drukiem po 5 cnt. — Minimum ceny ogłoszenia 25 cnt. 

P o s a d y  i  p r a c e .  P r J ł k t v k ł i n t f l L  az4£ln.Ion| ° i0 Pq1 szenia^ pod adresem „Pilność* poste p ( j f i g p j 3 [ ]
Hrttn Atl/i a » rrTT n 1

/ a  miernem wynagrodzeniem. Na żą­
danie konwersacja niemiecka, lekcje 
gry na fortep^nle 1 języka /ran""

, s k t go. Przygotow uje do szkoły rol-

i mczej w Czen Ickowie Wiadom.śó w 
drukarń. Wł. L Anczyca i Sp. nl. Ka­
nonicza Nr. 9.

I f i k r i f i  Pr z y iraiB Student kl. V III. 
L v l \ v |U  i7  skromne wynagrolze- 

-  nie lr b  za  w lk t. Wiadomość w Alm. 
Knrjera.__________________ i ■' (v 5i

Lekcyj na fortepianie
udzieli P. H. lelska. Ul. K arm elicka
<13 T piętro.______________lin io -iQ )

F i I f l  7 n i  z  11 r0ku  poszukuje nmie- 
I U £ U .  szczenią jako  korepetyto", 

l lub ko’ “petj cyj. wiadomoś'5 w adm i­
n is tra c ji „Kur%ira“ pod A. P.

U
o
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m
m

fi*
U

m

fcf)

a
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Osoba in te lig e n tn a ^
dająca językiem francuskim i niemie­
ckim, poszukuje zajęcia w  Krakowie 
jako pomocnic a •» iand ln ; albo też 
do to? arzystw e starszej osoby. Bliż­
sza wladomosA n p. Józefa Fńadlelna 
księgarza w  Krakowie Rynek główny.

140(6-6)

K ra w iecczyzn ę^ Ś Ś " ;
za domem oraz udziela tlę nauki Kro­
ju. Ul św Tomasza 37, II piętro,

147(1-10)

R p f l K 7 f > r  P o k u tu j6 się zdolne- 1 < 1 (1 0 4 0 1  . g„ retuszera i ope- 
t ito ra  ewentualnie kierownika za- 
Ktad i fonograficznego od Nowego Ro­
ku. Wiadomość Kraków. poste resta 
nte X. Y Z. la5|8-3)

D -«o l#  I i i l / n n ł a  nzdolnionegc poi 
n  a i k i y n a i l i a  szukuje Hanae- 
K. Kopacza w  Stanisławę wie. Tylko za­
miejscowy będzie przyjęty.
P a n n a  umiejąca czytać 1 pisaćpo- 
i a l l l l a  szukuje miejsca w  sklepie 
z naftą. Na żądanie może złożyć kau­
cję. Oferty pod lit. K. K. do Admini­
stracji „Kurjera Polskiego*.

szenia pod adresem „Pilność* poste 
restante Jarosław .

Donieaieria rozmaite
D u i a  f i l t r a  używane, w dobrym 
U n a  l U l l a  stanie, męzkie, nie­
dźwiedzie, i damskie, lis? są do sprze­
dania. Wiadomość ul. św. Filipa Nr. 14, 
partei na prawo.

F l r n n n m  44 Iat maj%cy. obezna- 
Ł IV U IIU III ny praktycznie i teore­
tycznie z postępowem rolnictwem i 
chowem bydła rasowego posiadający 
chlubne świadectwa ztąd i z poznań­
skiego poszukuje za umiar kowauem 
wynagrodzeniem zajęcia. Adres: J- N. 
K. 10, poste i-estante Kraków.

142(4-'))

Dwa fortepiany.
ny, BósenóorffiT-a palisandrowy, za 
450 złr., dragi krótki czarny za 90 
z łr. są di spr- dania. Skrad Fortepia­
nów J. M. Kordeckiego w hotelu VI- 
ctoria (■-6; l

Skrzypce w yg ra n e 0 &  1
znakomitym, do sprzedania Bliższa 
wiać .mość w  Administracji „Knrjera 
Polskiego*. I45i4-c) f

Nauczycielki ^pŚ n je dS'
( Warunki biegłe władanie językiem 

niemieckim, skromne w ymagania. Zgło­

1 - n r T O n i a n  4o sprzedania albo 
T U I C h l a l i  do wynajęcia. W ia­
domość przy nl. Starowiślnej Nr. 27. 
II piętro na lewo.__________ 46(2- - - 1

P a r a  ł r n n n  młodych, powóz pół 
I a r  a  KUIEU k ry ty  ręczna z po­
wodu wyjazdn są do sprzedania na Pra- 
dmkn białym Nr. 17.______ m  (1-6)

Miłosierną osobę s?eprc8Zoa
fiarowanie zim-iwegi paltota nieszczę­
śliwemu człowieko v i, k tóry z po w . 
du zimna, niemając żadnego ciepłego 
odzienia, odciętą a1 a drogę do zapra- 
cn /anl« na. kaw ałek chieba. Adres: 
ulica Mikołajska Nr. 15 n pani Ko- 
białkowej. (2-2)

L o k a le
umeblo­

wany,
na TII piętrze w  domu nl. Florjańska 
Nr 3, każ&ego czasu jest do wyna jęcia 

150(1-10;

Poknj kawalerski

I n te r e s a  h an d lów ,? ,

H c n h a  posir.dająca doskonale ki-ói 
i mająca kartę przemysło­

wą .zuka spólniczki z kapitałem, pn? 
trzebnym do otworzenia magazyiu w 
Krakowie lub na prowincji. Adres 
R. R. poste restante Kraków.

148(1-10)

Fif ^ U /O f l f  obejmujący 450 morgów 
i% up-awnych gruntów, z 

hudynka.mii do którego do anym być 
może kilkaset morgów lasu, orŁz 
T l o t o r a ,  ooejmujące 3 folwarki, 
ol szar 400 morgów iasu, a 1000 mor­
gów ziemi uprawnej da sprzedania 
Bliższych wyjaśnień udziela adwoka, 
dr. Kiro] Schweizer w Tłumaczu.

o 4 kamieniacli 
_ do wynajęcia w 

Haliczu od 1 stycznia 189i r. Ł
Młyn wodny

p o

SMBOWuych* Pp. W eiefaoów

z roku 1848 i 1849.
Ja k  w,adou.G, żo celem prze­

chow ania pam ięci, postanowiłem  
zebrać i ułożyć A lb u m  D am i^ ' 
tkowe z fotografii tych panów, 
którzy bądź to w legionie poi 
skim, bądź w węgierskich puł­
kach na W ęgrzech 1848-9 wal­
czyli.

Poniew aż zapowiedziane A l ­
b u m  p a m ią tk o w e  je s t  już go­
tow e, przeto upraszam  wszystkich 
tych Sz. Panów , którzy jeszcze 
nie nadesłali swoich fołogrufij, 
aby raczyli nie o j.ągać  się d łu - 
żej, gdyż z każdym  rokiem  uby- 

łw a  nas niemało. 874(3-3)

Felicjan Szybalski.
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Już w yszły!
N a k ł a d e m  k s i ę g a r n i

< S. A. Krzyżanowskiego
V najnowsze

Stańce karnawałowe
< J. Kordeckiegc.

O zm roku , walc . . złr. 1 — v 
Jak  z  n u t , m azury cnt. 6U f  
Jaskółeczka , polka ma- /  

z u r k a ........................cnt. 40.
Oo nabycia we wszystkich 

księgarniach ( 2 - 4 ) j
I

Już wyszedł

KRAKOWSKI
KALFNOARZ m m

(BŁOCK) « 35(i-« )

n a  r o k  1891
i jess do nabycia we wszystkie! 
księgarniach i Handlach papieru

Cena egzemplarza 60 cnt.
Skład głów ny u W ydaw cy M 
Zenczykowskiega, w łaściciela Za 
kładu introligatorskiego w Kra 

k o w b , ul. Szpualna Hr- 4U.

Najnowsza pow eść 
W .  J o l* .  Ł o s i a  p .  t .

„Jędrzek"
opuściła prasę i jest do na 
bycia w księgarni S. A. K rzy­
żanowskiego (Rynek). (p.121

HANDEL W IN “
pod firmą 767(4 6)

J .  ( j k A L E W S K I
w Krakowie, przy ul. Grodziiej 1.44, 

założony w r. 1806, utrzy­
muje na składzie wina w ę­
gierskie, austryiaekie, francu 
skie, reńskie i inne; Cognac 
i araki francuskie i sprzedaje 
je w większych lub mniej­
szych ilościach, po cenach 

umiarkowanych.
L o k a l ś w ie ż o  o d n o w io n y .  

Cenniki bezpłatnie.

nl* Grodzka L 71.
Diiś w sobotę 29 list. i dni następn ch 

otw arta «d 10 przedpołud do 10 w lecz.
Wejście 2 0  c n i; Wojasowi płacą 10 c n t

W tygodi <u bieżącym : i. Cykl 
M iędzynarod. W ystawy Paryskiej

n .  B E Y £ R  i S  P Ó Ł K A
w  K r a k o w i e  

Sukiennice, Nr. 12, 13, 14, naprzeciw Kościoła N. Panny Marji.

i l)o-

Pierwszy handel dziczyzny
i skład Towarów korzennych, Win, Ko­
niaku, Wódek i likierów, oraz wszel­

kich Delikatesów 
Karola KnorecKa w  Krakowie ^  poU N^o;1.;

utrzym uje zawsze na składzie. ’
S i r n y ,  D z i k i .  Z a j ą c e .  B a - ż a u t y ,  J t Ł i i i o -  
p a t w y  i  K w i c z o ł y  sprzed.jjąc w  o z ę i c l a c b  

A -w* o a ł o A c t ,  po cenach jak  uajumiarkowaószycli.
Przez cały Bezon po lecan ia  z a l t u p i i j e  kaldą i lo ^  dziczy 

zny, tak  w kraju, jak o te i w K rólestw ie Poiskiem, podając .ik  żądanie u- 
iertę  orai. informację co do obchodzenia ain ze zwierzyną zak .pioną.

Poleca codziennie świeże M a a r o  kuchenne i herbaciane, ja ­
kotei wyborny O Ł l e b  wiejski czysto żytni; n l j o i o .  litewski 
kilo po 4 złr. O r a s y l a y  suszone wyborowe kilo po 1 złr. 30 cut ; 
R y d z e  kiszone po 90 ct. baryłka 5 k ilów .; O g ó r l t l .  l  K o r .  
u l B B o n y  znaimakie; P a a  t e t r  z dziczyzny i wszelkie inne 
przekąski.

P i w o  o Ł L O o i  m a l n l e  na szklana, i ba te ia i. 
P r « y  b a u d l u  p o l t o j  1  g a b i n e t y  d o  

ś n . l i ^ d a n .
Stale na składzie wszelkie Owoce krajowe i zagraniczne, B ł y n -  

n o  W a r z y w a  i  C  w o o o  z a a t n i z o n e  ss f a ­
b r y k i  B o c b e b s l t l e J  ( p r e m j o w a n e  n a  
w p  s t a w a o b w i e d e ń a k l o b l l E r a J c  w y o b ) .

E L e r b a t a  rosyjska oryginalna, B l s s z l t o p t y  a 
gi-dskie i t. d i t. d.

/.amówienia uskutecznia pocztą odwrotną. (1-10,
Adres na listy  i telegram y: K n c r r c k .  E *  * k 6 w .

Serja I. po 7Vr. I.
1 koszula damska, ubieram  haftem.
1 kaftanik ranny, z pięknem haftami.
1 spódnica z bafto—iną falbaną.
1 Daro m ajte t z haftowana falbaną. 
l  koszula m ęska dzienna.
1 ppra kalesonów męskich.
4 ręczniki płocienDe.
6 chustek batystowych 
6 rerw et deserowych.
1 obrus.
1 fartuszek haftowany, kolorowy.
3 pary m ankietów  męskich.
Każdy wym ieniony a r ty k u ł te* serjl ko rz tu je  I z łr

Serja II. po I złr. 25 c.
6 chustek kolorowem brzegami — webowych.
6 chustek płóciennych, białych.
6 serwetek deserowych adamaszkowych.
1 obrus. ’ i
6 kra w,«tek jedwabnych.
1 k a tta u i , trykotowy ciepłą*.' >

. 1 para kalesonów ciepłych, 
t para kalesonów z dymki angielskiej 
*/4 tuzina skarpi tak b: łych, ręcznej roboty.
1 obrus z frenazla i kolofowemi szlakami.
1 tuzin seii etek z frendzlą i kolorowemi szlakami.
1 caran il od deszczu
itażdy wymieniony a r t  te j se rjl k o srtu je  I z łr  25 ct.

Serja III. po I złr. 75 c.
1 koszula dam ska szertiugowa z haftom.
1 kaftanik dam ski, b iały , ubierany haftem.
1 para  m ajtek z szeroka, haftowaną ‘albena 
1 Bpodnica "iepła tryao  owa.
1 spódnica biaJa z *»kładkam i.
6 par mankietów damskich.
6 chustek batystowych francuskich z najmoduiej.

brzegam i kolorowemi.
6 ręczników nłóciennycii.
1 prześcieradłu bez szwu na największe łó,,ko.
Każdy wymieniony ir t  tej serjl kosztuje I z łr . 75 ot.

Serja IV. po 2 złr.
6 chustek angielskich ba tystow ych, z najm odniej, 

brzegami kolorowemi.

6 chnst“k webowych, białych, cienkich.
6 chustek web. z piękn. brzeg, kolor.
6 ręczn:ków adamaszki, wy ch, białych.
1 koszula dzienna damska najświeższ. lasonu 

jato ubierane haftem,
1 kaftanik damski ranny, eleg. ub. ha*v,
1 kosznla d a w k a  uocna. ub ręcz. haft.
X p. m ajtek damsk,, z szer. haft. falban. 
f koszula Jam . web dzień. ub. koronką 
6 par m ęskich 3karpetek, ciepłych.
6 chustek białych, webowych z dużemi 

haftowanemi cnakam
Każdy w ym ieniony a rtyk u ł tej serjl kosztuje 2 złr.

Serja V. po 2 złr. 75 ct.
1 koszula dam ska, dziennu, z prawdŁ. weby irlam lzkiej.

ubierana haftem.
1 koszula uocna, damsita, i  francuskiego kretonu, 

ub. Laitem  łub wstawkami 
1 -affanik trykotowy, wełniany, biały 
*/ł tnzina ręczników tureckich
1 spódnica b ia ła , z szeroką wstawką haftowaną i za- 

-ładkam '
1 koszuli k r tonowa , nocna męska franc. tason. z u- 

kraióskim haften,.
6 serwet stołowych, dużych adamasz.
1 obrus sto ło  vy, adamaszkowy.
1 sznurówka francuskiego fasonu.
1 garn itu r trykotow y, ciepły.
Każdy wym ieniony art. tej serji kosztuje 2 z łr. 75 ct.

Serja VI. pa 3 złr.
1 koszula damska, dzienna, z cienkiej weby ubieraua 

ręcznyir 1 attem.
1 koszula dzienna, cienka, webowa najm odn. fason, b.

strojnie ud. hanem .
1 kaftanik ranny dam ski, bardzo strój nie ubierany 

haftem  i wstawkami, 
prawdz. batystów , chustek bia-iych. 
par pończoch białych, cienkich, 
p ra w d z . a d am a s z k o w y c h  ręczn ik ó w , 
koszula męska z pravr. irl .ndz. weby. 
chustek webowych, cienkich, z modnemi brzegami 
kolorowemi.

) parasol elegancki. i 99(106-?)
Każdy wym ieniony a rtyk u ł tej serjl kosztuje 3 złr.

-O

>a podarki od św. Mikołaja i lia Gwiazdkę.

i5-oio krotnic odszczególmcna na wydtawaoh. krajowych
i zagranicznych

/

Zwracając łask  .wą uwagę na powyższe ogłoszenie, uedmieniamy zarazem, że posiadam y na składzie wielki 
w ybór b ellzn y dam ski , męskiej 1 d; ‘“o ln r-j w najlepszych gatunkach i najświeższych fasonach oraz skład 
Ełóclen krajcw yc. I z sęranlczm ' od najtańszych do najlepszych w bardzo wielkim wyborze. N ajw iększy skład 
pończoch n skfoh, damskich I dzleolnnyoh, ora wyrobńw  irykotow yoh, *4

Wył^oznj s iła d  prawdziwą) normalnej bielizny trykotowej Prof. Dra. Gustawa Jaeger. ^
Przesyłki na prowinęją uskuteczniam y za zaliczką pocztowa odwrotna pocztą. u

g ł O t t  h M O O O O O O O O O O f a a ó k o n o t i O C t J t T O O O f f l i O O O t

KOKCES JOOW AKE BI URA

W i 40Y S £ M A  GRABOWSKIEGO
w Krakowie, ulioa Wi^na L. 7. 

B T T J R O  T E C S K T I C Z N E
wykonywaje plany, kosztorysy, oszacowania, sprawdza rachouunk , podejm j się 
przedsiębiorstw a budowli aowycn ; nrzeróbsk. tak  w m iejsca jak  i na pm w iu cv 
posiada właBne składy m ate ra łó w  budowlanych i rusztowań przy ul. Kopernika 1. 21

B I U R O  O G ł i O S Z U N
przyjmuje wszelkie ngłoszeuia na wewnątrz i zewnątrz m iasta na własnych ta ­
blicach, po cenie: form at m ały 1 cnt., form at „redui 2 ^cnt., foi .-i większy 3 ct. 
na dwie doby. Przyjm uje ogłoś.cnie dc wszy tkich m iast Galicji i kraju , pośredr. 

ezj w urukn, informuje w żądaniu.

BIU RO  W Y N A JM U  M IE SZ K A Ń
przyjmuje, ogłs ira  i wynajmuje m ' izkauia w m ieście, na prowincji, oraz w mic, 

sacb letnich i kąpielowych, na łą lanie z planam i tychże po ’e l ie : wpis 50 cnt. 
kŁóry upoważnia do *»4ania w y k aró r mieszkań przez bieżący kw arta ł, i  po wyna­

jęciu 50 cnt od pokojn, nie licząc kuchu i przedpokoi u

Ju ż n a d szed ł
j 866(8-?) Ś W i e Ż r

ran rybi biały
prawdziwy z  Bergen 

do Składr m at«rjałó? aptecznych

Edwarda Radlera
iw Krakowie Szewska 5

flaszka 4 0  ct.

1. Czynskispc im Jarosławiu
poleca: Picrilikk vr doborowych ęatnokach na sztu­
ki i W eleganekieh paczkach, Sucharki, Bi­
szkopty, Ciastka <lo herbaty i win, Piernik 
higjeniczny, Całuski cesarskie, Kugat, Rożki 
z masą migdałową, Obwarzaneczki, Pierniki 

ubierane na św. Mikołaja i na drzewko.
D n  n a b y c ia  -w s k l a d a r f i  w ja s n j  ch  H  r y , x C O *

■ \7 C l© , Sukinnaice 23; * W » 3  L W o W i © . ,  ulica H a ­
l i c k a ;  W  r r z e m y ś l w  u b  P r a n  i3 - r f a r - ) ^ a ;
J a , r o a ł a . - w i c * . .  w domu wlasn m, R ynek 51 i po 
w szystkich znaczniejs/ycłi handlach korzennych.

Cenniki na żądanie gratis i franko.
W szelkie zamówienia wysyłane będą z  największą

s ta b i ln o ś c ią -  892(3-1?)
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Na podarki od św. Mikołaj11 i na Gwiazdkę. |

S e n s a c y j n e !

be? noża, bez bólu
bez plastra bez tynktury, bez 
wycinania, bez wypalania, bez ^  
gryzącego s roana, każdy choćby 
ragtarzałyTnajbardziej dolegliwy

O d g n i o t e k
' \ stwardniała skóra, brodawka bez 

niebezpieczeństwa przy pomocy
p a ten t iwsnego, nieskomplikowa- 
ue^o instrum entu, z pewnością 
w jednej minucie usunięty być 
mi-że prze" 1 ażdego, czy to mę- 
żc.yzne, kobietę, lub uziecko. Ze 
WHzystkich istniejących przyrzą- 

-(ićw. ten  je s t  najdokładniejrzy i 
nie przedstaw ia żadnych niebe*- 
be ip eczeństw a każdy człowiek 
po zastosowaniu go. jes t jakby 
się na św iat narodził. Cena za 
sziukę 50 cut. gotówką lub a 
pobraniem. R ozsyła do wt-zj 
miejscowuści m ouarchji. 8 7 3 (2 -2 0 )

D K L E K N E R
Wlen, I F ostgas; e 20.

Około 1000 złr. „ n S *
żenla in teresu , za  dobry m procentem. 
In teres jgzystu je  ju z  z llk a  la t. L Istv 
przyjm uje K nrjer PoHki pod adresem 

K ap ita ł1. 136(4 4 ,

f l i o a  Grodzka, L. 9, I piotro, " K i a k o w i e .

Ą  F I L I A  W I E D E Ń S K A

4 HEILIRW NA KOHiU i s y n ó w

OisrłoLinshZT
za ra z  :

< i o

Pokój z prz dpokojem, frontowy na pa r­
terze, ul. Dietla Nr. 66.

2 pokoje pojedyncze na II  piętrze od 
frontu, inoga być z meblami, ul. B a­
sztowa Nr. 18 .

5  pokoi, przejpokój, kuchnia na I pię- 
.rzo , u l. Pawia Nr. 159 .

5  pokoi. 2 przedpokoje, 2 nyże, kuchnia 
na 11 piętrze, u . ów. Krzyża Nr. 3.

Sklep z piwnicą i lodownią, ul. św. J a ­
na Nr. l.

2 poko|e, przedpokój na I piętrze, ul. 
Fi awalo Nr. 5

4  pokoje, przedpokój i kuebnit na I 
P ętrto, Kleparz Nr. 13.

Pokńj z meblami na parterze, ul. S ta­
rowiślna Nr 8

4  pokojo, p n  3dpo’:ój kuchnia na U 
Potrze, ul. Grodzka Nr. 7 .

’WyTSTLlc».-J*=,ot CT. . , (20.
7 pokoi, jirzedpoboj i kuchnia na I pię­

trze , ul. Z>aeiaze Nr. > 1 7
4  p \o ]e  i ku.hnifl na II piętrze, ulica 

y, ciszo Nr. 5 i 7.
3 pokoje i kuchnia z meblami na I pię­

tru  1, Doire Młyny Nr. 3 .
Pokój duży z iirzediiokojem na I pięTze, 

u) Sienna Nr. 14.
Pokó,' z m blami na I piętrze może być 

z wiktem, ul Wielopole Nr 12.
oklep ze składem , ul św. Jana  Nr 1-
Stajnia na 2 konie, ul G trncarsk0, Nr. 7.
i( ..<la na jiarę koui, ul. Blichowa Nr. 193

od 1 stycznia.
2 pokoje z meblami na U p iętjze , ul. 

Słnw-.owska Nr. 20.
6 pokoi, przed|>nkój i kuchnra na 1 pi ■ 

trze, ul. Garnt-ar ka Nr 8.
3 pokoje z kuchnią na II pięt'-'o od 

frontu, ul. Zwierzyniecka Nr. 2 :K

O p u ś o i ł  j a r a s ę  w  I X  w y d a n i u

lllustr. i Kalendarz dla Rodzin polskich
na rok 1891

„ K R A K O W I A N K A
C  o  n  a  6 5  c ?  " t. sisb  ;-?j

Do nabyoia we wszystkich księsraruiacb lub u Wydawi y 
Antoniego Seibory, Kraków, ulica Arjańsna 1. 6.

i i

w 

► 
►

► 
►

_  . .  . . . .  ► A  w Krakowie, ul. Grodzka. L. 9 , 1 piętro. K

z  ę

zaopatrzoną zosta ła  Ba ®o5on jesienny
w  w i e l l * - ^  " W y b ó r

U 9 R A Ń  IMKZKICH I D Z I E C I N N Y C H
p o  c e  p  e c ł i  f » k > r y o * B L y c i  a mianowlc 

Ubrania marynarkowe od fS zf r - Angliki z kam zelką . oa 20 z łr
Uomula żakietowe 0(1 ?? , i Paltoty zimowe . . . od ’8 złr.
Ubrania salon. I frak . od 2b złr. |  Jlenżyi£0'w' ................... od 15 z łr
Futerka, płaszcze rfeszozowe, szlafrok', h«ndy do podróży, wielki wy-
bOr spcdnl, kamizele^ Jellwabnych I pikowych po najtańszych Benach.

Ubrania dziecinne najnowszego fasonu.
SI k ł a d  r  r * a a z e :

w Wiedniu, w Kra <owI®) Ul. G rodzka, 9, w Przemyślu, we Lwowie, 
w uzern|0¥' oa°b, w Biały (w Bielsku), w Ooawle I Pilżnie.

Auy nnikiiąć pomirłHh uprasza s.ę o zapamiętanie nazwi­
ska firmy 1 numeru domu. w  którym magazyn nlę w Krakowie znajduje.

Z HgacUUkinui 
H e i l m a n n  K j t t n  i  S y n o w i e .

^  w Cze

a skafirmy 1

M 830(23-?)

Franciszek Cembronow cz
M A JST E If S Z E W S K I  

w Krakowie, ul- Dirtloińska 51, 
filja ul. Florjańaka I 4

poleca w doborowym zapasie 
obuwie damskie od 3 złr. 25 ct., 
męskie od 4 złr. 25 ct. i 
« v ie j i dziecinne, własnego 
wyrobu z najlepszego mate- 

rjału.
Renaraoia obuwl-1 kaloszy « ikuteoznlt 

się szybko I tanio, 890(4-?)

I

Salix v im in a lis . d o b o ­
row ej, m a  o k o ło  d w ó c n  
w a g o n o w  d o  p ozb yc ia  
Zarząr- d ob r w  Zalesiu 
pouzta Mz-szów. 88a(S.3)

9iy€ar*m 1 rsdahfsr 9*6wu> ? f|r* Józef Ortaraft Dn* Wł. L Aiozyoa I SoóHr* pod zarz Jani Dadowtkiego Odpowiedzialny za Redakcio: Franclizek 6łowaokl


